
Za przykładem 
klasy robotniczej

O pokój,
*>  s o c j a l i z m

W  liście w ysianym  przez załogę „U rsusa" do tow a­
rzysza Bolesława B ie ru ta  z okazji uroczystości prze­
kazania do eksp loatac ji 20 tysięcznego ciągnika, czy­
tam y: „Pod k ie row n ic tw em  PZPR uczynim y wszyst­
ko, aby z honorem wykonać postawione przed nam i 
odpow iedzia lne zadania. Damy O jczyźnie nowe tysiące 
tra k to ró w , k ió re  u to ru ją  drogę zwycięskiem u pocho­
d o w i socjalizm u na polską wieś“ . Robotnicy tego za­
k ła du  p o tw ie rdz ili raz jeszcze w span ia łym  czynem 
p ro du kcy jnym  swoje słowa, zobowiązując się w yp ro ­
dukow ać w roku 1953 z zaoszczędzonych m ateria łów  
200 tra k to ró w  ponad plan, z czego 67 zostało ju ż  w y ­
konanych w  pierwszym  kw a rta le  br.

Jakże w ym owne są słowa robo tn ików  — naszych 
brac i i o jców, jakże p iękn jt jest czyn, k tó rym  klasa 
robotn icza dokum entu je  sWą siłę, ofia rność i w iarę  
w  zw ycięstw o idei socjalizm u, w  zbudowanie lepsze­
go życia dla całego narodu.

Studenci w pe łn i zdają sobie sprawę z tego, że dzię­
k i w y s iłk o w i klasy robotniczej, opiece A trosce W ła ­
dzy Ludow ej m ają zabezpieczoną przeszłość, mogą 
zdobywać wiedzę na wyższych uczelniach.

Idąc za przykładem  załóg fabrycznych i chłopów 
pracujących studenci pode jm ują zobowiązania m a ją ­
ce na celu osiągnięcie ja k  najlepszych w yn ików  w  
nauce, coraz lepsze w ykonyw anie  prac społecznych 
i  udzie lan ie konkre tne j pomocy spółdzie ln iom  pro­
du kcy jn ym , PGR om, a nawet kopalniom .

'. Poniżej zamieszczamy m eidunki o zobowiązaniach.

O l s z t y n

W  ram ach zobowiązań pierwszom ajowych studen­
c i Wyższej Szkoły Rolniczej w  O lsztynie zobowiązali 
się zorganizować K onferencję  Teoretyczną na tem at: 
„Lenkiow sko-sia linow s-ka po lityka  ko lek tyw iza c ji wsi 
>— w ęzłow ym  zagadnieniem pracy p a rtii" .  In ic ja ty ­
w a  zorganizowania te j kon fe renc ji w yp łynę ła  od Za­
rządu Uczelnianego ZMP.
s W  pracach przygotowawczych czynny udzia ł b iorą 
Studenci i profesorow ie przy Współudziale i sta łe j po­
m ocy ka te d r p o lity k i agrarnej, ekonom ii po litycznej, 
ekonom ii socjalistycznych przedsiębiorstw  ro lnych 
oraz m arksizm u -  lenin izm u.

Członkow ie sekcji lekkoatle tyczne j AZS przy WSR 
w  O lsztynie postanowili, w  zw iązku ze świętem  1 M a­
ja , podjąć zespołowe zobowiązanie pobicia rekordów  
okręgu w  sztafetach mężczyzn na dystansach: 4x100 
m, 4x400 m i 3x1000 m. Przodujący sportow iec tejże 
Sekcji, A kadem ick i M is trz  Polski Lech Sak, zobo­
w iąza ł się rów nież do pobicia własnego rekordu okrę ­
gu w  skoku w  dal. T rene r sekcji, L. Szczerbicki, zo­
bow iązał się do dn ia  1 m aja przeszkolić 10 kandyda­
tó w  na sędziów le kkoa tle tyk i. Zobowiązanie to  zo­
sta ło  ju ż  wykonane. Sekcja żeglarska AZS zobowią­
zała się we w łasnym  zakresie i, w łasnym i środkam i 
wybudow ać przystań ka jakow ą na jeziorze ko rtow - 
sk im . Poza tym  szereg grup studenckich zobowiązało 
Się wybudować boiska do s ia tkó w k i i koszykówki.
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pragnąc uczcić czynem Św ięto Pracy — 1 M aja w łą ­
czają się do akc ji zobowiązań za in ic jow anych przez 
po lsk ich  rob o tn ików  i  chłopów. -

I  ta k : przodująca w  nauce i  p racy społecznej grupa 
10 I  roku  w ydzia łu  finansów  zobowiązała się w  ca­
łości przepracować trz y  tygodnie w  a k c j i : żn iw ne j w  
PGR-ach. Ponadto grupa ta w ykona m akietę Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i oraz szereg innych elem entów deko­
racy jnych  dla  dekorac ji pochodu pierwszomajowego.

G rupa 10 wezwała rów nież inne  g rupy naszej u - 
cze ln i do podejm ow ania podobnych zobowiązań.

W ezwanie to  podjęta grupa 8, zobow iązując się 
rów n ież do udzia łu  w  akc ji żn iw ne j. Inne grupy, ja k  
np. 7 i  9, zobow iązały się przepracować 250 roboczo- 
godzin przy  budow ie środow iskowego, boiska sporto­
wego AZS.

Również m ieszkańcy Domu A kadem ickiego przy 
u l. A rm ii Czerwonej 75 pod ję li szereg zobowiązań, ja k  
np. udzia ł w  akc ji żn iw ne j, podniesienie czystości w  
D A  i udekorowanie Domu Akadem ickiego oraz św ie t­
l ic y  na dzień 1 M aja.

A k c ją  zobowiązań pierwszom ajowych zostały o b ję - 
$e wszystkie g rupy studenckie.

K A Z IM IE R Z  ZDEB  
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G rupy  studenckie w  poznańskiej W SR na zebra­
n iach  organizowanych z Okazji zbliżającego się św ię­
ta  Pierwszego M a ja  pod ję ły  szereg zobowiązań. G ru ­
pa 1 I I  roku  w ydz ia łu  zootechnicznego zobowiązała 
się do dw utygodniow ego w yjazdu  do PG R -ów  na 
akc ję  żniwną. *

S tudenci 1 g rupy I I  roku  w ydz ia łu  zootechnicznego 
rz u c ili wezwanie: „W szyscy do brygad żn iw nych“ ,
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W  celu uczczenia zbliżającego się św ięta 1 M aja, 

ko la  zetempowskie na Uniwersytecie M a rii Curie- 
Skłodow skie j w  Lu b lin ie  pod ję ły  szereg cennych zo­
bowiązań.

O to n iek tó re  z n ich : K o ło  ZM P  p rzy  I  roku w y ­
dz ia łu  praw a zobowiązało się przepracować 400 .robo- 
czogodzin przy budow ie dom u akademickiego, na­
w iązać stałą łączność ze spółdzie ln ią p rodukcyjną w  
P aw łow ie , gm. P iotrow ice, pow. L u b lin  -— poprzez 
udzie lan ie pomocy w ie jsk iem u kotu ZM P  oraz w y ­
stępy zespołów artystycznych; w n ik liw ie  studiować 
dzie ła  Towarzysza S ta lina  i  om awiać je  na grupach 
zetempowskich. _

Podjęto rów nież ca ły szereg zobowiązań_ in d y w id u a l­
nych. Np. koledzy Poniatowski, Serafin i  Baka zobo­
w iąza li się do stałe j pracy ag itacy jne j na wsi. In n i 
koledzy zobow iązali się wziąć, udzia ł w  a k c ji żn iw ne j

okresie w akac ji.
la  przyk ładem  I  raku poszły inne koła. I  tak , na 
e ZM P  I  ro-ku chem ii podjęto zobowiązanie zor- 
lizow ania  brygady zetempowskiej, k tó ra  wyjedzie 

akcję żniwną. Podobne zobowiązania pod ję ły  ko - 
zetempowskie na geografii, w e te ryna rii i  na w y -
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losna...

Rozejrzyj się wokół siebie. 
Nieśmiała jeszcze przed tygo­
dniem, a dziś już bujna zieleń 

okryła drzewa. Ulica odmiodniała. Słoń­
ce raz po raz wyrywając się zza obło­
ków kładzie na drzewa, kwiaty, domy 
1 ulice cieple, pastelowe barwy. W iatr  
przynosi ze sobą zapach zieleni, zapach 
wiosny. Czujesz tę wiosnę wokół, 
uśmiechasz się idąc znanymi ale dziś 
piękniejszymi, świątecznymi ulicami. 
Rozejrzyj się szerzej. To nie tylko wio­
sna zmieniła, odmłodziła Twoje miasto. 
Popatrz, za rogiem, gdzie do niedaw­
na straszył ruinami faszystowską bom­
bą spalony dom, dziś rozkwit! skwer. 
A tuż obok wyrasta w ie lk i blok z czer­
wonej cegły. To budują dom dla Cie­
bie. A  nieco dalej szkoła, tam Dom  
Kultury, rozbudowuje się Tw oja uczel­
nia, już wkrótce zamieszkasz w lśnią­
cym szkiem nowych okien Domu Aka­
demickim. A  gdy spojrzysz jeszcze da­
lej, wśród wysokich kominów na hory­
zoncie dojrzysz nowe wyróżniające się 
jaskrawą czerwienią cegły. Zobaczysz 
wielkie hale fabryk, lśniące nowymi 
maszynami, pachnące jeszcze świeżym 
drzewem I  murarską zaprawą.

Gdybyś mógł popatrzeć na cały kraj, 
na całą naszą Ojczyznę z lotu ptaka, 
ujrzałbyś tysiące traktorów i  maszyn 
na polach. Zobaczyłbyś miasta i  potęż­
ne kompleksy zabudowań tam, gdzie 
nieda wno jeszcze w iatr czesał zwichrzo­
ne głowy samotnych wierzb przy dro­
dze. Zobaczyłbyś nowe linie kolejowe, 
nowe drogi, a na nich pojazdy z mały­
m i tabliczkami: Pafawag, FSO-Żerań, 
FSĆ-Lublin i  wiele, wiele innych.

Gdybyś dobrze wsłuchał się w  rytm  
oddechu naszej ziemi, usłyszałbyś w  nim  
tętno nieustającej, wytężonej pracy. 
Pracy dla Ciebie, dla Twoich najbliż­
szych, dla nas wszystkich —  pokojowej 
pracy w  Imię szczęścia człowieka.

Bo ta wiosna to wiosna czwartego 
roku naszej sześciolatki. To wiosna 
dalszy cft zmagań ze zniszczeniami wo­

jennymi, z zacofaniem technicznym i 
kulturalnym, to wiosna zmagań ze sta­
rym, to wiosna dalszego układania pod­
w alin  pod Twoją, Twoich najbliższych, 
naszą wspólną przyszłość.

Popatrz na twarze ludzi wokół siebie. 
Są radosne i  odświętne. Popatrz na 
nich, to oni budują nowe domy, to oni 
każą szybciej obracać się kolom ma­
szyn, to oni wydzierają ziemi coraz to 
nowe bogactwa. To ci ludzie, których 
spotykasz co dzień, nie zauważając w  
nich nic niezwykłego. To oni, bohatero­
w ie naszego nowego życia, jego twórcy 
i  budowniczowie. Czy widzisz zmiany, 
które w nich zachodzą? Są coraz mą­
drzejsi, lepsi, bardziej ofiarni i  bojowi. 
Uczą się, kierują coraz to bardziej 
skomplikowaną pracą. Lftdzie rosną u 
nas wraz z murami, które wznoszą. Ro­
sną tak jak rośnie cały nasz kraj.

T y  jesteś jednym z nich —  choć dziś 
nie bierzesz jeszcze udziału bezpośred­
nio w  ich pracy. Przygotowujesz się do­
piero, aby w  Przyszłości służyć ca­
łemu narodowi, Ojczyźnie —  swą wie­
dzą, swym przygotowaniem, hartem i 
ofiarnością- K ra j liczy na Ciebie, kraj 
Cię potrzebuje —  to nakłada na Ciebie 
w ielk i obowiązek.

O tym warto pomyśleć właśnie dziś, 
idąc przez przystrojone w czerwień, 
świąteczne miasto na majową paradę. 
Majowe Święto —  to przegląd sił, 
osiągnięć i zadań ludzi pracy całego 
naszego globu. M y wychodzimy na ma­
nifestację, by cieszyć się z wykonanych 
planów, zademonstrować moc 1 zwar­
tość naszych szeregów. By zadokumen­
tować swą miłość i oddanie partii, któ­
ra kieruje rozwojem naszego kraju. Nie­
siemy wysoko nad głowami portrety 
Tego, który przewodzi naszemu naro­
dowi, portrety naszego ukochanego 
Przyjaciela i  Nauczyciela, towarzysza 
Bieruta. Jego otacza miłością cały nasz 
naród, bo On uosabia silę 1 mądrość 
partii. Nasza partia, towarzysz Bierut, 
czerpiąc » nieprzebranej skarbnicy

marksizmu-Ieninizmu wytyczają etapy 
naszego zwycięskiego marszu, uczą 
nas pracować i  walczyć w interesie ca­
łego narodu, oddawać wszystkie siły i 
zdoiności w ielkiej sprawie zlnidowaJjia 
socjalizmu w naszym kraju. Idziemy 
pod łopotem czerwonych sztandarów 
dumni i  szczęśliwi. Manifestujemy swą 
wiarę w przyszłość. Czujemy niezwy­
ciężoną moc naszych szeregów, bo w 
naszym marszu odbija się echem milio­
nowym twardy i  pewny rytm kroków 
manifestujących razem z nami ludzi 
pracy Pragi i  Paryża, Budapesztu i 
Rzymu, T irany i Pekinu, Berlina, Sid- 
ney i  Delhi. Wspólnie z nami manife­
stują miliony ludzi pierwszej brygady 
szturmowej ludzkości, miliony ludzi ra­
dzieckich na Płacu Czerwonym, Kresz- 
czatniku i  Newskim Prospekcie.

Do nich, do ludzi kraju Stalina zwra­
cają się nasze myśli. Kochamy ich jak  
braci nie tylko za to, że ocalili nasz 
kraj, kochamy ich tak jak kochamy na­
szą Ojczyznę, gdyż wszystko co u nas 
nowe, co piękne, to wszystko co rośnie, 
cała pokojowa potęga 1 rozkwit nasze­
go kraju związane jest z imieniem Sta­
lina, z pomocą ludzi stalinowskiego po­
kolenia, tych, którzy w l!J45-tym roku 
dzielili się z nami swoim Chlebem, a 
dziś wznoszą w Warszawie? najwspa­
nialszy gmach braterstwa — pałac sym­
bol, pałac przyjaźni.

To dzięki Stalinowi, dzięki pomocy 
narodu, stu narodów, dzięki wysiłkowi 
naszej Klasy robotniczej, naszego naro­
du kierowanego przez naszą partię, któ­
ra kieruje nami w myśl lenlnowsko- 
stalinowskich zasad, zasłużyliśmy na 
dumne miano —  być jedną z brygad 
szturmowych światowej rewolucji.

To zobowiązuje nas wszystkich uczyć 
się, pracować tak, aby na to miano w 
pełni zasługiwać.

Nasze osiągnięcia, nasz rozkwitający 
kraj, umacniający swe siły 1 pokojową 
potęgę wspólnie z ZSRR i krajam i de­
mokracji ludowej, to ostoją i  natchnie­

nie dla tych wszystkich, którzy na ca* 
iym świecie walczą jeszcze o swe pra­
w a do szczęśliwego życia, do pokoju.

Wiele narodów obchodzi jeszcze ma­
jowe święto jako przegląd swych sil w  
walce z ustrojem wyzysku, śmierci i 
zniszczenia. Cały świat słyszy huk wy­
strzałów i zgiełk wrzawy wojennej na 
ziemi bohaterskiego narodu Korei, któ­
ry zakosztowawszy wolności walczy o 
nią tak, że łamie sobie tam zęby ame­
rykański najeźdźca wraz z caiym sprzy­
mierzonym z nim światem kapitału. 
W ielki naród chiński pokazał drogę do 
szczęścia walczącym narodom Vietna- 
mu, Burmy, Indonezji i Malajów. Na­
rody kolonialne biorą w swoje ręce 
sprawę wolności i szczęścia swej oj­
czyzny.

Nasze osiągnięcia, nasze sukcesy są 
potężnym bodźcem dodającym sil kla­
sie robotniczej Francji, Wioch, Hisz­
panii, Grecji i Jugosławii. Wszędzie, 
gdzie rządzi garstka żądnych złota i 
sprzedajnyćh rekinów, klasa robotnicza 
M>alczy o swe prawa. I  dziś, 1 Maja, 
szczególnie mocno odczuwamy więź i 
braterstwo z tymi wszystkimi, którzy 
walczą uparcie o to, aby żyć takim ży­
ciem jakie my u siebie budujemy.

Dlatego właśnie pomnażanie sil na­
szego kraju, budowanie jego pokojowej 
potęgi jest naszym patriotycznym i 
interriacjonalistycznym obowiązkiem. 
Nasz kraj to ważne ogniwo w obozie 
pokoju i socjalizmu, nasza potęga 
umacnia potęgę tego obozu. Nasz poko­
jowy wysiłek jest poważnym czynni­
kiem wzmacniającym siły obrońców po­
koju na całym świecie.

Jednocześnie każdy nasz sukces to 
wezwanie i zachęta do w alki dla na­
szych towąrzyszy z krajów kapitału. Ich 
walka, otoczona naszą gorącą sympa­
tią i poparciem, gorącą sympatią i po­
parciem ze strony wszystkich swobod­
nych, szczęśliwych narodów, musi za­
kończyć się pełnym zwycięstwem. Ży­
jemy bowiem w wieku, w którym  
wszystkie drogi wiodą do komunizmu,



Serdeczne dzięki! Ukończyłem radziecką uczelnię
Przed w yjśc iem  na m an i­

festację 1 M a jow ą czynię 
zawsze przegląd swej 
pracy za up ieg iy  rok . i  
w tedy m yś li me biegną do 

'  . ,  m ych radzieckich p rz y ja ­
c ió ł rozsianych po całym  n iezm ie­
rzonym  K ra ju  Nowego. W śród ra ­
dzieckich iudzi, na radzieckie j zie­
m i, przeżyłem  rok  czasu. W  szkole 
nauk  społecznych pogłębiłem  swą 
znajomość teo rii, uzbro iłem  się w 
ogrom ny nieoceniony zapas w iedzy 
o prąwach rozw o ju  p rzyrody  i spo­
łeczeństwa, o  rew o lu c ji uciskanych 
i  w yzysk iw anych  mas, w  naukę o 
zw ycięstw ie  socja lizm u we wszyst­
k ich  kra jach , w  naukę o budow­
n ic tw ie  społeczeństwa kom unistycz­
nego — w  wiedzę, k tó rą  nazywamy 

■marksizmem - leninizmem.

A le  gdybym  chcia ł okreś lić  to 
w szystko czego nauczyłem  się u ra ­
dzieckich przyjació ł, nie po tra fiłb ym  
na pewno. Zyc w  Zw iązku Radziec­
k im , to znaczy żyć p iękn ie j, boga- 
c ie j, szlachetniej, m ądrzej — to zna­
czy żyć w  dn iu  ju trze jszym  naszego 
k ra ju . Każdy dzień tam  spędzony 
zostawia w  cz łow ieku ja k iś  ślad 
głęboki, jakieś przeżycie, k tó re  sta­
je  się m otorem , bodźcem do pracy 
na w iele, w ie le  dn i w  k ra ju .

G dyby m nie spytano co n a jb a r­
dzie j podobało m i się w  ZSRR, nie 
odpow iedzia łbym , ze w ie lk ie , po- 
tę -iie  i  p ięitne zakłady przem ysło­
we przeobrażające k ra j, nie, że ka- 
r a l y . i  e lektrow nie , k tó re  zm ienia ją  
coraz ziem i, me piękne szkoły, u- 
m w e rsy te ty  i  pałace k u ltu ry  — 
cnoć i to pozostaw ia na całe życie 
n.ezatarte  w rażenia —  odpowie­
dzia lnym  po prostu  —  na jbardz ie j 
podobali m i się radzieccy ludzie.

Nie w iem  skąd to  się bierze, że 
Cd pierwszej c n w ili czujesz się na 
radz ieck ie j z iem i ja k  we w łasnym  
domu. W okó ł w idzisz uśmiechnięte, 
radosne, szczere tw arze p rzy jac ió ł. 
Otacza cię jakaś wspaniała a tm o­
sfera  życzliwości, pogody i  spoko­
ju . Z początku myślisz, że to cie­
bie  ja ko  cudzoziemca ta k  serdecz­
n ie  p rzy jm u ją , a le  ju ż  po k ilk u  
dn iach orientu jesz się, że takie  w ła ­
śnie życzliwe, przyjazne stosunki są 
po prostu  stosunkam i ludz i radziec­
k ic h  m iędzy spbą. A  w yp ływ a ją  
cne z nowej socjalistycznej posta­
w y, z w ie lk ie j k u ltu ry  ogrom nej 
w .ększości spo tykanych ludzi.

M o i koledzy z g rupy  zadz iw ia li 
m n ie  zawsze sw o im  oczytaniem, po­
wagą i  tra fnością  w ypow iadanych 
6ądów. Dyskusje przeprowadzane z 
n im i uczy ły  m nie  pryncypia lności, 
Um iejętnośpi zwracania uw ag i na 
sp ra w y  na jis to tn ie jsze, w yp ow ia ­
dania się dopiero po głębokim  
przem yślen iu  spraw y i  b ron ien ia  
co  końca słusznego stanow iska.

W śród n ich nauczyłem  się lep ie j, 
g łęb ie j rozum ieć przyjaźń, p rz y ­
ja źń  wym agającą, bezlitosną w  
stosunku do błędów, ale jednocze­
śnie głęboko życzliwą, dającą 
w ie le  s ił poprzez to, że wśród n ich 
an i na chw ilę  n ie  czułem się osa­
m otn iony, bezradny — zawsze czu­
łem  za sobą silę całego ko lek tyw u .

M o i radzieccy towarzysze na u ­
c zy li m nie myśleć zawsze spokojnie, 
trzeźwo, ais zawsze z tym  jak im ś 
w ew nę trznym  ognik iem  zapału, 
k tó ry  jest d la  n ich  tak  cha rak te ry ­
styczny. N ieraz zastanaw iałem  się, 
6kąd bierze się u ludz i radzieckich 
ten spokój, pewność siebie i  jakieś

poczucie sw o je j w a rtośc i i  godno­
ści. Doszedłem do w niosku , że ten 
spokój, s iła  wew nętrzna m ają  swe 
źródła w  potędze całego K ra ju  
Rad. Jego zwartości i  jego poko jo ­
w e j pracy. Człow iek radzieck i głę­
boko u fa  i  głęboką m iłością otacza 
swą kom unistyczną pa rtię , rząd ra ­
dziecki. Jednocześnie jes t św iado­
m ym  budow niczym  kom unizm u, 
zna sw oje m iejsce w  ko losa lnych 
p lanach państwowych, w ie, że jest 
współgospodarzem całej swej n ie ­
zm ierzonej ojczyzny. Stąd też ta 
duma, godność, gospodarski' stosu­
nek do sp raw  ogólnych i  państw o­
wych.

To -wszystko spraw ia, że przeby­
w a jąc wśród ludz i radzieckich, 
czujesz ja k  co dn ia stajesz się lepszy, 
mądrzejszy, że gromadzisz ogrom ny 
ładunek energii, zapału i  entuzjaz­
m u d la  sw ej p racy w  k ra ju .

Zdobywasz n ie  ty lk o  wiedzę prze­
w idz ianą program em , ale i  naukę o 
tym , ja k  ży je  i  budu je  kom unizm  

• p ierwsza brygada szturm ow a p ro ­
le ta ria ck ie j rew o lu c ji.

I  za to w łaśnie w  dn iu M ajowego 
Św ięta składam  serdeczne dzięki 
W am  m di K ochani Radzieccy Towa­
rzysze.

JERZY SZOM A

B y ł rok  1947. Szybko m knący po- osób. Jeszcze do niedawna nie m y- poziom, aby budować socjalizm  i  i  wszędzie na półach w idzia łem
ciąg zacząi zwalniać swój bieg. Ser­

ca nasze m ocniej zab iły  —  w jeż ­
dżaliśm y do M oskwy. Cała nasza 

osiemnastoosobowa grupa studen­
tów  po lskich że wzruszeniem pa­

trzy ła  z ok ien pociągu na stolicę 
K ra ju  Rad.

S kierowano nas na wyższe uczel­
n ie  M oskw y i  Leningradu, radziec­
k ie  uczelnie o przodującej nauc« 
świata.

Rozpocząłem stud ia  w  Ins ty tuc ie  

M echanizacji i  E le k try f ik a c ji R ol­
n ic tw a  w  Moskwie. Szybko m inę ły  

dw a pierwsze la ta  s tud iów  ogól­
nych, zaczęły się przedm ioty spec­

ja lne. Usłyszałem o nieznanych u 

nas w  k ra ju  e lektrycznych maszy­
nach, pracujących na polach k o ł­

chozów i  Sowchozów, zastępujących 

uc iąż liw ą pracę dziesią tków  ludzi, 

o najprzeróżnie jszych kombajnach, 
poczynając od zbożowych a koń­

cząc na kom bajnach do zbiorów 

bawełny, zastępujących pracę oko­

ło  30— 35 osób, o kom bajnach do 

zbioru lnu, zastępujących pracę 12

siano naw et o m ożliwościach me­

chanicznego sprzętu lnu, a tym  ba r­

dzie j bawełny, nie w ierzono, że m a­

szyna może i  w  tak  skom plikow a­
nych procesach przyjść z pomocą 
człow iekow i.

K onstruk to rzy  radzieccy rozstrzy­

gnęli trudne  zagadnienie zbierania 

Z krzaka n ierów nom iern ie  do jrze­
wających i  uk ry tych  wśród gałą­
zek pęczków bawełny, dając i  na 

ty rp  odcinku dowód potęgi przodu­
jące j tech n ik i radzieckiej.

Profesorow ie radzieccy, o k tó rych  z 
uznaniem  m ów i każdy obyw ate l 

K ra ju  Rad, w ie lcy  specjaliści, ja k  
np. akadem ik Świerczewski, akade­
m ik  Jew reinow , zasłużony działacz 

nauk i W iliam s, akadem ik B ob iński 
-— d z ie lili się z nam i sw ym  w ie l­

k im  dorobkiem  naukowym , zapoz­

naw a li nas z najnowocześniejszym i 
osiągnięciami potężnej tech n ik i a - 

gromechanicznej, uczy li nas, ja k  

m am y pracować, aby w  przyszłości 

dźw igać ro ln ic tw o  na coraz wyższy

kom unizm.

W ykłądy w yb jtnyeh  naukowców 

szły w  parze i  bezpośrednią pracą 
w  laboratoriach, z bezpośrednią 
nauką, na maszynach, które m ie li­

śmy w  przyszłości zastosować i 
w ykorzystyw ać w  życiu praktycz­
nym . A  latem  —  p ra k tyk i. Odby­

wałem  je  w  kołchozach M oskiew ­
skiego Obwodu, w  K ijo w ie  i K o r- 

suń -  Szewćzenkowsku, w  L e n in ­

gradzie i  Rostowie. W ie lką  rolę w  
zapoznawaniu się z p ra k tyką  me­

chanizacji i  e le k try fik a c ji radzie: 

ckiego ro ln ic tw a  odegrały również 

i  w ycieczki krajoznawcze urządza­

ne przez nasze ko ło  studentów po l­
skich. W yciećzki te pozw o liły  m i 
zapoznać się z kołchozam i i  m ia ­

stam i całego nadbrzeża W ołg i aż 

do S talingradu, kołchozam i i  m ia ­

stam i G ruz ji, nadbrzeżem morza 

Czarnego, Leningradem  i  in nym i 
m iastam i.

Przejechałem tysiące k ilom e trów  

po ziemi radizieckiej, byłem  ;i p ra ­

cowałem  w  dziesiątkach kołchozów

W i e l k i e

ryS&S’',

w w m c H M m m

Od p ierw szych  m iesięcy p ra ­
cy JA N IN A  SZC ZEPA N IK , 
m łoda tkaczka  z Państwow ych  
Zakładów  P rźom ysłu  B a w e ł-' 
nianego w  P io trko w ie , in te re ­
sowała się p ra cą  am atorsk iego  
p rzyzak ład ow ego  te a tru  la lek . 
Praca w  te a trze  la lek  p o ry w a ­
ła ją , zn a laz ła  w  n ie j zadow o­
lenie i radość.

Kol. S zczepanik postanow iła, 
że pó jdzie  na studia p rzyg o to ­
w aw cze, a potem ... chc ia łaby  
bardzo  studiow ać na uczelni 
a rty s ty czn e j — zdobyć w iedzę  
po trzebn ą  akto ro w i te a tru  
la lek .

I tak  zapew ne będzie. O rg a ­
n izac ja  ZM P  s k ie ru je  Janinę  
S zczepanik  ju ż  w  b ieżącym  
roku  na Stud ium  P rzyg o to ­
w aw cze. Potem ukończy  ona 
w yższą szkołę a -ty s ty rz n ą  i 
będzie pracow ać w  u m iłow a­
nym  zaw odzie . Musi ty lk o  speł­
nić jeden w a ru n e k : uczyć się 
w y trw a le .

Monum enta lnym i drogo­
wskazami epoki s ta linow ­
skie j wznoszą się na prze­
strzeniach ZSRR budo­
w le kom unizm u. Z ie lony 
m u r liczący tysiące k ilo ­

m etrów  sta je  na drodze gorących 
w ia tró w  wschodnich, w  obronie spi­
chlerza k ra ju . Już połączyły się stą- 
re rosyjskie  rzeki Wołga i Don. W ie l­
k ie  budow le powstają na Wóidze, 
Dnieprze i  A rnu - da rii. Jak naczy­
nia  krw ionośne, a rte rie  kana łów  
irygacy jnych  zapełn ia ją pustynie i 
s tre fy  posuchy. Narody radzieckie — 
m ów i przywódca kom unistycznej 
P a rt ii A n g lii H. P o llit — rzeczyw i­
ście w ykazują , że człow iek może 
tw orzyć cuda, że ludzie po tra fią  do­
konać tego, co daw n ie j _ przyp isy w a- 
po ty lk o  Bogu, że mogą wydzierać 
ta jęm nice matce - przyrodzie, zm ie­
n ić  geografię k ra ju , zmusić do w y ­
rastan ia dw u kłosów tam , gdzie rósł 
ty lk o  jeden, że mogą połączyć Ocean 
Lodow aty ze Środkową Azją.

W ciąż na nowo uw idacznia się 
przed ca łym  św iatem  niezm ierna 
wyższość socjalistycznego- systemu, 
nad kończącym swój żyw ot ustro­
jem  kap ita lis tycznym . W  k ra ju  ra ­
dzieckim  wszystkie osiągnięcia przo­
dującej nauk i i  k u ltu ry  m ilionow e 
masy wolnego ludu pracującego w y­
korzystu ją  d la  przeobrażenia ojczyz­
ny, d la  dobra prostego człowieka. 
Potężna organizatorska s ilą  p a r­
t i i  kom unistycznej, geniusz nauk i 
S ta lina  prow adzi radzieckich ludzi 
do zwycięstwa.

W ie lk i W ódz uczy: „...ludzie po­
znawszy praw a przyrody, uwzględ­
n ia jąc je 1 opierając się na nich, u- 
m ie ję tn ie  je  stosując i  w yko rzys tu ­
jąc, mogą ograniczyć sferę ich dzia­
łania , nadać niszczycielskim  sitom 
przyrody inny  k ie runek, obrócić 
niszczycielskie s iły  przyrody na po­
żytek społeczeństwa“ . (J. W. S ta lin , 
„Ekonom iczne problem y socjalizm u 
w  ZSRR“  str. 6 „K siążka i  W iedza“ 
1952.)

S ta linow sk ie  p lany  przekształce­
nia  przyrody w  Zw iązku Radziec­
k im  są natchnien iem  d la  budow n i­
czych nowego życia znacznej części 
ludów  Europy i A z ji, od O dry i  N y­
sy na zachodzie do brzegów M orza 
Żółtego na wschodzie. Masy pracu­
jące k ra jó w  dem okracji ludow ej po­
znając praw a p rzyrody na p rzyk ła ­
dzie Zw iązku Radzieckiego, coraz 
bardzie j zdecydowanie przekszta ł­
cają niszczycielskie s iły  przyrody, 
aby s łuży ły  społeczeństwu, rea lizu­
ją  m arzenia pokoleń. I  oto jesteśmy 
św iadkam i ofensywy, k tó ra  p rzy ję ła  
na w o lnych  ziem iach gigantyczne 
rozm iary. ,

Spójrzcie na mapę środkowej i po­
łudn iow o  -  w schodnie j Europy. W  
upa lnych stepach rum uńsk ie j D o- . 
b rudży w yraźn ie  występują ju ż  za­
rysy wspaniałego kanaiu Dunaj — 
Morze Czarne. Tysiące hekta rów  
ziem i zostało nawodnionych i da ją  
obecnie niespotykane tu  dotychczas 
urodzaje. P rzy kanale powstały 
pierwsze dzie ln ice now ych słonecz­
nych m iast, Poarta -  A lb a  i  Nawo- 
dari.

Na bu rz liw ych  górskich rzekach, 
biegnących ze szczytów K arpat, w y ­
rasta ją  betonowe tamy. Jedna z 
n ich powstała na rzece Sadu, druga 
w kró tce  weźm ie na siebie rzekę 
Bystrzycę; tu rb in y  e lek trow n i wod­
nych w yp roduku ją  w tedy dla  za­
kładów  i  fab ryk , dla m iast i wsi

430 m ilion ów  kilow atogodzin ener­
gii. U jarzm iona rzeka napoi 300 ty ­
sięcy hekta rów  ziem i na po łudniu 
M o łda w ii i w  po łudniow ym  Bara- 
ganie.

Naród rum uńsk i ma jeszcze ba r­
dziej porywające p lany na przysz­
łość. K ana ł D una j—Bukareszt połą­
czy z w ie lką  rzeką stolicę repub lik i. 
Przy żelaznych w ro tach D una ju  po­
wstanie w  n iedalekie j przyszłości g i­
gantyczny ośrodek wodny o  tak ie j 
mocy, jaką  posiada Kujbyszewski, 
lub  S ta ling radzki. Naród rum uńsk i 
coraz bardzie j zdecydowanie wstępu­
je  na drogę ca łkow itego w ykorzysta­
n ia  na tu ra lnych  bogactw, na drogę 
e le k try fik a c ji k ra ju , stworzenia w y ­
godnych szlaków wodnych; nawad­
n ian ia  ziemi.

W  bu łgarsk ie j D o b ru dży1 woda 
przyszła na chłopskie pola. W śród 
gór B u łga rii błyszczą w  słońcu, ja k  
oazy, o lb rzym ie  rezerw uary wody, 
k tó re  po ją okoliczne rów n iny . Już 
został opasany tam ą bieg rzeki Rosi- 
ca. W  m alowniczych Rodopach za­
łożono wodozbiorniik. Na rzece Isky r 
powstaje o lbrzym i w odozbiorn ik  — 
morze, nazwany im ien iem  na jlep­
szego P rzyjacie la  narodu bu łgar­
skiego — J. S talina. Z b io rn ik  ten 
nawodni 65 tysięcy hekta rów  R ów - 
n ih y  S o fijsk ie j. Tu powstaną trzy 
e lek trow n ie  wodne. W  ten sposób 
s iły  produkcyjne now ej B u łga rii, 
zrzuciwszy ja rzm o n iew o li, zmie­
n ia ją  geografię kra ju .

W  Polsce niedawno w yproduko­
wała p ierwszy prąd najw iększa e lek­
tro w n ia  wodna . im ien ia  L u dw ika  
W aryńskiego. Zaopatru je ona w  
elektryczność m iasta i  wsie poznań­
skiego i zielonogórskiego wojew ódz­
tw a, a także D olny Śląsk. T y lk o  
tro je  ludzi k ie ru je  e lek trow nią , gdyż 
jes t ca łkow ic ie  zautomatyzowana.

A  dzień ju trze jszy  Polski Ludo­
wej!... W  now ej pięciolatce W isła 
stanie się. rzeką żeglowną -na prze­
strzeni tysiąca k ilo m e tró w  od Siąska 
do M orza Bałtyckiego. E lek trow n ia  
wodna na W iśle da rokrocznie 
5 —  6 m ilia rd ó w  kilowatogodzin. 
W ody rzeki nawodnią 100 — 150 tys. 
ha  pól. Popłyną s ta tk i po nieżeglow­
nym  dotąd Bugu. Ś ląski kanał 
zwiąże W isłę z górnym  biegiem  O- 
dry. Polskę Ludow ą p o k ry je  srebrna 
sieć nowoczesnych szlaków wodnych, 
podstawowy jego pierścień obejm ie 
najbogatsze i na jbardz ie j ożywione 
dzielnice k ra ju .

W  Czechosłowacji wznosi się e lek­
tro w n ie  wodne na rzekach W e łta ­
w ie  i  Wagu, powstają ochronne pa­
sy leśne i  kanały. Na Węgrzech w o­
dy  C isy przyszły dó głuchych do 
niedawna re jonów  Hortobadu 
(„G łodnych stepów“ ). W  n ie w ie lk ie j 
A lb a n ii do końca 1950 roku  zosta­
nie  uruchom iona e lek trow n ia  w od­
na na rzece M a ti i  ja k  zapow iedzia ł 
tow. E nvćr Hodża —  „S ta linow skie  
św ia tło  zaświeci nad albańską zie­
m ią “ .

Podchodzimy do m apy C h in  L u ­
dowych. N ie by ło  an i jedne j książki 
o ty m  starożytnym  k ra ju , w  k tó ­
re j n ie  by łoby m ow y o klęskach i 
katastro fach przez dziesięciolecia, z 
roku na rok  przynoszonych ro ln ik o ­
w i p-rzez liczne i  kapryśne rzeki. 
T ak na p rzyk ład  w  1938 r. ty lk o  w  
wodach Huang-Hó, w  czasie pow o­
dzi utonęło pól m ilion a  ludzi.

I  o to  naród sta ł się gospodarzem 
ziem i ch ińsk ie j, je j rzek. N ie mógł

się d łuże j pogodzić z tym , żeby n i­
szczycielskie s iły  przyrody w zię ły  
górę nad człow iekiem . M ilio n y  ch ło­
pów gorąco p rzy ję ły  wezwanie swe­
go wodza, tow. Mao Tse-tunga:

„Trzeba koniecznie u ja rzm ić  H u- 
ang -  H o“ ,

Zaledw ie trz y  la ta m inęły, zdswa- 
łoby się c h w ilą  w  porów naniu do 
sięgającej tysiącleci h is to r ii Chin, 
a i uz tysiące k ilom e trów  brzegów 
rzeki Huang -  Ho Otrzymało ub ra ­
nie z kam ienia. Patrioc i chińscy na ­
tchn ien i przez kom unistyczną partię, 
zm ienia ją  obliąze całego dorzecza. 
W  górnym  i  średnim 1 brzegu te j rze­
k i powstaje 38 zb io rn ików  wodnych, 
k tó re  w  okresie deszczów przy jm ą 
Wody przeszło 20'0-tu je j dopływów. 
Rzeka, nawodni 2.67,0.000 ha zi#mi.

Również i  na innych rzekach Chin 
w re  praca... W  ciągu tr2ech la t p rze­
prowadzono 23 razy w ięcej prac 
ziem nych an iże li podczas dług ich 
la t budowy K ana łu  Suęskiegó.

P rzykład, w ie lk ie  doświadczenia 
Zw iązku Radzieckiego pomagają 
przeobrazicielom  przyrody w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej. - Radziec­
k ie  eskawatóry —  to podstawowe

maszyny na kanale D una j —  Morze
Czarne. Z naki fabryczne radzieckich 
zakładów zna jdu jem y na agrega­
tach ssących ziemię i na kroczących 
koparkach, na buldożerach i  w ie r­
tarkach, na tysiącach maszyn, u ła t­
w ia jących i przyśpieszających pracę 
budowniczych e lek trow n i wodnych 
i  kanałów...

...Wielkość dzieła Zw iązku Ra­
dzieckiego realizującego z powodze­
niem  doniosłe zadania podporządko­
w ania  żyw io łów  przyrody in te re­

som społeczeństwa, jest natchnieniem  
nie ty lk o  d la  ludzi k ra jó w  w yzw olo­
nych. Cżjm y narodu radzieckiego 
pokazują prostemu cz łow iekow i w  
k rą jaćh  kap ita lizm u jego przyszłość, 
oprom ienia ją  go św iatłem  kom un i­
zmu. „Jakże w y jesteście szczęśliwi, 
że istn ie je  u was w ie lk i s ta linow ski 
plan przekształcenia p rzyrody —  po­
w iedzia ł na X IX  Zjeździe K P ZR  
sekretarz KC  Kom unistycznej P a r­
t i i  A u s tra lii L . Sharky. —  Jest to  
w span ia ły  p lan— tw ó r s ta linow skie­
go geniuszu, wskazuje nam  on, ja k  
pow inn iśm y w  przyszłości prze­
kształcić ląd  A u s tra lii“ .

(„L ite ra tu rn a ja  gazieta“  n r  13, 
przekładu dokonano ze skrótam i).

pracę wyłącznie maszyn. T ra k to * i  
maszyaa rolniczą stały się^ nierozer­

walną częścią składową pracy każ­

dego kołchoźnika. Zw iązek Radzie­

cki posiada na jbardzie j zmechani­
zowane ro ln ic tw a  w święcie.

Uwieńczeniem  stud iów  była p ra­
ca dyplomowa, k tó rą  pisałem na 

jeden z na jbardzie j aktua lnych te­

m atów, a m ianow icie e le k try fik a c ji 
kołchozów na bazie Cym lańskię j 

E lek trow n i W odnej, Pracą k ie row a ł 
w y b itn y  specja lista radziecki, aka­
dem ik Jewreinow. W celu realnego 

w ykonan ia  pracy, uczelnia skiero­
w a ła  m nie w  ókoiice Cym lańska 

dla  przeprowadzenia badań kołcho­

zów wyznaczonych do e le k try fik a ­
c ji. Kołchozy te m ia ły  być, a óbec- 

nie ju ż  są, w  pe łn i ze lek try fikow a ­
ne, z Zastosowaniem energ ii elek­
trycznej do prac polowych.

M inę ło  pięć la t  i  znów stojąc 

p rzy  okn ie  pociągu M oskw a —• 

Brześć z przyciszonym biciem  ser­
ca żegnałem Moskwę, żegnałem sto­
licę  w ie lk iego  k ra ju  Rad, k tó ry  

ty le  dobra przyn iósł m oje j Ojczyź­

nie  i  k tó ry  bez przerw y, codzien­

nie pomaga nam  w  budow n ic tw ie  

takiego szczęśliwego życia, ja k ie  

zbudował sam —  pomaga w  na­
szym marszu do socjalizm u. W ioz­
łem ze sobą dyp lom  ukończenia z 
wyróżnieniem  In s ty tu tu  M echani­

zacji i  E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a w  
Moskwie.

Jestem obecnie pracow nik iem  

In s ty tu tu  M echanizacji i  E le k try f i­
kac ji R o ln ic tw a w  W arszawie. W ie­
dza nabyta w  Zw iązku Radzieckim , 

wskazania naukowców radzieckich, 
p ra k tyka  życia radzieckiego umoż­

liw ia ją  m i w  pełn i twórczą pracę, 
na leżyte rozstrzyganie problem ów 

naukowych, związanych z mecha­

nizacją i e le k try fik a c ją  ro ln ic tw a  w  
Polsce —  niezbędną d la  budow y 

socja lizm u na wsi.

, IN Ż . JERZY T Y M IŃ S K I  
absolwent Instytutu 

Mechanizacji i E lektryfikacji 
Rolnictwa w Moskwie

„M łodz ież w  w alce o pokó j i  socja­
liz m “ . W ystawę będą m og li oglądać 
wszyscy m ieszkańcy S ta linogrodu. 
P raca a rty s ty  w ym aga znajom ości 
m arks izm u - len in izm u . Rozum ie ją 
to  studenci ASP w  Stalinogrodzie. 
Ic h  zobowiązanie b rzm i: zdać e- 
gżamin z m ąrks iz inu  • ld n in izm u  
bez stopnia dostatecznego.

M IE C Z Y S ŁA W  KA B A J  
WSE —  Stalinogród

To r'u n

b u d 2 Cl  r G? 'S,r M “ ? C, SW° Ie *ob<nviązania 1 -majorze pracują przy  
budowie Centralnego P a rku  K u ltu ry  i W ypoczynku na Pow iślu  w  War-

szawie.
Na zd jęc iu  koledzy z 33 grupy I I I  roku  W ydzia łu hand lu: Dyka, Trę- 
binski, Starczak, Banaszek, Dziarm aga  ł  F ryka . Fot. A. Jastrzębski

finansów . Studenci g rupy  6 posta­
n o w ili,  że każdy członek ich grupy; 
będzie czynnym  członkiem  p rzy ­
na jm n ie j jednej sekc ji sportowej 
AZS.

S ia t inocjród
Studenci Wyższej Szkoły Ekono­

m icznej d la  uczczenia święta 
wszystk ich lu d z i p racy zobowiąza­
l i  się przepracować 6925 roboczo­
godzin iprzy budow ie P arku  K u ltu ­
ry  i  W ypoczynku w  Chorzowie, 
296 roboczogodzin p rzy  budow ie 
nowego dom u akadem ickiego w  
Ligocie. W  w y n ik u  zobowiązań in ­
dyw idualnych, 45 studentów napo­
tyka jących  na trudnośc i w  n iek tó ­
rych przedm iotach, o trzym a kon­
kre tną  pomoc od kolegów  lep ie j u- 
czących się. Na p rzyk ład  ko l. Ret- 
ko, s tudent I  roku- udz ie li pomocy 
ko l. Iw a n iu k o w i w  opanowaniu 
s ta tys tyk i teoretycznej. K o l. K o ­
w a lsk i z I  roku dopomoże ko l. K o ­
w a lo w i w  opanowaniu rachunko­
wości. Na uwagę zasługuje zobo­
w iązanie g rupy 6 I I  ro ku  w ydz ia łu

S tudenci PWSP doceniają wagę 
dziel Towarzysza S ta lina dla ich 

przyszłe j p racy pedagogicznej — 
dowodem tego jest, że 406 osób zo­
bowiązało się przestudiować prace 
Towarzyska S ta lina : „Ekonom iczne 
prob lem y socja lizm u w  ZSRR“ , 
„W  spraw ie m arks izm u w  języko ­
znaw stw ie“  oraz „ K ró tk i życiorys 
J. S ta lina “ .

M łodzież s ta linog rodzk ie j PWSP 
zobowiązała się przepracować 3248 
roboczogodzin przv budow ie P arku 
K u ltu ry  i  W ypoczynku w  Chorzo­
wie.

Studenci A kad em ii Sztuk P la ­
stycznych zobow iązali się urządzić 
do dn ia 1 m aja br. w ystaw ę pt.

M łodzież studencka i  p racow n i­
cy na uko w i U n iw e rsy te tu  im . M i­
ko ła ja  K op ern ika  czynem w ita ją  
zbliżające się św ięto k lasy  robo t­
niczej.

Zespół ka ted r H is to r ii zobow iązał 
się w  ciągu bieżącego i  przyszłego 
ro k u  akadem ickiego sta le  o rgan i­
zować wzajem ne hospitacje  i  kon­
su ltac je  w  celu podniesienia po­
ziom u prowadzonych w yk ładó w  i  
sem inariów .

D r. M iku lska , p ro f. d r. Szorski, 
m gr. M ichnjew ska i  m gr. S ło tw iń - 
sk i zobow iązali się opracowywać 
co miesiąc w  ciągu bieżącego ro ku  
akadem ickiego i roku 1953/54 15
preparatów  m ikroskopow ych do 
celów dydaktycznych.

N ie  b ra k  też zobowiązań in d y w i— 
. dualnych. D r. Jan O lszewski zo­

bowiązał się: wygłosić odczyt cf!a 
studentów  wydz. mat. -  fiz.- chem. 
pt. „M a te ria lis tyczna  in te rp re ta c ja  
te o rii względności i  m echan ik i 
k w a n to w e j“ , wygłosić dwa re fe ra ­
ty  na tem aty poruszane w  ro s y j­
sk im  czasopiśmie fizycznym ; w y ­
głosić odczvt na sem inarium  f i lo ­
zoficznym  K atedry  Podstaw M a rk ­
sizmu na tem at filozoficznych p ro ­
blem ów w  fizyce; napisać a r ty k u ł 
na tem at w a lk i o m ateria iis tyezną 
in te rp re tac ję  W yników  . współczes­
nej teo rii fzyczne i.

P rof. dr. K h fo ł G órski poza p lą - 
nem zajęć dydaktycznych zobowią­
zał się prowadzić kurs  neógra fil 
d la  s tudentów  in teresu jących się
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’iw w c ic f/a tlF M & f B ie r u t '

W czesną w iosną 1952 r.
na budow ie cemen­
tow n i „W ie rzb ica“  od­
byw a ło  się zebranie. 
D ysku tow ano sprawę 
podjęcia zobowiązań 

dla  uczczenia 60-tej roczn icy u ro ­
dz in  towarzysza B ie ru ta  i  dla ucz­
czenia m ajowego święta. Na p ro­
pozycję, aby skrócić czas m ontażu 
agregatów, k ilk u  dysku tan tów  od­
pow iedzia ło , że to trudna  praca, 
skom plikow ana, że chyba nie  da­
dzą rady. W tedy w ys tąp ił jeden z 
zebranych, starszy ju ż  ro b o tn ik  i  
pow iedzia ł:

— M ów icie , że trudno , że skom ­
p likow an e  — o tych k ilk u  agrega­
tach. A potnyślcie o towarzyszu 
B ie ruc ie  — Jem u tc ła tw o? On to 
ma prostą pracę? M y k ilk u  maszyn 
nie możemy zmontować, a On jest 
przecież odpow iedzia lny i za nas i  
za te m aszyny i  za tysiące jeszcze 
snraw. No co, kom u tru d n ie j, po­
wiedzcie? On m yś li o wszystk ich 
nas. Jak M u mamy się za to  od­
wdzięczyć? Jak M u odpłac im y za 
troskę  i trud? — Możemy to zro ­
b ić  ty lk o  sw oją pracą.

Dobrze zapam iętałem  te proste, 
na iw ne trochę i  tak  jakoś po ch łop­

sku w yrozum ow ane słowa.- Zapa­
m ię ta łem , bo b y ły  szczere, bezpo­
średnie i prosto z serca płynące. 
I  w y raża ły  m yśli, k tó re  bardzo 
często przychodzą do g łow y, gdy 
m yś li się q Tym , k tó ry  czuwa i  k ie ­
ru je  każdym  naszym krok iem , o 
Tym , k to  w z ią ł na swoje b a rk i 
ciężar na jw iększy —  być gospoda­
rzem  całego k ra ju , s te rn ik ie m  L u ­
dowego Państwa.

Znam y głęboką mądrość, prostotę 
i  c iepło Jego słów. D ługo w  noc 
pochylam y się nad stron icam i, za­
p isanym i Jego słow am i. Uczym y 
się z n ich  poznawać praw dę o na­
szym życiu, uczym y się patosu"- / i  
p iękna w a lk i o ojczyznę, k tó re j w i­
zji»' On s tw orzy ł, k ie ru ją c  się nau­
ką życia i  p raw dy — marksl&merń- 
lenin izm em . On, w ie lk i syn pa rtii, 
wytycza drogę nam , całem u na ro ­
dow i.

Idz iem y za Jego w skazan iam i u f­
n i i  oddani, bo w iem y, że w yb ie rać 
najlepszą, choć nie zawsze n a jła t­
w ie jszą z dróg uczył się od W ie l­
k iego S ta lina , którego w ie rn ym  
uczniem  b y ł i  pozostaje.

Bolesław  B ie ru t, w ie rn y  i. m ądry  
uczeń Stalina. Ten, którego S ta lin

nazw a ł w ie lk im  budow niczym  N o­
w e j Polski, przewodzi naszemu na ­
rodow i w  jego walce i  pracy o 
Polskę potęgi, szczęścia i  ro z k w i­
tu. A le  tem po naszego marszu, za­
leży także od nas. D latego ja k  zo­
bowiązanie p rzy ję liśm y  Jego słowa 
w ypow iedziane do nas w  pam ię t­
nym  d n iu  Z lo tu : „P rzodow n icy p ra ­
cy i  n a u k i to ci, k tó rzy  na jm ocn ie j 
kochają sw ój k ra j, to ci, k tó rych  
nasza K on s ty tu c ja  zaleca otoczyć 
powszechnym  szac-nk iem  narodu. 
Czyż może być piękniejsze, ba r­
dzie j zaszczytne uznanie n iż to, 
które najwyższe p raw a  narodu  
przyzna ją  przodow nikom  p racy“ .

Towarzysz B ie ru t postaw ił przed 
nam i cztery na jważnie jsze zadania 
—  w a lka  o wiedzę, o n a jw y d a j­
n iejszą pracę, o prawdę, o pokój. 
S tałe w ype łn ian ie  tych  zadań to 
w zros t s ił naszego państwa, to 
um acnian ie  jedności narodu, zape­
w n ien ie  ro z k w itu  naszej ojczyźnie, 
to  w a lka  o niepodległość i  dobro­
b y t k ra ju . O bowiązek stałego p rzo­
dow ania w  walce o w ykonan ie  tycn 
zadań —  to nasz św ię ty, p a tr io ­
tyczny obowiązek.

D la  nas, d la  m łodzieży studenc­
k ie j,  te wskazania naszego P rzy ja ­
cie la  m ają szczególną wagę. M y 
m am y być w  m yśl wskazań T ow a­
rzysza S ta lina  korpusem  dow ód­
ców we w szystk ich  dziedzinach go­
spoda rk i i  k u ltu ry . „M ed ycy  i  e- 
konom iści, technicy i  chemicy, spe­
c ja liśc i gospodarki ro ln e j i  kom u­
n ik a c ji, w e terynarze i  leśnicy, e- 
le k try c y  i  m echanicy  —  w szystko  
to p rzysz li dowódcy w  dziele budo­
w y  nowego społeczeństwa, budowy  
socja lis tycznej gospodarki i  soc ja li­
stycznej k u ltu ry  — m ó w ił T ow a­
rzysz S ta lin . —  Nie można budo­
wać nowego społeczeństwa bez no­
wego korpusu dowódców, podobnie 
ja k  nie można budować now e j a r­
m ii bez nowego Korpusu o fice r­
skiego".

T ym  o lb rzym im  zadaniom  po tra ­
f im y  podołać ty lk o  w tedy, je ś li 
dziś, ucząc się, w łożym y w  to ty le  
sił, zapału i  energ ii na ile  nas stać. 
Ważne jest, abyśm y um ie li w y k o ­
rzystać te wszystkie m ożliwości na ­
u k i ja k ie  da je nam państwo lu do ­
we. Towarzysz B ie ru t od p ie rw ­
szej c h w ili odrodzenia się naszego 
k ra ju  czu jn ie  i  tro s k liw ie  otacza o- 
p ieką naukę i  k u ltu rę  polską. P rzy 
Jego o jcow skie j pomocy odbudow a­
liśm y i  z rekonstruow aliśm y, cegła 
po cegle, gmach naszej nauk i. On 
pokazał nam  ja k  należy czerpać 
pe łnym i garściam i z w iekow ego do­
rob ku  po lsk ie j k u ltu ry . To, za Jęy 
go spraw ą i  p rzy Jego . bozpcbred 
n ie j pomocy jedna po d ru g ie j o- 
tw : s ra ły  swe b ram y dla m łodych 
synów  ludu po lskie uczelnie. „N ić  
nie może dać w ięce j radości — mó­
w i ł w  sw ym  orędziu noworocznym  
towarzysz B ie ru t — ja k  karczowa­
nie z z iem i po lsk ie j s ta re j spuścizny 
nędzy i  ciemnoty...

Czyż każdemu z nas nie  rośnie 
serce na w id o k  dziesią tków  i  setek 
tys ięcy naszej m łodzieży śpieszącej 
do naszych szkół i liceów, po litech­
n ik  i  un iw ersyte tów , k tó rych  pod­

woje by ły  dla n ie j daw n ie j zam­
knięte na trzy  spusty".

Pod Jego bezpośrednim k ie ro w ­
nictwem  powstała Polska A kade­
mia Nauk. W liście do obradujące­
go w  lipcu 1951 r. w  W arszawie 
Kongresu N auk i Polskie j, Bo le­
sław  B ie ru t przesyła jąc gorące po­
zdrow ienia „se jm ow i po lsk ich  l i ­
czonych., spadkobiercom  w ie lo w ie ­
kowego dorobku po lsk ie j m yś li ba­
dawczej" wskazał drogę, po ja k ie j 
obecnie kroczyć pow inna nauka 
polska.

„Podstaw ow ym  zadaniem nauk i 
w tym  prze łom ow ym  okresie h i­
storycznym  — pisał w  swym  liście 
Bolesław B ie ru t — jest w łączyć się 
mocniej, g łęb ie j, wszechstronnie j 
niż dotąd w  ten tw órczy i  decydu­
jący o znaczeniu P o lsk i w  św ię­
cie w ys iłek  narodu. Od Was ty lk o  
zależy, aby w  w arunkach  nowego 
ustro ju  u jrzeć owoce swej pracy, 
aby w idzieć ja k  ona p rzyczyn iła  
się do szybkiego rozw o ju  naszego 
przem ysłu i  ro ln ic tw a , naszej go­
spodarki i  k u ltu ry , ja k  Wasza 
m yś l. twórcza pomaga likw id ow a ć  
nasze zacofanie, ja k  czyni pracę 
ludzką coraz w ydajn ie jszą, ja k  
wzbogaca i  uszlachetnia życie czło­
w ieka".

Nauka polska coraz pe łn ie j re a li­
zuje te zadania, kroczy drogą w y ­
tyczoną je-j przez partię , przez to ­
warzysza B ie ru ta . Nasza sprawa, 
sprawa wszystk ich studentów , asy­
stentów i p racow n ików  na uk i —  to 
poznawać i  pogłębiać każde osią­
gnięcie wiodące do pełnej rea liza ­
c ji b ie ru tow skich  wskazań.

W ielu z nas już  w  tym  roku, w  
la ta następne stanie do samodziel­
nej pracy p ro du kcy jne j i  nauko­
w ej. I  dlatego punktem  honoru i  
obowiązkiem każdego z nas jest 
stanąć do te j p racy z m ożliw ie  
m aksym alnym  przygotow aniem .

P am ięta jm y w  naszej codziennej 
pracy słowa towarzysza B ie ru ta : 
„..dziś bardzie j n iż k ie dyko lw iek  
zdajemy sobie sprawę, że nauka  i  
technika stają się w ie lką  postępo

iwą i  twórczą  silą, je ś li są ja k  n a j­
ściślej zespolone z dążeniam i i po­
trzebam i mas pracujących, je ś li 
służą ich interesom, je ś li sta ją  się 
ręko jm ią  szlachetnych, w yzw oleń­
czych ideałów ludzkich. Nauka i 
techn ika  w  służbie im peria lis tów  i 
podżegaczy w o jennych stają się 
przekleństw em  ludzkości, czynni­
k iem  zw yrodn ien ia  i  zbrodni, orę­
żem ty ra n ii i  zniszczenia. Ponury  
obraz tak  n ikczem nej ro li pseudo­
na u k i i przestępczego w yko rzys ta ­
n ia  tech n ik i daw a li św ia tu  w m i­
n ionej w o jn ie  h itle row scy zbrod­
n iarze w o jenni, a dzis ia j dają ich 
naśladowcy  — amerykańscy szer­
m ierze b ron i atom owej, gazów tru ­
jących  i śmiercionośnych b a k te r ii

D latego też w a lka  o postęp tech­
niczny jest rea lna i  skuteczna ty l­
ko w tedy, gdy jest równocześnie 
w a lką  o spraw iedliwość społeczna, 
w a lką  ideologiczną o umocnienie 
uiład.zy ludu pracującego, w a lką  o 
pokój, przeciw ko agresorom im pe­
ria lis tycznym , w a lką  o wolność i 
niepodległość wszystkich narodów, 
w a lką  o postęp ogólnoludzki i  so­
cjalizm ...

Przed in te ligenc ją  techniczną 
stanęło dziś — ja ko  realna m ożli­
wość i  nieodzowna potrzeba  — 
w ie lk ie  h istoryczne zadanie: pod­
niesienia w  czasie m ożliw ie  ja k  n a j­
krótszym  poziomu technicznego na­
szego przem ysłu i  całej naszej go­
spodarki narodow ej przez twórcze 
w ykorzystan ie  najnowszych osiąg­
nięć nauk i i  technik i, w  pierwszym  
zaś rzędzie o lbrzym ich i wspania­
łych  osiągnięć nauk i i  techn ik i ra ­
dzieckie j, k tóre udostępnia. nam  w 
całej rozciągłości zaprzyjaźniony  
z nam i W ie lk i K ra j Socjalizm u. 
Jakże po ryw a jący jest p rzyk ład  
pracy i w a lk i narodów radzieckich, 
które rea lizu jąc na gruncie w ie l­
k ich osiągnięć technicznych śmiałe 
i  potężne budowle kom unizm u, 
przeobrażają przyrodę, urzeczyw ist­
n ia ją  w ie lką  p ro le ta riacką ideę w y­
zw olen ia człowieka, u trw a len ia  po­
ko ju  i  współpracy bra te rsk ie j 
w szystk ich  w o lnych narodów. W ła­

śnie dlatego Polska Ludow a może 
dziś tak  szybko rea lizować postęp 
techniczny, że szczyci się p rzy jaźn ią  
W ielkiego K ra ju  Rad, k tó ry  okazu­
je  nam na każdym  k roku  i we 
wszystk ich dziedzinach bra terską  
pomoc, dzieląc się z nam i w szystk i­
m i zdobyciem,i swej nauk i i techn i­
ki. Czerpcie więc pełną garścią z te­
go bogatego źródła doświadczeń na­
ukowo-technicznych. pogłębiając ró­
wnocześnie swą wiedzę społeczną 1— 
drogowskaz w  życiu i pracy  codzien­
ne j“ .

T y lko  tą drogą, w ype łn ia jąc  
wskazania naszego Nauczyciela, po­
głębiając codziennie swoją wiedzę 
zawodową i społeczną, łącząc swą 
pracę i naukę z w ys iłk iem  całego 
narodu, po tra fim y, m ów iąc s łow am i 
starego robotn ika  z „W ie rzb icy “ , 
odwdzięczyć się p a rtii i narcdo\y:, 
naszemu kochanemu N auczycie low i 
i P rzy jac ie low i towarzyszow i B ie ru ­
to w i za wszechstronną opiekę i ser­
deczną troskę o nasze sprawy.

A le  tak ie  postawienie naszych'za­
dań byłoby zbyt wąskie i zbyt je d ­
nostronne. Nasz obowiązek wobec 
narodu, wobec ludowej ojczyzny,' To 
nie ty lk o  odwdzięczyć się za troskę 
i  opiekę. W idzieć nasze zadania w 
przekszta łcaniu oblicza naszego k ra ­
ju , to znaczy czuć pełną odpow ie­
dzialność za realizację tych wspa­
n ia łych  planów, k tó re  staw ia przed 
nam i partia , rząd, towarzysz B ie ru t, 
odpowiedzialność, k tóra w yn ika  z 
tego, że jesteśmy współgospodarza­
m i k ra ju , że jesteśmy m łodym  po­
koleniem  rew oluc jon is tów , pokole­
niem epoki w ie lk iego przełomu w  
naszych dziejach Nowe, coraz 
szczęśliwsze ju tro  naszego k ra ju , to 
sprawa naszych serc, um ysłów  i  
dio-ni. T y lko  w tedy, gdy oddamy 
w szystkie swe siły, całą swą wiedzę 
i  zapał w ie lk ie j spraw ie zbudowa­
nia socjalizm u, ty lk o  w tedy okaże­
m y się godni zaufania, ja k im  obda­
rza nas naród, ty lk o  w tedy nie za­
w iedziem y zaufania naszego w ie l­
kiego P rzyjacie la.

E LIG IU S Z  LASOTA

W sprawie zebrań sprawozdawczo-wyborczych

tym  przedmiotem i podjąć pracę 
nad przygotow aniem  podręcznika 
neogra fii.

Starszy asystent m gr Dom osław- 
sk i zobow iązał się opracować ta ­
b licę  ana lizy  jakościow ej b a rw n i­
k ó w  z uw zględn ien iem  badań m i- 
krochem icznych.

S tudenci w ydz ia łów  f iz y k i i  m a­
te m a ty k i wszystkich la t zobowiąza­
l i  się przepracować do końca roku  
akadem ickiego po cztery godziny 
p rzy  uporządkow an iu p lacu przed 
now ow ybudow anym  gmachem Coli. 
Fh is icum .

JERZY M A K O W S K I 
U M K  —  Toruń

Szczecin
Studenci WSE, S I i P A M  w  Szcze­

cinie zobow iązali się przepracować 
6000 roboczogodzin przy budowie 
studenckiego Parku K u ltu ry  i W y­
poczynku. Pod teren budowy parku 
przeznaczono wyspę na Odrze, na 
k tó re j w te j c h w ili mieści się p rzy­
stań żeglarska. Park K u ltu ry  ma 
stać się równocześnie ośrodkiem 
sportów wodnych. W krótce przenio­
są się na wyspę w ioślarze, ka jaka­
rze i m otorowcy. W parku będzie 
zbudowany dom k u ltu ry  ze ś w ie tli­
cą. salą gier, czyte ln ią i stołówką. 
Rozpoczęto ju ż  realizację zobowią­
zań. Do żeglarzy, k tó rzy  już  od daw­
na pracują przy urządzeniu przysta­
n i. do łączyli się, jako p ierwsi, stu­
denci WSE i PAM . Poszczególne 
grupy zm ienia ją  się pracując co­
dziennie od godz. 8 do 15. Dotych­
czas na jlep ie j pracowała grupa 12 z 
I I  roku wydz. transportu  WSE.

Na podstawie korespondencji 
M A ŁG O R ZA TY  BORKOW SKIEJ  

S I — Szczecin

kańcy domu akadem ickiego przy te j 
samej u licy  zobow iązali się w yb u ­
dować skocznię. Członkow ie sekcji 
s ia tkow e j rozegra ją spotkanie z d ru ­
żyną LZS.

AZS — Wyższej Szkoły W ychowa­
nia Fizycznego: studenci I I  roku 
grupy B zobow iązali się założyć sek­
cję p iłk i s ia tkow e j w  LZS —- Niedź­
wiedź. Wszyscy studenci zobow iązali 
się wziąć udzia ł w  budow ie boiska 
przy WSWF.

AZS — A kadem ii Sztuk Plastycz­
nych: zbudować boisko do s ia tków ­
ki p rzy ul. Hum berta. Zorganizować 
siedem w yjazdów  do LZS — Ś w ią t­
n ik i Górne.

AZS -— Państwowej Wyższej Szko­
ły  A k to rs k ie j: zorganizować p ie rw ­
szy k rok  szermierczy.

AZS — U n iw ersyte tu  Jag ie lloń­
skiego: wybudować trzy  boiska do 
sia tków ki.

AZS — Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej: przeprow a­
dzić rem ont boiska do s ia tkó w k i 
przy ul. G rodzkie j. Zorganizować: 
sekcję p i łk i nożnej, Spartakiadę 
Sportową, rozg ryw k i m iędzyw ydzia-

łowe w  koszykówce, w yjazd do 
LZS -ów  drużyn p iłk i nożnej i s ia t­
kow ej. Przekroczyć p lan zdobywania 
odznak SPO. Zapewnić 100-pro-cen- 
tow y udzia ł członków ko ła  w  B ie­
gach Narodowych.

AZS —  Wyższej Szkoły Ekono­
m icznej: doprowadzić do stanu uży­
walności oraz zagrodzić siatką 
ob iekty sportowe przy WSE.

AZS •— P o litechn ik i K rako w sk ie j: 
wykończyć boisko o naw ierzchni 
ko rtow e j do s ia tkó w k i i koszyków­
ki. Zorganizować w yjazd do LZS — 
Leńcze d rużyn  p iłk i nożnej i s ia tko­
wej, urządzić w ieczór św ie tlicow y w  
Leńczy. Zorganizować Spartakiadę 
Uczelnianą z udzia łem  400 osób.

AZS — A kadem ii G órn iczo -H u tn i­
czej: zorganizować Spartakiadę
Uczelnianą z udzia łem  ca łe j uczelni. 
Przeprowadzić d w u k ro tn y  wyjazd 
do LZS -ów  z udzia łem  drużyn  sia t­
k i i p i łk i nożnej. Zbudować dwa 
boiska do s ia tkó w k i p rzy  ul. K o ­
ściuszki 38 i dwa boiska na terenie 
AGH.

Zebrał JERZY LECHO W SKI 
Kraków

Krakó'V
zobowiązania krakow sk ich
ów:
- Akadem ii M edycznej: w y - 
dwa boiska do s ia tków ki 
G rzegórzeckiej 20. M iesz-

M Y JUŻ W YKONALIŚMY SWOJE ZOBOWIĄZANIA! 
MELDUNKI Z WARSZAWY I  GLIW IC

Wszyscy studenci wydziału handlu I I I  roku Szkoły Głównej P la­
nowania 1 Statystyki stanęli do pracy w  Parku Kultury i Wypo­
czynku w  Warszawie wykonując swoje zobowiązania l-ma,jowe, W  
ciągu 4 godzin pracy przekopano 3500 metrów kw., wyniesiono 4 m. 
sześć, gruzu, cały teren wygrabiono i oczyszczono. Przy pracy w y­
różniły się grupy 34, 36 1 37, które w  całości stawiły się do pracy. 
Przodownikami wykonywanej z zapałem pracy byli: kol. kol. Antoni 
Szamrej, Irena Sobierajewicz, Antoni Kuczyński, Józef Starczak i  inni.

Z B IG N IE W  W YCZESANY  
SGPiS Warszawa

Studenci wydziału mechanicznego Politechniki Śląskiej w  G liw i­
cach podjęli zobowiązanie przepracowania po jednej dniówce w  ko­
palni. Czyn swój zrealizowali w pełni dnia 26 marca br. na kopalni 
Zabrze - Wschód, w której pracował kiedyś Wincenty Pstrowski.

M IE C Z Y S ŁA W  K A L IS Z  
Politechnika Śląska

Z doityehczasowe,go przebiegu ze­
b rań  sprawozdawczo - w yborczych  
wymcika, że obcik zebrań dobrze 
przygotow anych, w łaśc iw ie  spełn ia­
jących swoje zadania, są i takie, 
k tó rych  przebieg m usi budzić sze­
reg zastrzeżeń. Zdarza ąjg, iż ocena 
dotycHfcźiaSbWej piraćj» ZM B -cw sik ie j 
w  ko!e‘ czy wydzia le jest przepro­
wadzana form aln ie , toteż z tak ie j 
oceny nie można w yciągnąć n a j­
w ażnie jszych w n iosków . Św iadczy 
o ty m  szereg p rzyk ład ów .

Np. ma zebraniu sprawozdawczo- 
w yborczym  ko ła  I I I  re k u  wydiz. 
planowania przemysłu sta lino - 
gircdizikiej W SE w  referac ie  by ła  
m owa o w ie lu  rzeczach: o tym , że 
odby ło  się ty le  a ty le  zebrań i  od­
p raw , brano udiział w  a k c ji w yb o r­
czej, w ydano gaizetlkii, udzie lano na­
gan iitd. P rzewodniczący ko ła  podał 
sporo różnych  fak tów , ale zabrakło  
najważniejszego —  należyte j oceny 
tych fak tów  i w yn ika jące j stąd 
oceny praicy koła.

A  przecież celem pracy ZM P-ow - 
sk ie j n ie  je s t byn a jm n ie j samo od­
byw an ie  zebrań, bran ie udz ia łu  w  
różnych  akcjach czy w ydaw an ie  
gazetek: są to ty lk o  różne ś rod k i 
pioiłiiityozmo-wyehowawcizego oddzia­
ływ a n ia . P rzy  ocenie p racy Z M P - 
ow sk ie j nie w ysta rczy w ięc w y lb  
cizyć szereg fa k tó w  z p racy  koła, 
ale trzeba w ykazać cizy i  w  ja k im  
s topn iu  różne fo rm y  naiszej p racy 
w p ły w a ły  na rozw ó j kcmikiretnych 
łudz i, na kszta łtow an ie  się u n ich  
socja lis tycznej świadom ości —  j-aik. 
p rze ja w ia  się to  w  naUce i  p racy 
poszczególnych studentów .

A le  przewodniczący wym ienionego 
koła nie rozum iał, że o w yn ikach 
pracy Z M P -ow sk ie j nie decyduje 
ilość zebrań, szkoleń, czy akc ji, lecz 
icih skuteczność, skuteczność oddzia­
ływ an ia  na ludzi. W jego referacie 
usłyszeliśm y np. stw ierdzenie, że 
g rupa  V I  po lityczn ie  pracuje dość 
dobrze, ale pod względem  nauki... 
je s t ona słaba. A przecież niezado­
w a la jące w y n ik i nauczania to p rze­
ja w  niewłaściwego, nieisocjatiistycz- 
nego stosunku do pracy, a w ,!ęc 
p rze ja w  b ra ku  dobre j dz ia ła lności 
po lityczno  - w ychow aw cze j. Dobra 
praca zetempowsfca —  ksz ta łtow a­
n e  u studentów  socja listycznej 
św iadom ości —  przejaw iła się prze­
de w szys tk im  w  ty m  w łaśnie, że 
s tudenc i lepie j uczą się i  pracują.

W ed ług  ja k ic h  k ry te r ió w  trzeba 
w ięc  ocenćać pracę zetempowsfcą? 
W łaśn ie w ed ług tego, ozy i  ja k  
zimiianóaiją się w  te j p racy ludzie : 
ja c y  studenci należą do danego ko- 
ła, jiafc on i p racu ją  i ja k  crganiizia- 
° i a dzńaiła w  tyim k ie run ku , aby 
rcziw  (¡ała s'ę ich  świadomość, aby 
p ra co w a li lep ie j. A  w ięc  czy np. 
szkolenie ideologiczne pomagało po­
szczególnemu studentow i kszta łto ­
wać w  sobie podstawę socja listycz- 
n«j -świadomości —  m arks is tow sk i 
światopogląd, czego uczył studenta 
udzia ł w  konkre tnych akcjach, ja k  
pos ług iw ano się orężem k r y ty k i w  
s.osumku do poszczególnych lu dz i,

ozy a k ty w iś c i d a w a li na  każdym  
k roku  ja k  najlepszy przykład, ja k  
o d d z ia ły w a li on i na innych  zetom- 
powców i  niezorganizowanych itd .

Jeżeli w szystk ie  p rze ja w y  naszej 
p ra cy  będziem y ro z p a try w a li w łaś ­
ni© pod -kątem w idzen ia  je j w p ły ­
w u  na świadomość i  naukę posz­
czególnego studenta, to  w te d y  m oż­
na w yw n ioskow ać co w  naszej p ra­
cy b y ło  dobre a co złe i  dlaczego. 
W tedy k ry ty k a  naszej p racy i 
w sze lk ich  fa k tó w  z życia ko ła  bę­
dzie twórcza i  skuteczna.

Na w ym ien ion ym  tu  zebraniu ko l. 
Jargus s tw ie rd z ił, że a k ty  w iśc i ko­
ła  p ra cu ją  źle, ko i. A dam czyk —  
że praca ag ita torów  nie przynosiła 
rezu lta tów , ko l. Bereżko —  że kol. 
ko l. Pyipło i  K u d ła  nie in te resu ją  
się pracą społeczną, a ko l. Trzas­
k o w sk i —  że ko l. P iechocka nie 
uważa na w yk ładach . K o l. ko l. Ja r- 
guis i  A dam czyk  m ó w ili n iepoparte 
fa k ta m i o g ó ln ik i o z łe j p racy —  ta­
ka w ypow iedź nic n ik o m u  nie da; 
ale n iew ie le  większa korzyść w y n i­
ka  z samego podania fa k tó w  (ko l. 
ko l. Bereżiko i  Trzask,owsiki) o ile  
nie p ró bu jem y dojść do tego, ja k ie  
są p rzyczyny z łe j p racy u poszcze­
gó lnych zetempowców, co organiza­
cja zrobiła, aby wpłynąć na zmianę 
ic h  postaw y i  co jeszcze zrob ić  po­
w inna .

. S p raw y zebrań, szkolenia, a k c ji 
w yborcze j itp . om aw iano na ty m  
zebran iu ja k  jak ieś  ca łk iem  od­
rębne zagadnienia, stąd w  referacie  
oraz w  dysku s ji w ie le  by ło  chaosu 
i  w  sumie n ik t  nie w iedz ia ł o oo 
na jba rdz ie j chodzi, co jest ważne a 
co nie. G dyby członkowie kola zro­
zum ie li dobrze s-we zetempowskie 
zadania, gdyby  zna li w n io sk i Na­
ra d y  A k ty w u  Studenckiego ZM P —  
w te d y  w szystkie  te sp raw y om a­
w ia lib y  jako  ilustrac ję  jednego, za­
sadniczego zagadnienia: ksz ta łto w a ­
nia w  siebie socjalistycznej św iado­
mości. W tedy wszystko byłoby lo­
giczne. w tedy też m ożliw a  by ła b y  
je dn o lita  ocena całej p racy ko ła  i 
w yciągn ięc ie  z n ie j konkre tnych , 
na jw ażn ie jszych  w niosków .

A  ja k  to  jest z ty m i w n ioskam i? 
Nasz korespondent z k rako w sk ie j 
FW S P  donosi, że na zebraniu spra­
wozdawczo - w yborczym  w yd z ia łu  
humiainistycznego pod ję to  tak ie  
w n iosk i: 1) u tw o rzyć zarządy k ie ­
runkow e, 2) ożyw ić pracę organ i­
za to rów  g ru p  (k o n tro la  p rzyg o to ­
w ania  do ćwiczeń, system atycznej 
n a u k i), 3) rozw inąć pracę p o litycz ­
no - uśw iadam ia jącą (g łó w n ie  przez 
...wzmożenie dyscyp lin y  na zebra­
niach, k o n tro lę  sprawozdawczości 
% • ) ,  1) pow iększyć liczbę in s tru k ­
torów . 5) otoczyć opieką zespoły 
artystyczne, 6) być p ra w d z iw ym  
zetempowcem, 7) łączność g ru p  ze 
wsią iitd iitd.

Skąd wzdęło się tak ie  pomiesza­
nie spraw? Czy praca po łityczno- 
w ychow aw cza a działalność o rg an i­
za to rów  g ru p  to coś innego, a ju ż  
„b y ć  dob rym  zetempowcem “ ' (co 'za

o g ó ln ik !)  to  jeszcze jakaś dalsza 
sprawa? Skąd ta k i chaos, to po­
mieszanie spraw  zasadniczych i  
m nie j ważnych?

Ł a tw o  w yobraz ić  sobie, ja k  pow ­
s ta w a j tak ie  w n iosk i: ktoś w  d y ­
s k u s ji' wspom niał o nie dość opera­

tyw n ie j p racy zarządu, w ięc napi­
sano - wniosek: „u tw o rz y ć  zarzady 
k ie run kow e“ ; in n y  m ó w ił o słabej 
ak tyw nośc i organ iza torów  g ru p  — 
zanotowano: „o ż y w ić “ ; trzec i znów  
pow iedzia ł, że praca p o łity o z n o - 
uś wiadaim i ająea „ le ż y “ , w ięc usta­
lono: „trzeba  rozw inąć“  itd .

_ Z  chaotycznej dyskus ji, w  k tó re j 
różne spraw y rozpa tryw ano w  oder­
w a n iu  od ich  wspólnego celu, w y ­
ciągnięto rów n ie  chaotyczne wnio­
sk i. Z w n iosków  tych  nie w y n ik a  
wcale ja k ie  jest teraz węzłowe za­
danie o rgan izac ji zetem powskiej na 
ty m  w ydzia le , ja k  trzeba tem u za­
daniu podporządkować w szystkie  
fo rm y  naszej pracy, k tó re  z ty c h  
fo rm  należy obecnie bardzie j roz­
w ija ć  i  dlaczego.

Oprócz podanych tu  p rz y k ła d ó w
—  rów nież z innych k ó ł o trzym a liś ­
m y  korespondencje o spo tykanym  
w  n ie k tó rych  w ypadkach fo rm a l­
nym  ocenianiu dotychczasowej p ra ­
cy zetem powskie j i fo rm a ln ym  w y ­
ciąganiu wniosków , a w ięc o n ie­
w ysta rcza jącym  przesyceniu treścią-.

(Dokończenie na str. 8-ej)

|  S P E iim W ffl MARZEhi
CSr'ÍKfc,

S T A N IS tA W  B AR A ŃSK I jest 
studentem  II roku  w ydzia łu  
ro lnego WSR w O lsztynie. Uczy  
się dobrze, kocha swój p rz y ­
szły zawód, ak tyw n ie  pracu je  
w Zw iązku  M łodzieży Pol­
skie j. Od dwóch lat up raw ia  
czynnie le kko a tle tykę , a w  ro ­
ku 1952 zdobył ty tu ł A ka d e ­
m ickiego M is trza  Polski w  
biectu na 5000 m. T eraz  p ra g ­
nie pobić re k o rd y  okręg u  o l­
sztyńskiego na n a jtru d n ie j­
szych dystansach — 5 i 10 
km .

„T re n u je  m nie ob. S zczer­
bieni — m ów i ko l. B arańsk i — 
jeden z czo‘ow ych fa ch o w -ó w  
le k k o a tle ty k i. P rac u ją c  rz e ­
te ln ie. p rz y  zapew nione j 
w szechstronnej pom ocy ucze l­
ni. AZS i tre n e ra  — m ożna o- 
siągnąć w ysoką  spraw ność  
sportow ą. Jestem w ięc pe­
w ien , że uda m i się pobić re ­
k o rd y  okręg u  o lsztyńskiego , 
czego og ro m n ie  p ra g n ę “ .

NIECH ŻYJE TOWARZYSZ BIERUT, UKOCHANY PRZYWÓDCA NAROOU POLSKIEGO I P0LLSEKJ|E(jA^ [ ’N“ 0NEJ PARTI1 ROBOTNICZEJ, WIELKI BUDOWNICZY POLSKI LUDOWEJ, WIERNY UCZEŃ



„ M a n ife s t K o m u n is ty c z n y , k tó ry  Józef S ta lin  nazw ał 
„p ieśn ią  nac p ieśn iam i m a rk s iz m u “ z a m y k a  słynne. oto- 
m ienne w ezw ani«: K

„K om uniści u w aża ją  za n iegodne u k ry w a n ie  swych  
poglądów  i za m ia ró w . O św iadczają  oni o tw arc ie , że cele 
»cn rhogą ńyc osiągnięte jedyn ie  p rzez obalenie p rze m o ­
cą całego dotychczasow ego u s tro ju  społeczheqo. N iech  
d rż ą  p a n u ją c *  k lasy przed  rew o lu c ją  kom un istyczną . P ro -  
e tariu sze  n»e m ają  w  n ie j nic do s tracen ia , p ró c z  swych  

ka jd a n . Do zdo bycia  m a ją  św ia t cały .

S IĘ !“R 0L E TA R IU S Z E  W SZYSTK ,C H  KRAJÓW , ł ą c z c i e

W idom ym  sym bo lem  p ro le ta ria c k ieg o  in te rn a c jo n a li-  
zm u w w alce o ob alen ie  zn ien aw idzo nego  i wstecznego  
u s tro ju  stało się rew o lu cy jn e  św ięto P ierw szego M a ja , po 
ra z  p ierw s zy  obchodzone w  ro k u  1890, zgo dnie  z  uchw ała  
podjętą  W lipcu  1889 r . na I K ongresie  II M ię d zy n a ro -  
dow ki w  P a ry żu .

N ią bacząc na te r ro r , szarże  k a w a le rii i zs y łk i czy k a ­
zam aty  — klasa robo tn icza  w ystępow ała  w  dn iu  swego  
św ięta  m asow o, za lew ała  ulice c ze rw ie n ią  sztan daró w , 
p rz e ra ż a ła  b u rż u jó w  sw oją  b o jow ą  postaw ą, rew ó lu cy jn o - 
scią żądań , n ieu b łaganą  w a lk ą ,..

W ra z  z p ro le ta r ia te m  P e te rs b u rg a  I P a ry ża . A n tw e rp ii 
Essen, p rzy s tą p iła  w  r .  1890 do d em onstrac ji 1-M a jo ­

w ych  po lska k lasa robo tn icza , k tó ra  wów czas zn a jd o w a ła

się pod Jarzm em  podw ójnego ucisku — społecznego i na ­
rodowego. Choć „W ie lk i P ro le ta r ia t“ b y ł ju ż  ro zb ity  p rzez  
carsk ich  siepaczy, ży ła  w p ro le ta ria c ie  polskim  pam ięć  
W aryń sk ieg o  i tow arzyszy, ży ła  idea w a lk i rew o lu cy jn e ! 
ku lty w o w a n a  p rzez „ I I  P ro le ta r ia t"  pod wodzą M arcina  
K asprzaka  i jakże  w spaniale  rozw in ię ta  w niew ie ie  lat pó ź­
n iej p rzez S D K P iL  — p rzez Różę L u ksem b u rg , D z ie rż y ń ­
skiego, M arch lew skieg o ...

H is to ria  św ięta m ajow ego w  Polsce — to syn tetyczny  
o b ra z  po łożenia  i w a lk i p ro le ta r ia tu  po lskiego, z a w a rty  
w hasłach i żądan iach  1 -M ajo w ych .

H is to ria  św ię ta  m ajow ego w  Polsce — to w span ia ły  
t r iu m f k lasy ro b o tn icze j, k tó ra  w b re w  w ys iłko m  b u rż u a -  
z ji i know an iom  s o c ja l-zd ra jc ó w , zb ro jn a  p ra w d z iw y m  
pa trio ty zm em  i in te rn a c jo n a lizm e m , re w o lu c y jn ą  te o rią  
m ark s iz m u -le n in iz m u , s ilna  siłą  swej P a rtii — ob a liła  w zo ­
rem  Z w ią zku  R adzieckiego k ap ita lizm  i obecnie ja k o  k lasa  
panu jąca , ja k o  siła  p rzew o d n ia  narodu  p ro w ad z i cały  nasz 
k ra j ku  po ko jow i, b ra te rs tw u , spraw ied liw o śc i i szczęściu. 
Ile  Jednak trzeb a  było  k rw i p rze lać , ile w a lk  za ja d ły c h , 
nie na życie , lecz — na śm ierć  trzeb a  było  zw ycięsko  ro ­
zeg rać , abyśm y, m łode poko lenie , m ogli dziś obchodzić  
P ierw szego M aja  pod hasłam i Fron tu  N arodow ego w a lk i 
o pokó j i P lan Sześcioletni.

T rzeb a  było  d ług ich  d zies ią tkó w  la t u p o rczy w e j w a lk i, 
p row ad zone j w  w a ru n k a c h  ta k  c iężk ich , że ju ż  dziś tru d n o  
nam  je sobie w y o b ra z ić ...

Naprzód, Warszawo!
Pierwsze m anifestacje majowe w  Polsce przebiegały pod hasłami żądań 

»-godzinnego dnia roboczego i  swobód politycznych. W  jakich warunkach 
i  ja k im i m etodam i dz ia ła ła  wówczas p a rtia  w  celu mobilizacji klasy robotni­
czej do obchodu św ięta majowego dow iadu jem y się ze wspomnień Czesława 
Hu lan ickiego, jednego z działaczy „ I I  Proletariatu“ ;

Kilku z nas od wczesnego ranka  
do zm roku chodziło po ulicach 
przeważnie dzielnic robotni­
czych, od domu do domu 1 z 
list lokatorów skrupulatn ie no­
towało adresy robotników, wy­

robników i pracowników.
W ieczorami i nocami adresowano ko­

perty, do których m iały być później wło­
żone odezwy majowe.

I tak żmudna, nużąca 1 męcząca robo­
ta trw ała tygodniami, do kwietnia, aż że­
brano kilka tysięcy adresów.

Jednocześnie szły przygotowania do 
wydania odezwy majowej.

Zwykle w godzinach rannych zjawiała 
się u mnie „kucharka" obładowana ko­
szykam i, naładowanymi z wierzchu mię­
sem i jarzynam i, wyrzucała te obiado­
we prowianty na stół, otw ierała w ielką  
sofę i uktadala starannie czcionki, kaszty 

rożne przyrządy niezbędne w d ru k a r­
stwie.

Najczęściej była tą rzekomą kucharką  
Motzówna, która w godzinę później wy­
chodziła jako elegancka, szykowna dama 
w modnym kostiumie à quatre épinglés 
z parasolką i w rękawiczkach zamiast 
koszyków. Szpiclów dało się zwieść.

W kwietniu też przystąpiono do skła­
dania odezw majowych.

W krótce proklam acje zostały w ydru­
kowane. do uprzednio przygotowanych 
kopert włożone i stopniowo przez nas 
adresatom wręczone — o poczcie oczywi­
ście mowy być rue mogło! Podsłuchu te­
lefonicznego wprawdzie nie byio, bo i 
telefonów nie było. aie poczta... Głupi, 
kto je j zawierzył.

Rano zabieraliśm y koperty zapieczę­
towane i mzklasy fikowane według ulic 
i numerów doinô.v (parzyste i n ieparzy­
ste) i w kazdei partii' zawsze we dwóch 
roznosiliśmy po mieszkaniach osobno 
Idąc po obu stronach ulicy, dając bacze­
nie, aby nip wychodzić z bram y pierwej, 
nim towarzysz, me wyjdzie z bram y po 
przeciwnej stronie.

Na jak ież scenki I obrazki trafialiśm y  
przy  oddawaniu kopert. W jakże ko­
micznej nieraz form ie odbiorcy dawali 
folgę swemu zdurr.'entu, nawet stracho­
wi jakież wypowiadano domysły, jak iż  
ięs, podejrzenia malowały się na twa­
rzach. Jakaś zgrzybiała staruszka, nie­
ufnie patrząc tia kopertę i wzdragając  
się ją  przyjąć powiedziała mi: „Syn w 
fabryce, a ja  chwała Bogu, nigdy w ży-

clu listu nie m iałam ". Zostawiłem na 
stole.

To systematyczne, dzień w dzień roz­
dawanie w tak niezwykły sposób prokla­
m acji m ajowej zaostrzyło czujność żan­
darm ów, którzy setki szpiclów wypuścili

na łowy. Toteż, jak  tylko zaczęty różne 
niewyraźne figury kręcić się po Placu 
Mirowskim , kuty na cztery nogi Ka­
sprzak dokończył drukowania odezw w 
drugiej, zawczasu przygotowanej d ru­
karni, w mieszkaniu szewca Józefa 
Snarskiego (róg Chmielnej I M arszalków, 
skiej), gdzie na 4 piętrze miał wspaniale 
pod względem konspiracyjnym  urządzo­
ną kryjówkę.

W ynik tej swoistej agitacji był nad­
zwyczajny. Po kilku dniach Warszawa
robotnicza zaczęła o Maju szeptać, mó­
wić, dowiadywać się, naradzać, zaufa­
nym odczytywać otrzym aną proklam ację, 
przy czym pokazując kopertę mówiono

z dumą: „znają mnie, w iedzą do kogo
tra fić“.

Władze carskie, żandarm i, policja zo­
stały wprost zaskoczone. Sfory szpie­
gów zaczęły uwijać się po mieście. 
Wszystkich niezameldowanych wleczo­
no do cyrkułów. Wzmożone patrole ko­
zackie harcowały. U H urki (g e n e ra ł-g u -  
b e rn a to r  c arsk i — red .) odbyła się w iel­
ka narada żandarm sko-policyjno-proku- 
ratorska, po której zaczęto rozsiewać 
wieści, że to „papież nakazał nowe świę­
to, aby bić Żydów", fabrykan ci o trzy ­
m ał1 rozkaz podania każdego nieobec­
nego w dniu 1 maja robotnika. Wojsko 
w koszarach skonsygnowano, kozaków  
po cyrkułach rozlokowano, żandarmów  
po cywilnemu puszczono na ulicę.

Rewizie i areszty rozpoczęły s'ę Już 
na kilka dni przed Majem. Pierwszą o fia ­
rą  padł Leopold Niebelt, robotnik, któ­
rego na ulicy Waliców aresztował kom i­
sarz 7 cyrku łu, zaraz po wyjściu z mego 
m ieszkania, z paczką proklam acji u k ry ­
tych w kieszeniach. Jakimś węchem wy­
żła policyjnego wiedziony, nagle włożył 
ów komisarz ręce do kieszeni w palcie 
Niebelta, wyciągnął odezwy 1 aresztował 
go. Dzielny robooiarz pomimo gróźb, 
prosb, obietnic i wszelakich podstępów 
nie wyda) pochodzenia odezwy.

Ostatnie trzy noce przedm ajowe prze­
znaczone byty na rozlepianie proklatrm- 
ć l1 Co ranek parkany i m ury fabryk  
m iejskich i podmiejskich były nimi oble­
pione. Często ta czynność rozklejania  
przeryw ana była tętentem patro l1 kozae- 
kich; wtedy na odgłos kopyt końskich 
kładliśmy się plackiem na ziemię, tam 
£fcizie się stało: pod płotem, w powie, 
błocie, na drodze. Taka rozkoszna gim ­
nastyka powtarzata s'ę kilkakrotnie w 
cąg u  nocy.

W jakim  stan'e wracaliśm y do mie­
szkania nie swego, w obawie zwrócenia  
uwagi stróża domu? Ja, niby m alarz do 
roboty, z klajstrem  I pędzlami, nadra­
biając miną wkraczałem  do domu wuja 
swego, sędziego śledczego, który na ten 
widoK truchlał I zgrzytał zębami.

Wszystko to zostało sowicie nagrodzo- 
ne radoścłą l dumą w dniu Pierw s/eiio  
Mają na wieść o strajku, który objął 8 — 
10 tysięcy robotników. Liczba na owe 
upiorne czasy imponująca. Dobitnie ona 
świadczyła, że posiew naszych poprzed-

?w \ n&5za własna praca, trudy I wy­
siłki nie poszły, nie idą na marne, że ru ­
chu wyzwoleńczego, który nareszCe na- 
tchnął masy, nic nie złamie 1 nie d o -  
wstrzyma, że być może niedaleki już 
czas, kiedy pieśń „Proletariatu":

Naprzód, Warszawo —
Na walkę krwawą,
Świętą a prawą...

rozbrzm iewać będzie nie tylko na w ie­
czorkach i zam kniętych zebraniach"...

Wzięcie szturm em  Pałacu Z im owego w  1917 r Len in  i  S ta lin  w  Sm olnym  k ie ru ją  
W ielką  R ew olucją

W blaskach
czerwonogwardyjskiego szturmu

Rewolucja Październikowa spotę­
gowała . ruch  rew o lucy jny  na zie­
m iach polskich, k tó re  wówczas zna j­
dow a ły się jeszcze pod władzą oku­
pantów  niem iecko -  austriackich. 
Zw ycięstw o p ro le ta ria tu  Rosji uzna­
ła S D K P iL  za początek nowej epo­
k i. „K la sa  robotnicza Polski — gło­
si odezwa S D K P iL  — z entuzjaz­
mem w ita  zwycięstwo W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Rosyjskie j... W spólnie po­
nosząc o fia ry  z klasą robotniczą Ro­
s ji w  walce łącznej i  so lidarne j o

w ie lk i cel obalenia caratu, jednoczy 
się dziś p ro le ta ria t Polski z bra tn im , 
zwycięskim  pro le ta ria tem  Rosji 
myślą, dążeniem i  czynem, w ie rny 
hasłu solidarności m iędzynarodowej 
i  popieran ia re w o lu c ji m iędzynaro­
dow ej“ .

Poparcie udzie lane przez po lski 
p ro le ta ria t pierwszemu w  świecie 
państwu robo tn ików  i chłopów było  
jednocześnie poparciem dążeń na ro ­
du polskiego, poparciem w a lk i naro­

du o wolność i  niepodległość. K lasa 
robotnicza Polski była jednak jesz­
cze wówczas zbyt słaba. W ładzę za­
garnęła burżuazja. Lecz zwycięstwo 
Października by ło  n ieprzem ijające. 

Z m ien iło  ono uk ład s il k lasowych na 
świecie. Powstaje pierwsze na świe­
cie państwo socjalistyczne ja k o  o- 
stoja św iatowego ruchu rew o lu cy j­
nego. Rozpoczyna się ogólny k ry ­
zys kap ita lizm u —  osta tn i etap je - 
go upadku,

F a ź e f z j e r n i l i
Nie byliście tam?... Szkoda. Żałujcie! 
No! Fetersburg — ten ci jak zagrzmiał, 
aż w Kronsztacie zapalił bunt się...
I  dawaj wyłazić spod jarzma!

Szli. Szli z fabryk, z cuchnących suteren, 
z facjatek, z portu — pod Smolny!
Szli powtarzając: Lenin.
Lenin — to znaczy, że wolność!

Nie chcemy zdychać na froncie 
za kapitał i cara w gali!
Proletariusze świata się łączcie!
Swoboda i socjalizm!...

Ech! Sączyła się krew robociarska, 
żeby człowiek człowiekowi był bratem —• 
tok jak tego nauczył Marks nas...
Za czerwony sztandar nad światem.

I  szły noce zapłaty i gniewu- 
I  Petersburg salwami błyskał, 
i dął chmurny wiatr od Zalewu 
— taki sam, taki sam jak nad Wisłą. +

Słyszeliście o „Aurorze“?
No... że jutrznia?! Nie żałowałem 
życia dla niej. W sercu ją noszę 
pod mundurem... Lenina widziałem.

ST. RYSZARD DOBROWOLSKI

Pod sztandarami SDKPiL
Na początku wieku X X , gdy punkt ciężkości światowego ruchu rewolu­

cyjnego przeniósł się do Rosji, przebieg święta majowego w Polsce nabrał 
charakteru jeszcze bardziej bojowego, rewolucyjnego i  lnternaejonalistycz- 
nego. Przezwyciężając wpływy PPS-owskie w  ruchu robotniczym, wpływy 
oportunizmu i legalizmu, S D K P iL  czerpała natchnienie do w alki w ideowej 
więzi z proletariatem rosyjskim i  jego bolszewicką partią, partią Lenina- 
S ta lira . Coraz bardziej krystalizowało się rewolucyjne oblicze polityczne 
demonstracji l-ma,¡owych. W  okresie wzniesienia fa li rewolucyjnej, które­
go ukoronowaniem byi rok 1905, rozbrzmiały one bojowym hasłem: Precz 
z caratem! Niech żyje Rewolucja!

Oto fragment tych walk, opisany przez Halinę Rudnicką w  powieści „Pło­
mień gorejący“:

W reszcie nadszedł ten 
pam ię tny dzień. Po­
godny, jasny, ciepły. 
Z czystego, b łękitnego 
, nieba wiosenne, jas­
k raw e słońce sła ło  

*w ó j radosny blask. T rze j p rzy ja ­
ciele odświętnie ubran i wyszli na 
ulicę. S y lw ek niósł na piersiach dro -

*

ISPEW imm MAKII

HENRYK P A R T Y K A  — g ó r ­
n ik  — jest dziś d y re k to re m  
P rzed s ięb io rs tw a M ontażow e­
go U rządzeń  G ó rn iczych  w  
S ta lin ogrod zie .

H en ry k  P a rty k a  jest za p a ­
lonym  rac jo n a liza to re m . Jego 
um ysł z a p rz ą ta ją  stale po m y­
sły rozm aitych  uspraw n ień  i 
w y n a la zk ó w . Nie m óg*by sam  
sobie z n im i po radzić . Jednak  
d zięk i pom ocy In żyn ie ró w  i 
tech n ików  jedneao z K lubów  
R ac jo na liza to rów , k tó re  zostały  
powołane do życia  jako  w y ra z  
trosk i państw » ludow ego o 
w szechstro nny ro rw ó j uzd o l­
nień obywatel«, z re a lizo w a ł już  
38 swoich pom ycłów .

ObecD.* kończy op racow yw ać  
p ro je k t autom atycznego p rz y ­
rząd u  zabezD ;ec7ajacego fu n k ­
c jonow anie  w in d y  szybow ej. 
N iew ątp liw ie  w kró tc e  spełni 
swoje p ra g n ien ie  i w zboqaci 
naszą tech n ikę  o jeszcze jeden  
w ynalazek .

gocenny s k a rb —  sztandar m łodzie­
ży socjal - dem okratycznej. W czoraj 
dopiero obydw ie S iweckie, H ania z 
m atką, skończyły haftow anie in ic ja ­
łów  organ izacji oraz napisów „N iech 
żyje S D K P iL “ , N a tru d z iły  się nie­
mało, ale też w y n ik  pracy zachw ycił 
w szystkich —  piękn ie m ie n iły  się 
złotem wyraźne lite ry  na k rw is ty m  
tle  sztandaru. Drzewce sztandaru 
czekało w  um ów ionym  loka lu  na 
trasie m an ifestac ji. Pawełek i Stach, 
choć z c iężk im  sercem, odstąp ili 
Sy] w ko w i zaszczyt przeniesienia 
sztandaru. S y lw ek  ubrany b y ł w  
obszerną bluzę, pod k tó rą  n a jła tw ie j 
by ło  zamaskować sztandar. Szedł za 
p rzy jac ió łm i trochę z ty lu , by mieć 
ła tw ie jszą drogę ucieczki na w ypa­
dek niespodziewanej re w iz ji na u l i ­
cy lu b  aresztowań.

N ieprzerw any n u r t lu dzk i p łyn ą ł 
chodn ikam i ku  . śródmieściu. Roze­
śmiane, w iosennie ubrane dziewczę­
ta, poważni robo tn icy  i robotnice, 
chłopcy i dzieci. Środkiem  u licy  w  
obie s trony  przeciągały oddzia ły 
wojsk, kozacy na koniach, uzbro­
je n i żandarm i, po lic ja.

Przyjacie le sk ie row a li się na W ro ­
n ią  — tam  m ia ła  zacząć się demon­
stracja. W ielu przechodniów podą­
żało ju ż  w  tym  k ie runku , uprzedze­
n i, a może nieśw iadom ie idący za 
tym i, k tó rzy  w ydaw a li się im  przy­
wódcam i m ających nastąpić w yda­
rzeń.

G dy z Tow arow e j sk ręc ili w  
Chłodną, ścisk by ł ju ż  n iebywały. 
Z trudnością przecisnęli się jeszcze 
o kilkanaście num erów  domów, by 
od towarzysza stolarza odebrać 
drzewce. Pośpiesznie p rzyw iąza li 
sztandar, rozw inę li go i  w ysz li na 
ulicę. Sztandar zalopotał radośnie 
ja k  ptak wypuszczony z k la tk i.  Z • 
sąsiednich bram  w yb ieg li m łodzi so­
c ja ldem okraci, wśród n ich  w ie lu  
Rosjan — uczniów i  m łodych urzęd­

n ików . S k u p ili się w okó ł sztandaru. 
Pawełek uniósł wysoko drzewce. 
Po obu stronach stanęli S y lw ek i  
Stach.

Ponad morzem g łów  w y  k w it ły  na­
gle duże i  małe, wszystkie jednako­
w o czerwone i jednakow o wszyst­
k im  drogie sztandary. Nad n im i gó­
ro w a ł o lb rzym i, na dwóch drzew ­
cach niesiony, sztandar z napisem 
„S D K P iL “ , w ysun ię ty  na czoło po­
chodu. S y lw ko w i w yda ło  się nagle, 
że to  zaiklęty w  czerw ień legendar­
n y  bohater w iedzie swój hu fiec na 
bó j ze sm okiem  dw ug łow ym .

I  powtarzana tysiącam i głosów, o 
m u ry  kam ien ic uderzyła  potężna 
pieśń: ,

K re w  naszą długo le ją  kąty...
W ciąż p łyną lu du  gorzkie łzy,
Nadejdzie jednak  dzień zap ła ty
Sędziam i będziem wówczas my...

U po jen i pieśnią i  potęgą m a n ife ­
s tac ji chłopcy k ro c z y li ja k  we śnie.

Na rogu Pańskie j m an ifestanci 
ze tknę li się z oddziałem  uzb ro jo ­
nych żołnierzy. C i spiesznie co fnę li 
się na chodnik.

—  D a ło j sam odzierżaw ie!*) —  
k rz y k n ę li chłopcy • Rosjanie.

—  D a ło j! —  p o w tó rz y ł w ie lo ty ­
sięczny tłum . Żołn ierze un ieś li w  
górę czapki i  odpow iedzie li:

—  Da zdrastw u je t swoboda!

E ntuzjazm  ogarnął tłum .

—  N iech żyje pokó j! —  k rz y k n ę li 
przyw ódcy.

—  Precz z w o jną ! —  potoczyło 
się gromem po u licach W ystąp ili 
pa rok ro tn ie  mówcy. Uniesien i nad 
tłum em  na barkach towarzyszy w y ­
głaszali gorące, k ró tk ie  przem ów ie­
nia. M an ifestanci odpow iada li o k rz y ­
kam i.

Na ba rykady ludu  roboczy. 
Czerwony sztandar do góry wznieś. 
Śm iało do bo ju  w ytęż swg ram ię, 
Bo na cię czeka zwycięska cześć...

—  porw a ła  się znowu pieśń od 
czoła

M ło ty  w  dłoń,
K u jm y  broń,
D u dn i stal,
Czerwona isk ra  vt dal,,,

—  odpow iedzia ły dalsze szeregi.
O ddziały żandarm erii i  patro le

po licy jne  w yco fa ły  się śpiesznde w  
boczne u liczk i na w idok  m an ifes ta ­
c ji. Na Z ło te j, na balkonach usta­
w ie n i żołnierze na rozkaz oficera 
w yce low a li ka ra b iny  w  tłum . Pieśń 
u rw a ła  się.

Grisza idący obok Stacha k rz y k ­
nął. Towarzysze un ieś li go na ra ­
m ionach, a on, w yciąga jąc ręce w  
stronę żołnierzy, rzu c ił potężny o- 
k rz y k  z pe łn i p łuc  i  serca:

—  Tawariszezi! N ie s tr ie la jt ie  w  
swoich gało-dnych b ra tje w !

Żołn ierze m im o w ym yślań  o fice ra  
opuśc ili ka rab iny. Grisza w yg łos ił 
do żo łn ierzy k ró tk ie , gorące prze­
m ówienie. S łucha li z przejęciem .

—  D a ło j caria! —  k rz y k n ą ł ktoś 
z ty łu  ba lkonu.

—  D a ło j caria! —  p o w tó rzy li in n i 
żołnierze podrzucając czapki.

G risżka rozradowany, szczęśliwy, 
rozgrzany w łasnym  przem ówieniem  
w ysuną ł się naprzód. Chłopcy s tra ­
c i l i  go z oczu, a on tymczasem z 
jednego szeregu przesuw ał się do 
drugiego, aż znalazł się nagle na 
sam ym  przedzie. T w arz  wysokiego, 
szczupłego mężczyzny idącego w  
pierwsze j czwórce w ydała m u się 
znajoma. Ten piękny, m ęski p ro fil,

te oczy płonące zapałem —  gdzie on 
go w idzia ł?  B y ł to  ja k iś  decydu ją­
cy m om ent w  jego życiu, coś w aż­
nego. I  naraz Grisza przypom n ia ł 
sobie pam ię tny ranek styczniowy 
w  bram ie na W oli i  rozm owę z n ie ­
znajom ym.

„T o  on“  —  Grisza u tw ie rd z ił się 
w  swoim  przypom nien iu  i  serdecz­
nie, z głęboką sym patią spo jrza ł na 
wysokiego towarzysza.

„Będę szedł obok, może sobie 
przypom ni — postanow ił w  duchu 
— a może zdarzy się okazja zagadać 
do niego? Pow iem  m u: Griszka 
szukał, szukał swojej d rog i i  t r a f i ł  
do was... W idzicie, ja k  to jest... 
wspólną m am y teraz drogę...“

Bez przeszkód d o ta rli do końca 
Żelaznej, weszli na p la n t ko le jow y, 
gdzie czerw onym i chorąg iew kam i 
sygnałow ym i p o w ita li ich  kolejarze. 
S tam tąd Skręcili w  A le je  Jerozolim ­
skie. T u  m ia ł się rozegrać osta tn i 
akt.

W  g łęb i A le i k ie ro w n icy  pocho­
du zobaczyli na jezdn i oddzia ł p ie ­
choty ustaw iony w  szyku bo jowym , 
oddzia ł kozaków  z doby tym i sza­
blam i, żandarm ów kręcących się na 
koniach.

—  Na chodn ik! —  rz u c ili rozkaz 
towarzysze.

Czerwony sztandar, o lb rzym -prze­
w o dn ik  skręcił, za n im  ka rn ie  posu­
nę ły  się inne. Pochód w yd łu ży ł się 
ja k  g igantyczny wąż.

A  w tedy kom isarz cy rku łu  z u lic y  
N ow ow ie jsk ie j, k rzyw onogi Zankow, 
okrutne,k i  p ijan ica , w yciągną ł re ­
w o lw e r i strze lił. Jak au tom aty w y ­
ciągnęli rew o lw e ry  dw aj jego god­
n i pom ocnicy G ontarow  i A braha- 
mowicz. N iby  echo pierwszego roz­
le g ły  się ich w ystrza ły .

Czerwony sztandar zachw ia ł się 
na chw ilę , ale go już  po chw yc iły  
tro sk liw e  ręce. Ś m ierte ln ie  rannego 
chorążego zastąp ili inn i, ta k  samo 
gotow i na śmierć.

Czoło pochodu załam ało ¡się, ale 
dalsze szeregi nieświadom e w yd a ­
rzeń p a rły  naprzód i  n ios ły  się sło­
wa p ieśn i: I

Na wszystk ich u licach W arszawy  ' 
Bagnet carsk i w ytacza ł z nas krew.«

Rozpoczęła się strzelanina. Pieśń 
u rw a ła  się nagle.

Grisza, odepchnięty na p ło t przez 
naciska jący tłum , s ilnym i rękam i 
uczepił się deski i un iós ł się w  gó­
rę. Rozbieganym i, n iespoko jnym i 
oczami szukał wysokiego tow a rzy­
sza z p ierwszej czwórki. Gdzie on 
może być? Naraz zobaczył go o k i l ­
ka  k rokó w  przed sobą. B y ł bez 
Czapki, rozerw any m ia ł rękaw  
płaszcza T rzym a jąc  w  jednej ręce 
pod pachą jakiegoś chłopczyka, dru- 
gą ciągnął w  stronę ogrodzenia n ie ­
przytom ną ze strachu, szlochającą 
kobietę, Grisza skoczył ku  nim . Po­
tężnym  chw ytem  szarpnął za deski. 
Zatrzeszczały i puściły. Przez ten  
o tw ó r w ysok i towarzysz wepchnął 
kobietę i sam przecisnął się, trz y ­
m ając w  ram ionach krzyczącego 
malca. Grisza uchw yc ił jedną z de­
sek i  posunął się w  stronę a ta ku ją ­
cych żandarmów.

—  „Ja wam, swołocze, zapłacę za
wszystko... — k lą ł zapam iętale — 
za Tanią, za siebe, za nich... ban­
dyci... szubrawcy...“

Straszny, z pianą na ustach, z na- 
b ieg łym i k rw ią  oczami zamachnął 
się deską na nacierającego na ko- 
n iu  oficera. Koń k w ik n ą ł p rzera­
ź liw ie  i rzu c ił się w  ty ł, tra tu ją c  
nadbiegających napastn ików . G r i­
sza ciężką deską jak potężnym ta ­
ranem  oczyszczał plac przed sobą...

*) Precz z absolutyzm em !
D zierżyński na czele potężnej, 20-tysięcznej dem onstracji m a jow e j w A le ­

ja ch  Jerozolim skich  ¡Ml W arszawie, R ok 1905.



Pod przewodem K P P

któęa służyła za poście l d la  s tra jk u ­
jących. W tedy jedna z towarzyszek 
k rzyknę ła : „N ie  pozw o lim y w yw ieźć 
przędzy“  —  i  chw yc iła  konie za 
uzdę, a inne robotnice zrzucały 
przędzę z wozów. In n ym  razem ko­
b ie ty  rzuca ły się pod kopyta koń ­
skie, aby un iem oż liw ić  w yw óz przę­
dzy z terenu fa b ry k i, n im  nadeszły 
w iększe po s iłk i robotnic.

F a b ryk i na zew nątrz p ilnow a ła  
bez p rze rw y  p o lic ja  konna i  piesza. 
Na teren fa b ry k i rzucano sfałszo­
wane u lo tk i, aby nas sprowokować 
i  um oż liw ić  bezpośrednią akc ję  po­
lic ji...

1 m aja, k iedy wszyscy nie  mo-

W raz ze zw ycięstw em  Paździe rn ika zm ien ia  się cha rakte r i  treść obchodu 
pierwszom ajowego. 1 M a ja  jest odtąd dn iem  tr iu m fu  id e i m arks izm u-lc- 
n i  n i :  m u i  dn iem  w a lk i o zw ycięstw o d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  na caie j k u li 
tie m sk ie j.

Pod wodzą KP P , k tó ra  dz ięk i s ta linow sk ie j pomocy przezwyciężała blę- 
dy luksem burg izm u i  oportun istyczne tradyc je  P P S -Lew icy, masy p ra cu ją ­
ce P o lsk i obchodzą Św ięto M ajow e pod hasłam i jedności dzia łania, obrony 
pierwszego K ra ju  Rod i  w a lk i z w yzyskiem  bu rżuaz ji, pod hasłam i w a lk i 
p rzec iw  u c iskow i ludności Zachodn ie j U k ra in y  i  B ia ło rus i. G dy um iera  
L e n in  —  p ro le ta r ia t P o lsk i g łosi: „Bez Le n ina  — po len in ow sk ie j drodze“ .

A  gdy na w idow n ię  w chodzi faszyzm, prowadzący k ra j do przepaści, 
Ś w ię to  M a jow e staje się m an ifestac ją  jedno litego fro n tu  in du  p rzec iw  fa ­
szystow skie j dykta tu rze , p rzeciw  w o jn ie , przeciw  frym arczen iu  Polską.

Pod przewodem  K om un is tyczne j P a r t ii P o lsk i w a lczy n ie  ty lk o  klasa 
robotnicza, lecz rów nież coraz szersze m asy całego na rodu : bezro ln i i  b ied­
n i  ch łop i, postępowa in te ligenc ja , masy studenckie.

Opis jednego z w ie lu  tys ięcy bohaterskich s tra jk ó w  przynoszą nam  
w spom nien ia  rob o tn ików  b. fa b ry k i Haeb lera w  Łodzi, zamieszczone w  zb io­
rze „K P P . W spom nienia z po la w a lk i“ . Oto one w  skrócie:

St r a jk  ten trw a ł od 20 stycz­
n ia  do 7 m aja  reku  1938,

czy li 108 dni. F irm a  za trud ­
n ia ła  wówczas 750 osób, u - 
dz ia ł w  s tra jk u  b ra ło  639 
kob ie t i  24 mężczyzn —

łącznie s tra jk o w a ły  663 osoby. W a l­
kę p row adz iliśm y p rzeciw  obniżce 
p lac i  re d u kc ji jedne j zm iany. S tra jk  
rozpoczął się w  dzień czw a rtko w y 
po w yp łac ie  i u jrzen iu  przez robot­
n ik ó w  stem pli w  książkach rachun­
kow ych , co oznaczało w ym ów ien ie  
■ pracy... R obotn icy ośw iadczyli, że 
n ie  opuszczą terenu fabrycznego, 
zredukow ać się nie pozwolą i na ob­
n iż k ę  płac się n ie  godzą...
¡, I  od tego dn ia  zaczęła się w a lka .
Z  każdego oddzia łu  wyznaczono dy­
ż u ry  do p ilno w a n ia  porządku i  pe ł­
n ie n ia  w a rty  w  p o rtie rn i. Postano­
w iono , że k to  chce, może opuścić 
te ren  fa b ry k i,  ale pow ro tu  do fa^" 
b ry k i d la  n iego nie  ma. 

i O puściło te ren  fa b ry k i zaledw ie 
87 osób. B y li to  członkow ie enpa- 
row skiego Z w iązku  Pracy. P o , ze­
b ra n iu  udała się delegacja do d y ­
re k c ji fa b ry k i, składa jąc oświadcze­
nie, że rob o tn icy  p rzys tą p ili do 
s tra jk u  p rzeciw ko obniżce płac i  
redukc jom .
i D y rekc ja  zapow iedzia ła, że m im o 
to  redukcję  i  obniżkę p rzeprow a­
dzi.

S tra jk  się zaostrzył. R obotn icy po­
rozk ła d a li bawełnę rob iąc sobie p ro ­
w izoryczne łóżka, na k tó rych  spali.
Tow arzyszyły  nam  szczury i  myszy, 
dzieląc się z nam i p roduk tam i żyw ­
nościow ym i i  n ie  da jąc nam  prze­
spać spokojn ie nocy. Po dw óch ty ­
godniach przerw ano do p ływ  pary 
do ka lo ry fe rów , a panow ały w ó w ­
czas ostre m rozy. N ęka ły  nas cho­
roby, ja k  grypa i  angina1;-Zdrow sze 
robotn ice udz ie la ły  pom ocy chorym , 
s taw ia jąc  bańki, stosu jąc sm arow a­
nia, dając ha po ty itp .

Pom im o że odbyw a ły  się kon fe ­
renc je  m iędzy de legatam i a d y re k ­
c ją , n ie  d a w a ły  one żadnego sku t­
ku . P rzyb y ły  p rzedstaw ic ie l Z w iąz­
ku  K lasowego —  G o lińsk i, ośw iad­
czył, że n ie  ma , innego w y j­
ścia, ty lk o  siedzieć, bo dyrekc ja  n ie  
zgadza się na żadne ustępstwa. Pod­
k re ś lił,  że k a p ita ł jest s iln y  i w a łka  
z n im  jest trudna , że w  tak ich  s tra ­
sz liw ych  w a run kach  nie w y trz y m a ­
m y. Wówczas robo tn icy  chc ie li go 
w yrzu c ić  krzycząc: „S tra jk  do zw y ­
c ięs tw a !“  i

D la  pokazania ja k  liczna  je s t gro­
m ada s tra jku ją cych , rob o tn icy  u rzą ­
dza li dw a razy dziennie pochód do­
oko ła fa b ry k i, śpiewając p ieśn i re ­
w o lucy jne . i
! Do terenu fabrycznego od s trony 
po łudn iow e j przy lega ł gmach w ię ­
zienny, w  k tó ry m  w ięz iono w ie lu  
żołn ierzy. Żo łn ierze c i dow iedziawszy 
się, ja k  nas baron gnębi, i  słysząc 
nasze pieśni rew olucyjne, u rządz ili 
b u n t popa rty  głodówką, aby nam  
dodać o tuchy do dalszej w a lk i. W i­
ta l i  nas rów nież podniesioną pięś­
cią  podczas spaceru. Późnie j skuto 
ic h  ka jda nam i i  zabroniono spaceru.

Dalsze d n i w a lk i b y ły  ciężkie.
Chcąc nas złamać dyre kc ja  zaczęła 
w yw ozić  przędzę gotową i  bawełnę, 
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g liśm y wzdąć udzia łu  w  święcie ro ­
botniczym , w yb rano  delegację s k ła ­
dającą się z 20 osób. K iedy  o tw o­
rzy ła  się bram a okupowanej przez 
nas fa b ry k i i  w yszliśm y z dużym  
transparentem , zauw ażyliśm y na 
twarzach zgromadzonych na u licy , 
w  oknach i na balkonach przeraże­
nie, gdyż m yś le li on i, że załama­
liśm y  się i  opuszczamy teren okupo­
w any. R obotn ikom  łódzk im  bardzo 
zależało, by załoga haeblerowska 
w y trw a ła  zwycięsko.

A  k iedy  w idz ie li, że nas w ycho­
dzi garstka, a reszta zostaje w  fa ­
bryce, p o w ita li nas okrzyk iem : 
„N iech  ży ją  haeb lerow cy!“ , „N iech 
ży je  s tra jk  do zw ycięstw a!“ , „C zu­
w am y i  jesteśm y razem z w a m i!“ . 
G dy szliśmy, w  m arszu na dz ie l­
nicę Chojny, aby razem z tam tym i 
towarzyszam i w yruszyć na Polesie, 
słysze liśm y ciągle o k rz y k i: „N iech 
ży ją  haeb lerow cy!“ , „N iech  żyje 
s tra jk  do zw ycięstw a!“ , „M y  z 
w a m i“ ! Wówczas zaśp iewaliśm y 
nasze w łasne piosenki, a m iędzy in ­
n ym i — „B o  p rzy jdz ie  jeszcze taka  
chw ila , że Łódź  robocza paprze 
nas“ .

I  Łódź robocza poparła  nas jed ­
nogodzinnym  s tra jk ie m  pro testacy j­
nym  na  znak solidarności. Po tym  
proteście kap ita liśc i, obaw ia jąc się 
s tra jk u  powszechnego, s k ło n ili ba ro­
na Haeblera, aby poszedł na  ustęp­
stwa.

Kom unistyczna P a rtia  P o lsk i k ie ro w a ła  coraz skutecznie j rów nież w a lką  
chłopów, k tó rzy  dom agali się ziem i, w o lności po lityczne j, zniesienia ucis­
ku  narodowościowego, zm niejszenia podatków , op łacalnych cen na zboże, 
ukrócen ia  sam owoli obszarniczej. W ie lk ie  w a lk i chłopskie, powstanie leskie, 
pochód na, Przeworsk, w ie lo tysięczne s tra jk i, potężne m anifestację  pro te­
stacyjne —  w szystko to  cem entowało sojusz robotniczo - chłopski, rew o lu ­
cjon izow ało masy chłopskie, k tó re  p rzekonyw ały się o zdradzie gór „ lu do ­
w ych “ , p rzekonyw a ły  się o słuszności p o lity k i i  ta k ty k i p a r t i i ko m u n i­
stycznej.

Również in te lig en c ja  pracująca, rów nież studenci w łącza li się coraz bar­
dzie j do w a lk i prowadzonej przez K PP. Jeden z fragm entów  te j w a lk i opi­
suje Jerzy P u tram en t w  pow ieści „Rzeczywistość“ : , / • >
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ZD Z iS iO  M A G D Z IA R Z , uczeń  
IV  Ul. s z k o ły  p o d s ta w o w e j 
n r  2 w  C zę s to ch o w ie  z p ow agą  
u d z ie la  w y w ia d u :  . . .  ,

— M am  la t  11 i w u jk a ,  k tó r y
je s t p ilo te m . W u je k  d u ż o  la^at 
na s z y b o w c a c h , a ja  na  r ^ z 'e 
ty lk o  k le ję  z p a p ie ru  m o d s ie  
s a m o lo tó w . , .

— J a k  będę  w  V II  k la s ie , to  
z a p iszę  s ię  d o  L ig i L o tn ic z e j. 
Tam  m o ż n a  s ię  d u ż o  n a u c z y ć  
i la ta ć  na p ra w d z iw y c h  m a s z y ­
n a c h . P o tem  p ó jd ę  d o  s z k o ły  
lo tn ic z e j i n im  s ię  w s z y s c y  
o b e jrz ą  — ju ż  będę  p r a w d z i­
w y m  lo tn ik ie m .. .

M a rz e n ia  Z d z is ia  są z u p e ł­
n ie  re a ln e . T y s ią c o m  ta k ic h  
ja k  o n , m ło d y c h  o b y w a te li,  
p a ń s tw o  lu d o w e  z a p e w n ia  n a - 
u Pę, b ie rz e  w  o p ie k ę  ich  
ta le n ty ,  r o z w i ja  ich  z a m iło w o - 
n j_ je ś l i  w ię c  ty lk o  Z d z is io  
w v t rw a  p r z y  s w o im  p os ta  n o - 
w ia n iu  — na p e w n o  lo tn ik ie m  
z o s ta n ie .

m

anek b y ł z im naw y i  czy­
sty. Słońce w sta ło  spoza 
wzgórz Zarzecza, pączki 
na topolach w zd łuż g łów ­
ne j u lic y  zaczynały się 
n ieśm ia ło  rozw ijać . T u  i  

ówdzie grom ady co p iln ie jszych  de­
w o te k  śp ieszyły na wczesną mszę. 
Z w ycza jna , senna niedzie la.

O czyw ista, n ikogo n ie  spotkałem . 
S kręc iłem  z g łów nej u lic y  na p ra ­
wo. W  w ąsk ie j szczelin ie m iędzy 
dw iem a o lb rz y m im i kam ien icam i 
roz leg ł się czyjś w rzask. P o lic ja n t 
w y m a c h iw a ł ręką pod nosem stró ­
żow i, k tó ry  s ta ł p rzy  ścianie i  za­
wzięcie  sk roba ł ty n k . O druchow o 
przystaną łem , a le  p o lic ja n t zaraz 
się na m n ie  rz u c ił:

—  Proszę się rozejść, n ie  rob ić  
zbiegowiska.

Poszedłem da le j, zdążywszy jesz­
cze spod śpiesznie m iga jących rą k  
stróża dostrzec strzępek czerw one­
go nap isu : „n iech  ży je “ . Na rogu  
ja k iś  chłopiec, w idząc m ój uśm iech 
skom entow a ł dz iw ną  lo g ikę  p o li­
c jan ta  :

—  P ie rw szy M a j, to g lin y  ne rw u - 
ją  się.

M ru g n ą ł dom yśln ie  ok iem  i  po­
szedł. G łów na u lica  pozostała w  ty ­
le, parę n ie ruchom ych przecznic, 
cisza i  t ra jk o ta n ie  służących w  b ra ­
mach, potem  k rę ta , niezabudowana 
droga, w sp ina jąca się na wzgórze, 
znow u dom y, duże i  porządne, tu  
je dn ak  czuć ju ż  jak ieś  podniecenie. 
Nowoczesna gładka b ry ła  dom u a- 
kadem ickiego. Ta tw ie rdza  endecji 
w yg ląda ła  dz is ia j jakoś nieswojo , 
studenci w ch od z ili i  w y c h o d z ili za­
a fe row an i, ty lk o  jeden, w ysok i, 
szczupły, p rzys to jny  (nazywał się 
Pacanowski, pam ię tam  go jeszcze z 
m oich czasów, biedaczysko, n ie  
m óg ł jakoś dokończyć swego p ra ­
wa),, spoko jnym , rzeczowym  głosem 
w yd a w a ł dyspozycję:

—  Do głównego gm achu zabie­
rzesz paczkę Szwarca. Z b ió rka  o 
szóstej. Bez naw alanek. Teraz ob­
stawisz Grodzieńską, u w y lo tu . H a­
sło masz? No, w ięc uw aża j.

Zobaczył m nie, u rw a ł i  bardzo 
up rze jm ie :

_ Na pochód spieszycie? No to
sie spotkam y, czołem!

Poczułem  nerw ow e podniecenie. 
Dzień ten nie  skończy się spoko j­
nie. Czekają na.ś zajścia i  bó jk i. 
C i endecy na pewno coś przygoto- 
w a li. Będą m ie li dziś tak ie  popar­
cie p o lic ji, ja k  n igdy dotąd.

Szedłem da le j, odruchowo p rz y ­
śpieszając kroku ..

W tem  spoza 
śpiew. S tanąłem :
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zakrętu buchnął

N ade jdz ie  je dn ak  dzień zapłaty,
Sędziam i wówczas będziem  m y!
Szła ko lum na  dem onstrantów . 

Regu larne czw ó rk i, m łode, zacięte 
tw arze , czerwone sztandary. N ie ­
s iony na przedzie transp are n t w zy­
w a ł do so lida rnośc i w szys tk ich  ro ­
bo tn ikó w . B y li to hu tn icy , n a jb a r­
dz ie j b o jo w y  oddzia ł m ie jscow ych 
Zetzetów . Szli śpiesznie w  dół, w  
stronę śródm ieścia. D z ies ięc io le tn i 
ch łopcy p ę ta li się pod nogam i po­
chodu z przodu i  z boków . Chodni­
k a m i w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  szły 
dw a p a tro le  p o lic y jn e  —  po trzech 
w  każdym , z bagnetam i na ostro —  
i  sp ływ a ło  k i lk u  c y w iló w  o n ie w y ­
raźnych  oczach.

N ies ie  on
zem sty grom ,
lu d u  gniew...
K ró tk ie  ja k  uderzenia w erb la  

w iersze pieśn i w y s k a k iw a ły  z po­
chodu, rzucane k i lk u  m ło dym i gło­
sam i. Ś piew  try s k a ł na w szystk ie  
s trony , jeszcze n iezgrany, załam a­
n ia  ry tm iczn e  w znos iły  się, aż b u ­
chnęło n iespodziew anie zgodnie i  
m ocno: ,

A  k o lo r jego je s t czerwony...
Poczułem  d z iw ne  ła sko tan ie  w  

ga rd le  i  na plecach. Zacisnąłem  zę­
by. Chcia ło  się śpiewać jeszcze i  
jeszcze tę w span ia łą , bo jow ą pieśń, 
k tó ra  p o ryw a  m yśl, zw ie ra  d łon ie  
w  pięści, zagrzewa do w a lk i.

D ochodzim y do dz ie ln icy  boga­
tych  sk lepów  i  k a w ia rn i. T łu m  na 
cho dn iku  coraz gęstszy, a le  spoj­
rzen ia  jego są skup ione i  mroczne. 
Nasze o k rz y k i od b ija ją  się tu  o po­
sępne m ilczenie.

U n iw ersyte t. O lb rzym ia  dzw onni­
ca modnego kościoła. Wczesna msza 
ju ż  się skończyła i  p la cyk  zapcha­
n y  jes t pobożnym i. W idzę k ilk a  
tw a rzy , tych  z dom u akadem ick ie­
go. Z w a rte  oddz ia ły  p o lic ji.

P rzesuw am y się przez to  n ie ru ­
chome jez io ro  lu dzk ie  przedzie leni 
rza d k im  szpalerem  m il ic ji .  Jakieś 
pan ius ie  w p a tru ją  się w  nas z obu­
rzen iem  i  wzgardą. K tó ra ś  nagle 
w y k rz y k u je  zdum iona;

—  N iech pa n i popatrzy, toż to 
A m brożk iew iczów na , da ję  słowo, 
ta  tam , za ty m  transparentem . Ja 
to pow iem  panu d y re k to ro w i, słowo 
da ję !

Inn a  z niepoham owaną emfazą:
— W styd ! Polacy, in te lig en c i — z 

Ż ydam i, z kom un is tam i!
Odprowadza nas gn iewnym  

w zrok iem . Roman je j coś przygadu­
je. W  ogóle rozruszał się na tym  
pochodzie, Spod kościo ła nagle 
k rz y k :

__ Precz z żydokom uną!
Po szeregach w  obu k ie run kach  

szybkie szepty:
— N ie odpowiadać na p row oka­

c ję ! — Robotn icy bu do w la n i zn a j­
d u ją  jednak odpowiedź:

— Niech ży je  Polska Ludow a !
P odchw ytu jem y to hasło z ca łych

sił. Publiczność na chodn ikach m il­
czy. Pod kościo łem  gw izdy. W kro ­
czy liśm y na te ren  n iep rzy jac ie lsk i.

Tempo pochodu sta je  się tu  szyb­
sze. P o lic ja  obram ow ała szpalera­
m i w y lo ty  przecznic. W ychodzim y 
na plac ko ło  w o jew ództw a, m ija ­
m y o lb rzym ią  niezgrabną katedrę, 
w p ływ a m y na głów ną ulicę.

C hodn ik i tu  są szersze, a le  za­
pchane aż po ryn s z to k i obo ję tnym  
i  w ro g im  tłum em . Słyszę jak ieś  do­
c in k i ham owane szeregiem  czer­
w onych opasek m ilic y jn y c h . W y­
lo t u lic y  G rodzieńskie j. M orze 
głów. Jakiś m łody  ro b o tn ik  o b rą­
zowej ogorzałej tw a rz y  odwraca się 
do nas, uśmiech, b łysk  b ia łych  zę­
bów:

__ Precz z faszyzm em !
R obotn ikom  z ta r ta k u  bardzo ten 

ok rzyk  się podobał. Ic h  pięćset 
głosów uderza ja k  p o ry w is ty  w ia tr . 
Ten i  ów z gap iów  odruchow o co­
fa się w  ty ł...

Odchodzimy. Z G rodzieńskie j do­
la tu je  w rzask tam tych . Za n a m i 
idą dalsze ko lu m n y  i  obrzuca ją się 
z endekami g w a łto w nym  k rz y ­
k iem . Dochodzim y do dużego p la ­
cu, skręcam y w  lew o pod górę. Z 
ty łu  dobiega ja k ieś  podniecenie, 
k toś się odwraca, ca ły  szereg p rzy ­
sta je , przebiegają, k rz y k i —  b iją , 
b iją ! Ten i  ów z m ilic ja n tó w  opu­
szcza swoje m iejsce i  b iegnie z po­
w ro tem . Pochód się za trzym uje . 
Wówczas rzuca się po lic ja :

__ Przechodzić, przechodzić!
T łu m  zaczyna się chw iać, z ty łu  

dobiegają uspoka ja jące o k rz y k i —
,D a le j! Iść tam  na przedz ie !“ . R u ­

szamy m io ta n i sprzecznym i uczu­
c iam i, odwracając z n iepoko jem  
tw arze  w  k ie ru n k u  G rodzieńskie j. 
Uszliśm y już  może z p ó ł k ilo m e tra  
—  ja k  okiem  sięgnąć t łu m  dem on­
s tran tó w  i  n igdzie an i śladu bó jk i. 
M oże fa łszyw y alarm ?

Dopiero później, po godzinie, do­
w ie m y  się o ty m  zajściu. B lisko  
końca naszego pochodu szedł od­
dz ia ł „czerw onych ha rcerzy“ . E n ­
decy, rozwścieczeni pó łgodzinną 
w a lką  na hasła, w idząc przed sobą 
m łodzież i  kon iec pochodu, pozwo­
l i l i  wreszcie sobie na „czyn “ , rzu ­
c i l i  się z p a łka m i na chłopców . Z a­
n im  przyb ieg ło  na pomoc w ięcej 
naszych, z b ili do k r w i k i lk u  h a r­
cerzy i  na tychm iast zw ia li, w s ią ­
k l i  w  obojętny t łu m  gapiów. P o li­
c ja , m im o że b y ła  p rzy  tym , zdo­
by ła  się na in te rw e n c ję  n ie  wcześ­
n ie j, aż na p o lu  w a lk i zosta li nasi 
m ilic ja n c i. K ilk u  z n ich  w zięto za 
,„zakłócenie spokoju publicznego“ . 
Za jśc ie  trw a ło  parę m in u t i  zan im  
echo doszło do nas, by ło  już  w  
g runcie  rzeczy po wszystkim .

Przed świtem
W  w arunkach  okupacji h itle ro w ­

sk ie j 1 M a ja  nabra ł nowych cech. 
S ta ł się dn iem  solidarności wszyst­
k ich  narodów  walczących z h it le ­
ryzm em , sta ł się bo jowym  wyrazem  
w a lk i o wolność narodu polskiego. 
W  hasłach pierwszom ajowych n ie ­
rozerw aln ie  z łączyły się hasła w a lk i 
o  niepodległość Polski z hasłam i 
w yzw olen ia  społecznego, z w a lką  
przeciw  rodzim ej reakcji. Dziesiąt­
k i tysięcy bo jow n ików  o nową Pol­
skę, walczących pod przewodem P ol­
sk ie j P a rtii Robotniczej, obchodziło 
św ięto 1 M a ja  nowym i zwycięstwa­
m i w  bojach z okupantem. 1 M aja  
sta ł się wyrazem  nowej ro li k lasy 
robotniczej — przewodniczki narodu 
w  walce o Polskę Ludową. O to w y ­
ją te k  z odezwy PPR na dzień 1 M a­
ja  1943:

„...W alczym y o Polskę, w  której 
cały naród będzie m ia ł zabezpieczo­
ną wolność, chleb i  pracę, dach nad 
głową i  pokój. W alczym y o to, by 
ugruntow ać i  u trw a lić  wolność i 
niepodległość Polski. W alczym y o to, 
by p lanowo i  szybko odbudować 1 
rozbudować k ra j nasz. D latego w a l­
czymy o przebudowę gospodarczo- 
społeczną w  duchu p raw dziw ie  de­
m okra tycznym : dlatego w alczym y o 
szczery sojusz ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim .

Naprzód do boju, do w a lk i! . .
Śm ierć okupantom  h itle ro w s k im i
N iech żyje w o lna  i  niepodległa 

Polska!“

Wyżej czerwone sztandary
Z w y c i ę s t w o  n a d  f a s z y z m e m  

p r z y s z ło  w r a z  ze w s c h o d e m  
s ło ń c a  — ze  W s c h o d u .  J u t r z e n ­
k a  w o ln o ś c i  o p r o m i e n i ł a  lu d z i ,  
n a t c h n ę ł a  ic h  m o c a r n ą  s i łą .  
S i ł ą  d o  p r a c y  n a  s w o im ,  do  
p r a c y  d la  O jc z y z n y  w c h o d z ą ­
c e j  n a  d r o g ę  s o c ja l i z m u .  W i e ­
le  je s z c z e  k r w i  p r o l e t a r i a c k i e j  
w s i ą k ł o  w  p o la  w a l k  z b a n d a ­
m i  r e a k c j i ,  w i e l e  j e s z c z e  z n o ­
ju  k o s z t o w a ł o  n as  w y p i e n ie n i e  
c h w a s t ó w  s t a r e g o ,  a l e  
P i e r w s z y  M a j a  j u ż  od  p i e r w ­
s z y c h  d n i  P o ls k i  L u d o w e j  
o b c h o d z i l i ś m y  j a k  n ig d y  d o ­
t ą d  -  t a k ,  j a k  o b c h o d z i  ś w ię to  
g o s p o d a r z  n a  s w o im .

Z a p ł o n ę ł y  u l i c e  c z e r w i e n i ą  
t r a n s p a r e n t ó w ,  a  k a ż d y  z n ic h  
p ł o n ą ł  w o l ą  w a l k i  o p la n ,  o l e ­
p sze  z b io r y ,  w y n i k i  w  n a u c e ,  
k a ż d y  z n ic h  m ó w i ł  o m o c y  
n a s z e g o  p a ń s t w a  lu d o w e g o ,  
o p a r t e g o  n a  s o ju s z u  r o b o t n i ­
czo  -  c h ł o p s k i m ,  o m i ło ś c i  do  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  i n a s z e ­
g o  n a j w i ę k s z e g o  P r z y j a c i e l a  — 
J ó z e fa  S t a l i n a ,  k a ż d y  z n ic h  
s t a n o w i ł  ś w i a d e c t w o  n a s z e g o  
u m i ł o w a n i a  p o k o j u  i b r a t e r ­
s k ic h  u c z u ć  w o b e c  p r o l e t a r i a ­
tu  c a łe g o  ś w i a t a .

W  t y m  r o k u  p o  r a z  p i e r w ­
szy o b c h o d z im y  n a s z e  ś w ię to  
b e z  n a s z e g o  W i e l k i e g o  O jc a  
i P r z y j a c i e l a  J ó z e f a  S t a l i n a .  
A le  id e e  Jego  w i e c z n i e  ż y ć  
b ę d ą  i r o z w i j a ć  s ię  w  n a s z y c h  
s e r c a c h .  I ś w ię lo  m a j o w e  w  
r o k u  b ie ż ą c y m  j e s t  w ł a ś n i e  
m a n i f e s t a c j ą  n a s z e j  s i ły ,  j e s t  
m a n i f e s t a c j ą  t e g o ,  że  k i e r u j ą c  
s ię  w s k a z a n i a m i  t o w a r z y s z a  
B i e r u t a ,  b ó l  p r z e k u w a m y  w  
c z y n .

M a n i f e s t u j ą c  n a s z ą  s i łę  i 
z e s p o le n ie  c a ł e g o  n a r o d u  w o ­
k ó ł  P a r t i i  i t o w a r z y s z a  B i e r u ­
t a  d a m y  w y r a z  ' n a s z e m u  i n t e r ­
n a c j o n a l i z m o w i ,  n a s z e j  m i ło ś c i  
w o b e c  p ie r w s z e g o  p a ń s t w a  
s o c ja l i s t y c z n e g o  n a  ś w ie c ie ,  
k t ó r e  j e s t  g w a r a n t e m  n a s z e j  
n ie p o d le g ło ś c i  i n a s z e g o  r o z ­
w o ju .  W y k a ż e m y ,  że  j a k o  j e d ­
n a  ze  „ s z t u r m o w y c h  b r y g a d “  
ś w i a t o w e g o  r u c h u  r e w o l u c y j ­
n e g o ,  n ie  z a w i e d z i e m y  p o k ł a ­
d a n y c h  w  n a s  n a d z ie i ,  że  n a ­
s z ą  p r a c ą ,  n a s z ą  o f i a r n o ś c i ą  
b ę d z i e m y  s ta le  w z m a c n i a ć  n a j ­
c e n n i e js z ą  z d o b y c z  n a r o d ó w  
ś w i a t a  — ś w i a t o w y  o b ó z  d e m o ­
k r a c j i ,  s o c ja l i z m u  i p o k o ju .

Pieśń majowa
Znasz ty Warszawy oblicze
je j nieśmiertelne piękno,
gdy —  zdawało się —  serce je j pękło,
a ono świeciło zniczem
woli, nadziei, męstwa,
nieśmiertelnego czynu?
Oto ona —  posąg zwycięstwa —  

urąga własnym ruinom!

A znasz ty Łodzi oblicze,
Łodzi złej, robotniczej, 
groźne, uparte, zacięte 
w ivalce o chleb, o warsztat, 
o wolność, o bruki miasta? 
o prawo człowieka święte?
Ona jest pracy posągiem.
Patrz —  ręce kominów wyciąga.

Znasz ty Zagłębia potęgę,
Śląsk, co jak krater dymi?
Patrz: na okręty w Gdyni 
ładują węgiel!

Rośnie kraj, skrzypią wyciągi.
Z ruin podnoszą się miasta.
Płyną okręty. Pędzą pociągi.
Dzień nam roboczy nastał!

Przeto dziś o poranku majowym 
podzielimy się dobrym słowem, 
pójdziemy radośni i prości, 
czerwienią sztandarów skrzydlaci, 
sercami drogę wymościć 
tej, co za krew nam zapłaci —  

Wolności!

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI
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W  now ym  c zte ro p ię tro w y m  gm achu  
za k ła d a  się obecnie la b o ra to r ia , m ontu ­
je  się sko m p likow ane p rz y rz ą d y ... na 
p a rte rz e  w  w ie lk ie j jasnej hali ustaw ia  
się p re cy zy jn e  m aszyny  dla K a te d ry  Bu­
dow y Sam ochodów i K a te d ry  S iln ików  
Tłokow ych. Za pa rę  tygodni studenci 
w y d zia łu  m echan icznego P o litech n ik i 
W ro c ła w s k ie j zag o sp o d aru ją  się w  no­
w oczesnym  gm achu p rz y  ul. Ignacego  
Łu kas iew icza .

S ta ry  G dańsk o trzy m a  w  na jb liższych  
la tach całą  dz ie ln icę  aka d em ic k ą  we  
W rzeszczu . Rozpoczęto ju ż  w  szerok im  
za k re s ie  p racę  p rz y  budow ie m iasteczka  
studenckiego . P ierw sze  będą w yb u d o w a­
ne o b ie k ty  przeznaczone dla P o litech n ik i 
G d ań skie j.

Tu stanie w y d z ia ł budow y o k rę tó w  — 
obecnie dokonuje  się w ie rc e n ia  i um ac­
n ian ie  g ru n tu .

POTEM NASZEGO KRAJU

Jeszcze ty lk o  trzeb a  położyć od ze ­
w n ą trz  tyn k  i w ykonać  d rob ne  p race  
w ykończen iow e. Około 300 studentóyf- 
m ag is tra n tó w  zam ieszka  w  g ru n to w n ie  
odbudow anym  dom u akad em ick im  p rzy  
ul. T ra m w a jo w e j we W ro c ła w iu . Obok  
du żych , jasnych , w ygodnych  64  lo­
ka li m ieszka ln ych  studenci o trz y m a ją  
p iękny  pokó j do nauk i i d u żą  św ietlicę.

Oto fra g m e n t p rac  w ykończen iow ych  
w  odbudow anym  gm achu U n iw ers y te tu  
im . Bolesława B ie ru ta  we W ro c ła w iu . 
B udynek został p rzezn aczo n y  d la  To w a­
rzys tw a  N aukow ego. W  je d n e j części 
gm achu zn a la z ła  siedzibę K a te d ra  M a rk -  
s izm u -L e n ln izm u . Już w  p rzy sz ły m  ro k u  
rozpo czn ą  się prow ad zone na w ie lk ą  
skalę  p race  p rz y  odbudow ie zn iszczo ­
nych s k rzy d e ł U n iw ersy te tu .

W ie lk ie  znaczen ie  d la  naszej gospo­
d a rk i m a p rzem ys ł chem iczny . W  m ia rę  
jego rozbu dow y  zw iększa  się stale zapo ­
trzeb o w a n ie  na w y k w a lifik o w a n e  k a d ry  
fa ch ow ców -ch em ikó w . D os tarc za ją  ich 
nasze w yższe  uczeln ie.

Na zd jęc iu  — no w ow yb udo w any  
gm ach w y d z ia łu  chem ii P o litech n ik i 
W ro c ła w s k ie j.

M iasteczko a ka d em ic k ie  w  K ortow ie  
(p rzedm ieście  O lsztyna) stale się ro z ra ­
sta. Obok dwóch w ie lk ic h , b liźn iaczych  
dom ów a kad em ick ich  rośn ie  now y dla  
500 synów  i có rek  rob o tn ikó w , chłopów , 
in te lig en c ji p ra c u ją c e j. Budowa trz e c ie ­
go D A, k tó reg o  zd jęc ie  zam ieszczono  
po w yżej, zostanie ukończona jeszcze w  
tym  ro ku .

W  tym  oto gm achu, o k u b a tu rze  11 
tys. m sześć., k tó ry  zostanie oddany do 
u ży tk u  w  b r., zn a jd z ie  pom ieszczenie  
In s ty tu t R ybołów stw a Ś ródlądow ego w  
O lsztynie. Szkolić  się w nim  będą k a d ry  
fachow ców  - ryb a k ó w , o rg a n iza to ró w  
w zo ro w e j g o sp odarki ry b n e j. W ładza  
robo tn iczo -ch łopska  otacza tro s k liw ą  
o p ie ką  w szystkie  gałęzie  naszej gospo­
d a rk i narodo w ej.

A oto Jeszcze Jeden now y budynek  
P o litech n ik i G dańsk ie j ró w n ież  n ied aw ­
no oddany do u ży tku : Zak ład  Łączności. 
W  sty low ych , budow anych  w edług  sta­
ryc h  gdańskich  w zo ró w  budynkach  
k w itn ie  nowe, m łode życie  — szczęśliwe  
życie  m łodych  budow niczych  s oc ja liz ­
m u , k tó reg o  w span iałe  p ersp ektyw y  
p rz y b liż a  i u rze czy w is tn ia  w ład za  lu ­
dowa.

W ygodnie  i m iło  jest n ie ty lk o  w  no­
w ych dom ach. P rzy je m n ie  ró w n ie ż  bę­
dzie uczyć się na ław ce na s k w e rk u  
przed  dom em , zagrać  w  s ia tków kę  na 
w łasno ręczn ie  bu dow an ym  bo isku . S tu­
denci naszego k ra ju  m a ją  coraz lepsze  
w a ru n k i w yp o czyn ku . W ład za  Ludow a  
dba o radosne życie  swych m łodych  o b y ­
w ate li.

Na zd jęc iu : n iw e lac ja  te ren u  p rz y  
now ooddanym  do u ży tk u  DA  N r 2 p rzy  
ul. H ib n era  w  G dańsku ,

G dańscy studenci o trz y m u ją  co raz  to 

nowe dom y akad em ick ie .

Na zd jęc iu : budow a fu n d am en tó w  no­
w ego dom u.

Obok p ięk n y , n iedaw no za m ieszka ły  

Dom A ka d e m ic k i p rz y  u l. W ysp iań sk ie ­
go.

G łów na cześć nowego paw ilon u  dla  
w y d zia łu  budow y m aszyn Szkoły In ż y ­
n ie rs k ie j w  C zęstochowie (na zd jęc iu ) 
zostanie oddana do u ży tk u  jeszcze w  
c zerw cu  b r. Gm ach ten pom ieści la b o ra ­
to r ia , p raco w n ie , z a k ła d y  i część sal w y ­
k ładow ych . Ogólna jego k u b a tu ra  w y ­
n iesie 38 tys. m sześć., a w ięc o blisko  
10 tys. m sześć, w ięce j n iż  s tare  pom ie­
szczenia w szystk ich  trzech  w ydzia łów  
Szkoły In ż y n ie rs k ie j.

Częstochowska SI, k tó ra  b o ry k a ła  się 
dotychczas z po w ażnym i trudn ościam i 
lo ka lo w ym i —- o trz y m a  kom pleks nowo­
czesnych b u dynków  o po w ierzch n i 
u ży tk o w e j osiem  razy  w ięk s ze j, niż po­
w ie rzc h n ia  dotychczasow ych s tarych  
pom ieszczeń.

S tudenci o trz y m a ją  ta kże  nowe dom y  
akad em ick ie . We w rześn iu  b r. ukończo­
na zostanie budow a żeńskiego domu  
akad em ick iego , w  k tó rym  zam ieszka  365 
dziew cząt.

„Wykonanie wielkich planów narodowych bieżącego 
10-lecia uczyni Polską krajem potężnego, nowoczesnego 
przemysłu, krajem rozwijającego się postępowego rolnictwa, 
krajem wysokiej kultury, jednym z przodujących krajów 
Europy.“

(Z program u wyborczego F rontu  Narodowego).

J 2 , „ -  .
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BOGUS* AW  M ADEJ, syn ro ­
bo tn ika  ze Ś ląska, o m uzyce  
m a rz y ł od wczesnego d z iec iń ­
stw a. Jednak do p ie ro  w ładza  
ludow a nadała  jego m a rz e ­
niom  rea lne  kszta łty . Zetem - 
powiec Bogusław  M adej jest 
dziś p rzo d u ją c ym , b ard zo  
zdo lnym  i ba rd zo  p raco w itym  
studentem  P aństw ow ej W y ż ­
szej S zko ły  M uzyczne j w  Po­
znan iu . P rag n ie  zostać kom po­
zy to rem . Z ro b ił ju ż  p ierw sze  
k ro k i: skom ponow ał dw a u tw o­
ry  fo rtep ian o w e  — „ U w e rtu ­
rę  d ra m a ty c z n ą “ i „Sonatę".

„P aństw o Ludow e — m ów i 
B ogusław  M adej — otacza  
a rty s tó w , tro s k liw ą  op ieką . 
M am y do dyspozyc ji dom y  
tw órczości , s typend ia  p ań ­
stwow e, m ożliw ość k o rz y s ta ­
nia z bogatej te m a ty k i tw ó r ­
czości ludow ej. Posiadam  więc  
w szystkie  w a ru n k i, by spełnić  
swoje m arze n ia  — reszta  za ­
leży ju ż  ty lk o  ode m n ie “ .

P rzeb u d o w u jące  I ro zw ija ją c e  się r o l­
nictw o po trze b u je  stale nowych k a d r  
fach o w c ó w -ro ln ikó w . Na w yższych szko­
łach ro ln iczych  szko lą  się k a d ry  ag ro - 
m echan ików , agronom ów  itp . N a jw iększą  
ucze ln ią  tego typu  jest SGGW.

Na żd jęc iu : — jeden z licznych  g m a­
chów  ucze ln i n iedaw no oddany do u ż y t­
ku m łod ym  bu dow niczym  socja listycznei 
wsi.

p o  p r  o  s  t  u

Hala W yd zia łu  M ech an izac ji i E le k try ­

fik a c ji G ó rn ic tw a  AGH m im o że na raz ie  
m a ty lk o  „gołe śc iany“  rob i potężne  

w rażen ie . Będzie jeszcze w spanialsza, 

gd y  zape łn i się m aszynam i I u rzą d ze ­

n iam i górn iczym i*

„B lisk ie , sw oje, w ażne  są dziś dla całego naro d u  s p raw y  szkó ł w yższych  
W asza p raca , W y s ąm i“ — pow iedzia ł m in is te r  R apacki na in au g u ra c ji 
ro k u  akad em ick iego .

Nasze w yższe uczeln ie  p rzy g o to w u ją  k ie ro w n ic ze  k a d ry  d la  naszego  
p rzem ys łu , ro ln ic tw a , d la  szko ln ictw a  i k u ltu ry . P rzy g o to w u ją  w ykszta łco ne  
k a d ry  budow niczych  socja listycznego us tro ju  w  naszym  k ra ju . Nasz Rząd  
i P a rtia  o jco w ską , w ie lk ą  tro s k ą  o taczają  ro zw ó j i ro z k w it w yższego s zko l­
n ictw a.

P rzez  450  la t Polski m ag natów  I szlachty  — od za łożen ia  U n iw ers y te tu  
Jag ie llońskiego  pow stały  4 w yższe  uczeln ie. P rzez  120 la t, licząc  .w  tym  
i okres  m ię d zy w o je n n y , Polska k ap ita lis tó w  i o b sza rn ik ó w  s tw o rzy ła  24 w y ż ­
sze uczeln ie. A Polska Ludow a w  c iągu je d y n ie  8 la t swego is tn ien ia  odbu-» 
dow ała  po zn iszczen iach  w o jennych  pow ażną część s tarych  uczeln i i s tw o­
rz y ła  66 now ych.

Na ucze ln iach  naszych s tu d iu je  134 tysiące m łod zieży . W  sam ej ty lk o  
P olitechn ice  W a rsza w sk ie j, k tó ra  liczy  15 w yd z ia łó w  ze 100 k ie ru n k a m i, 
kszta łci się 9 tysięcy studentów . P rzy tła c za ją c a  większość m łod zieży  a k a ­
de m ic k ie j to dzieci ro b o tn ik ó w , chłopów  p ra cu ją c yc h , in te lig e n c ji p ra c u ją c e j.

W  d ru g ie j połow ie p lanu  6 -le tn ieg o  kończy corocznie  s tud ia  i zdobyw a  
w yższe w ykszta łcen ie  20 ra z y  w ięce j dzieci robo tn iczych  n iż  p rze d  w o jn ą , 
16 ra z y  w ięce j dzieci ch łopskich , 3,5 ra z a  w ięce j dziec i in te lig e n c ji.

P rzed  w o jną  na 3 tysiące dziec i robo tn iczych  p rzy p a d a ł jeden s tudent —  
te ra z  jeden na 170. P rzed  w o jn ą  jeden student — syn chłopa (i to p rz e w a ż ­
nie bogateqo) p rz y p a d a ł na 5,5 tys. ludności ch ło pskie j, dziś — jeden  stu­
dent, syn p racu jąceg o  chłopa p rz y p a d a  na 330 osób ludności ch łopskie j.

Dziś nauka  jest bezp ła tn a , b ezp łatn a  jest pomoc le k a rs k a . Jest 28 ra z y  
w ięce j s typendiów  państw ow ych i 5,5 ra z a  w ięce j m ie jsc  w  dom ach aka d e ­
m ick ich .

Dziś m łodzież nasza kszta łci się po to, żeby  w ra z  ze  sw ym i rodzicam i 
I b ra ć m i, w ra z  z całym  narodem  w a lczyć  o po kó j, budow ać siłę  i d o b ro b y t  
naszej O jczyzny, lepszą przyszłość d la  w szystk ich  ludzi p racy .

B uduje się i rośn ie  poko jow a potęga naszego k ra ju . R ozrasta  się po tęż­
ny p rze m y s ł — szybko idzie ku soc ja lizm o w i w ieś po lska.

P ow sta ją  nowe m ias ta , ro zb u d o w u ją  się s tare  ośrodk i, w y ra s ta  z g ru zó w  
w span ia ła  nasza stolica.

Co ro k u , co m iesiąc bu d u ją  się now e o b ie k ty  w yższych  u cze ln i, nowe do­
m y  a ka d em ic k ie , bo iska sportow e i pałace k u ltu ry .

Obok zam ieszczam y zd jęc ia  n iek tó ry c h  spośród setek bu d u jących  się 
ob iektó w . t

P o litech n ika  W arszaw ska  — n a jw ię k ­
sza uczeln ia  w  Polsce o trzy m a ła  całe  
m iasteczko aka d em ic k ie , k tó reg o  f r a g ­
m ent w id z im y  na zd jęc iu .

.i
P rzys z li o fice ro w ie  p ro d u k c ji s tu d iu ­

ją  w  nowocześnie u rządzon ych  la b o ra ­
to riach .

N ow obudujący się qm ach Szkoły G łów ­
nej P lano w an ia  i S ta tystyk i będzie do­
m ino w a ł nad całym  M okotow em  — no­
w oczesną d z ie ln ic ą  sto licy . P rzysz li eko ­
nom iści, p laniści i statyści uczą sie w  
now ych , w span ia łych  socja listycznych  
ucze ln iach .

Na m ie jscu  o g ró dków  dzia łko w ych  z a ­

częły  w y ra s ta ć  szybko  gm achy ro z b u ­

do w u jące j się A kad em ii G ó rn ic zo -H u tn i­

czej w  K ra k o w ie , /

Załogom  robo tn iczym , za tru d n io n y m  
pr zy  budow ie A kad em ii G ó rn ic zo -H u tn i­
czej w  K rako w ie , dz ie ln ie  pom agały  
ochotnicze brygady  s tudenckie  p ra c u ją ­
ce p rz y  budow ie sw ojej uczeln i.

Na zd jęc iu : — g ru p a  studentów  z II I 
ro k u  w ydz. m eta lu rg ic zn e g o  pracu je  
p rz y  budow ie nowych paw ilonów  A k a ­
d em ii G ó rn iczo -H u tn icze j.

„Potężna rozbudowa przemysłu da w roku 1960 z górą 
10-krotny wzrost produkcji w porównaniu z produkcją 
przedwojenną. Mechanizacja robót ciężkich i pracochłon­
nych wpłynie na wydajność pracy i ulży poważnie trudowi 
człowieka.“  , . i ' *’ .

(Z program u wyborczego F rontu  Narodowego).

U n iw ers y te t W arszaw sk i został p ie ­
czołow ic ie  od bud ow any i obecnie jest 
jedn ą  z n a jp ię kn ie js zy ch  uczeln i w  k r a ­
ju . B ia ły , ozdobiony sm u kłym i k o lu m ­
nam i bu dynek  filo lo g ii p iękn ie  h a rm o n i-  
zu ie  z sąs iad u jącym  Pałacem  K az im ie ­
rzo w s k im , k tó ry  ró w n ież  niedaw no został 
od dany  do u ży tk u .

W ta k im  stanie by ł jeszcze w  ub. roku  
gm ach w y d z ia łu  in ż y n ie ry jn o -b u d o w la ­
nego P o litech n ik i Ś ląsk ie j. Dziś ju ż  w  
całości w ykończony gm ach o łącznej k u ­
b a tu rze  65 tys. m sześć, jest od dany do 
u ży tk u  s tudentów .. Gm ach ten odznacza  
się szczególnie p ięk n y m  w ykończen iem  
w n ę trz ,

Sekcja d z ien n ik a rs k a  UW  rozpo czy- 
nata swą pracę, nie m ając  własnego lo­
k a lu . W y k ła d y  i ćw iczen ia  od byw a ły  się 
w  różnych  gm achach U n iw ersy te tu , co 
bardzo  u tru d n ia ło  p racę  sekcji. Ostatnie  
dw a lata  m łodzi d z ie n n ik a rze  gościli 
w now oodbudow anym  Pałacu K azim ie ­
rzow skim  — a dziś o trz y m a li w reszcie  
Własny ki|l'iip 'f> iTow y b,,r*vn<*k.

W w ie lk im  kom pleks ie  q m a j -  jw  P oli­
tech n ik i ś lą s k ie j w G liw icach  w y d z ia ł 
g ó rn ic zy  o trzy m a  w span ia ły , w ie lk i 
gm ach. P rzysz li oficer on e dozoru  je ­
szcze w ub ieg łym , ro k u , w  dn iu święta  
g ó rn ik a  — 4 g ru d n ia  o trzy m a li do u ży t­
ku część gm achu.

Na zd jęc iu  — dziś h*ż w y l lczona  
część gm achu w  tra k c ie  budow y.



1-m ajóm e m eldunki studentom /  ć *
krajóuj dem okracji ludoicej f  ^

Z w róc iliśm y  się do re d a kc ji m łodzieżowych czasopism bra tn ich  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j z pytaniem , ja k  m łodzież akadem icka w ita  
zbliżające się Św ięto 1 M aja.

Zamieszczone poniżej telefoniczne odpow iedzi m ów ią, ię  podobnie 
ja k  w  Polsce, studenci Czechosłowacji, W ęgier, R um un ii, B u łg a rii 
i  N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej, w ita ją  św ięto mas p ra cu ją ­
cych szeregiem ciekaw ych im prez po lityczno - ku ltu ra ln ych .

M łodzież studencka k ra jó w  dem okrac ji ludow e j przygotow uje  się 
równocześnie do IV  Światowego Z lo tu  M łodzieży, k tó ry  odbędzie się 
w  Bukareszcie oraz do H I  Św iatow ego Kongresu S tudentów  w  W ar­
szawie. i v

Postępowa m łodzież s tud iu jąca rozum ie dobrze, że o pokó j i  p rzy ­
jaźń m iędzy narodam i, o rozw ó j i  upowszechnienie k u ltu ry , o praw o 
do na u k i i  pracy trzeba walczyć w spólnym  w ys iłk ie m . D latego też 
studenci k ra jó w  dem okrac ji ludow e j dążą do coraz gruntow nie jszego 
opanowania w iedzy, wzm agają pracę po lityczno - wychowawczą, 
um acn ia ją  w ięzy łączące ją  z m łodzieżą św iata.

J

•  P ro fe fw r ł t ih *  t e n t *  f é r l l» ,  w w fft-PP /

R um uńską organ izację  m łodzieżową i  je j cz łonków  spotka! szczególny 
zaszczyt. U chw ałą Rady Ś w ia tow e j F ederac ji M łodzieży D em okra tycz­
ne j postanow iono, że I I I  Ś w ia tow y  Kongres M łodzieży i IV  Ś w ia to ­

w y  Z lo t M łodzieży i S tudentów  w  walce o pokó j i  p rzy jaźń  odbędą się 
tego la ta  w  s to licy  naszej O jczyzny, w  Bukareszcie. M łodzież naszej O j­
czyzny czynem  odpow iada na pokładane w  n ie j zaufanie, czynem  odpo­
w iada  na A pe l K o m ite tu  C entra lnego Z w iązku  M łodzieży P racu jące j, w y ­
stosowany do m łodzieży ru m u ń sk ie j w  zw iązku  ze zw o łan iem  W B ukare­
szcie I I I  Św iatow ego K ongresu M łodzieży i IV  Św iatow ego Z lo tu  M ło ­
dzieży i  S tudentów  w  walce o pókó j i  przy jaźń .

O jczyzna nasza, w ie lk i teren bu do w y soc ja lizm u, zm ienia swój w y ­
gląd. B ukareszt — m iasto Z lo tu  — z dn ia na dzień p rzyb ie ra  coraz p ię k ­
nie jszą, ęoraz ba rdz ie j odśw ię tną szatę. P rzygo tow u je  na Z lo t jy ie ik ie  bu ­
dow lę , ■ k t6 rę  staną s'ę terenem  w span ia łych  m an ife s ta c ji poko ju  i  p rz y ja ­
źn i m łodzieży całego św iata. I  tak, w  szybk im  tem pie  posuw ają się na­
przód robo ty  p rzy  budow ie  P a rku  K u ltu ry  i  S po rtu  im . 23 S ierpn ia. K a ­
żdy sk rąw ek  ziem i p o k ryw ą n y  jes t traw ą , kw ia ta m i, d rzew am i. Te w ie l­
k ie  rob o ty  przeprowadza się z en tuz jastycznym  udzia łem  m łodzieży 
i  w szystk ich  m ieszkańców naszego ukochanego m iasta, Bukaresztu.

M łodzież p racu jąca ca ły  sw ó j w o ln y  czas poświęca przygo tow an iom  
dp Z lo tu . W śród m łodzieży z całego k ra ju , studenci rum uńscy w łączą ją  s.ę 
czynn ie w  szybki ry tm  budow n ic tw a. Na odc inku  sw o je j p racy s ta ra ją  się 
o n i odnosić wciąż nowe sukcesy, pam ię ta jąc ó s łow ach apelu K C  Z w ią z ­
k u  M łodzieży P racu jące j: „M łodz ieży  szkolna i  akadem icka, w zyw am y  
was do zw iększenia w y s iłk ó w  w  p rzysw a ja n iu  sobie p rzodu jące j n a u k i 
i  k u ltu ry  d la  uczczenia K ongresu i  Z lo tu . S tudenci i  s tuden tk i, pog łęb ia j­
cie wasze stud ia , zdaw a jc ie  celująco wasze egzam iny".

A p e l ten odb ił się szerokim  echem w  szeregach akadem ick ich . Oto 
co ośw iadczył nam  L u d w ig  G runberg , s tudent w yd z ia łu  f ilo z o fii,  uczest­
n ik  I I I  Św iatow ego ZlotU  M łodzieży i  S tudentów  w  B e r lin ie ; ,,.,ną znak  
przy jaźn i w y m ie n iliś m y  znaczki. W tedy pod pow ie w a jącym i flagam i, 
ibśrod p ieśn i śp iew anych w  różnych językach, pow iedzia łem  sobie, że nie  
m ą ta k ie j s iły  na święcie, k tó ra  m ogłaby spraw ić, abyśm y zamiast znacz­
ków  w ym ie n ia li ku le  karabinow e. Z lo t w  Bukareszcie wykaże to jeszcze 
raz. Ja, d la  uczczenia Z lo tu  zdecydowany jestem  pogłębiać jeszcze bar­
dz ie j m oje studia, aby w szystkie  egzam iny zdać z w y n ik ie m  ce lu jącym ".

L u d w ik  G runberg  do trzym u je  s łowa: na swoim  w ydz ia le  jes t przo­
d o w n ik ie m  na uk i. Za dobre w y n ik i w  nauce o trzym u je  s type nd iom  im . 
Gh. G heorgh iu-D ej, k tó re  je s t w yrazem  na jw yższe j oceny do b re j pracy 
studenta.

D la  uczczenia Z lo tu , w  przededniu 1 M aja , na uczeln iach rum u ńsk ich  
odbyw a ją  się rów n ież kon fe renc je  k ó ł naukow ych , w  ram ach k tó rych  
przeprow adzą się analizę p racy naukow ej s tudentów  i  je j w yn ikó w . Do­
tychczas kon fe ren c je  ta k ie  od by ły  się w  In s ty tu c ie  A gronom icznym  im . 
N. Baleescu, w  In s ty tu c ie  P o litechn icznym  w  Bukareszcie i  innych .

Jednakże wzm ożona nauka n ie  je s t je d yn ym  w k ładem , k tó ry  ru m u ń ­
ska m łodzież akadem icka w nos i w  spraw ę przygo tow ań do Z lo tu . W  go­
dzinach w o lnych  od zajęć, studenci b io rą  bezpośredni, czynny  udz ia ł 
w  p rzygo tow an iach  m iasta do Z lo tu .

Na wyższych ucze ln iach zosta ły u tw orzone  b ryg ad y  ochotnicze, k tó re  
uczestniczą w  robotach na budowach zlo tow ych ,

I  ta k  w  soboty po po łu dn iu , k ie d y  w  In s ty tu c ie  N a fto w ym  i  Gazo­
w y m  kończą się zajęcia, 400 studentów  uda je  się na teren P a rku  K u ltu ry  
i  W ypoczynku im . J. W. S ta lina , gdzie p ra cu ją  p rzygo tow u jąc  p a rk  do 
d n i z lo tow ych .

W śród s tudentów  tego In s ty tu tu  zna jd u ją  się m łodz i s tudenci w ęg ie r­
scy, s tu d iu ją cy  w  R u m u n ii: Pecze Sandor z IV  ro k u  techno log ii i  To llas 
G yu la  z IV  ro k u  geologii. O n i rów n ież p racu ją  z zapałem  nad upiększe­
n iem  m iasta, w  k tó ry m  s tu d iu ją  i  k tó re  będzie gościć Ś w ia tow y  Z lo t M ło ­
dz ieży i  S tudentów .

S tudenci w y d z ia łu  filozoficznego U n iw e rsy te tu  Bukareszteńskiego 
p ra cu ją  z entuzjazm em  p rzy  budow ie  T ea tru  M uzycznego w  Bukareszcie. 
R obo tn icy  te j budow y w y ró ż n ili za doskonałą pracę studen tów : P a tlog  
Gheorghe, Ion e l M ircea  i  M a rię  Comsa.

M arius  Barjega, sekre ta rz  o rg an izac ji Z w ią zku  M łodzieży P racu jące j 
w  In s ty tu c ie  K u ltu ry  F izyczne j i  Sportu , ośw iadczył nam , że studenci te­
go In s ty tu tu  w ita ją  Z lo t coraz lepszym i w y n ik a m i w  nauce, pracując 
ochotniczo na budowach zlo towych, przygo tow u jąc się szczególnie s ta ran­
nie do ćw iczeń g im nastycznych i  zaw odów  sportowych.

S tudenci In s ty tu tu  N aftow ego i  Gazowego p rzyg o tow u ją  kon ce rt za­
ty tu ło w a n y : „O d k ra ju  do k ra ju “ . K o n ce rt ten będzie jednym  ż prze ja ­
w ó w  p rzy jaźn i, ja ką  ż y w i nasza m łodzież d la  w szystk ich  narodow  św iata.

M łodzież akadem icka uczestniczy rów n ież  w  przygotow aniach Zespo­
łu  A rtys tycznego Bukareszteńskiego K o m ite tu  Z w ią zku  M łodzieży P racu­
jącej. Na próbach; k tó re  odbyw a ją  się w  Dom u - M łodzieży, czionkow .e te ­
go zespołu p ra cu ją  nad p rzygotow aniem  sz tu k i „M łoda  G w ard ia “  oraz 
p ieśn i- Pieśń m łodzieży bukareszteńsk ie j“ , „P ieśń IV  Z lo tu “ , „P ieśń m ło ­
dych  budow niczych z B icazu“ , u tw o ró w  m uzycznych: „B łę k itn y  D u n a j“ , 
„Ó a v a L r ia  R usticana“ , tańca „P o  p racy“  i  in nych  p u n k tó w  program u a r-

^stycznego.
Przez us ilną  pracę studenci rum uńscy da ją jeszcze raz w yra z  sw oje j 

ieziom nej w o li w a lk i o pokó j i  p rzyjaźń. S tudenci naszej O jczyzny chcą 
odnie przy jąć  posłów  m łodzieży całego św iata k tó rzy  przebędą tysiące 
ilo m e tró w  po lądzie i m orzu, aby w  mieście Z lo tu  -  Bukareszcie zama- 
ifestow ać jesźcze raz sw oje p ragn ien ie  poko ju .

N O V A  CESIA
- ażdeffo ro ku  w  dn iu  1 M a ja  u lica m i w szystk ich  m iast Czechosłowacji 
, przeciągają niezliczone pochody z pow iew a jącym i nad głowam ,
i- sztandaram i. Wśród dem onstrantów  dum nie kroczą studenci. Rozra-
wane uśm iechnięte twarze, b łęk itn e  koszule Z w iązku  M łodzieży Gze- 
rs łow ackie j, bo jowe pieśn i i  hasła wskazują, że studenci Czechosłowacji 
i ją  sw oją drogę i  cel.

Również i  w  ty m  ro k u  m łodzież studencka p rzygo tow u ję  się do u ro ­
czystości Św iętą Pracy. Na w szystk ich  wydziałach czechosłowackich uczelni 
powołano już  w  pierwszych dniach kw ie tn ia  specjalne kom ite ty  1-Majowę, k tó ­
re  usta la ją  p lan  w ystąp ień  i  pochodu oraz troszczą się o spraw ny p rze­
bieg uroczystości.

W  loka lach  o rgan izac ji w yd z ia łow ych  w re  gorączkowa praca przygo­
towawcza. W ykonu je  się transparen ty , a wym alow ane na n ich  hasła do­
kum entow ać będą św ia tp  n iez łom ną wolę zachowania i  u trw a le n ia  poko­
ju , będą dowodzić ud z ia łu  czechosłowackich s tud en tów  w  wąlce o pokój, 
wolność baddń naukow ych i  zwycięstwo postępowej nauki.

W  ram ach p rzygo tow ań 1-M ajow ych przeprowadzono ju ż  dyskusję  
1-M ajow e na w ydz ia le  f ilo lo g ii U n iw e rsy te tu  w  Pradze. Dyskusje te m ia­
ły  na celu m ob ilizac ję  słuchaczy do osiągania ja k  na jlepszych postępów 
w  nauce. S tudenci m łodszych la t zapraszają do siebie ro b o tn ikó w  z zakła­
dów  przem ysłow ych, k tó rzy  opow iadają o walce z w yzyskiem  k a p ita l i­
stycznym , o b u rz liw y c h  dem onstracjach 1-M ajow ych w  ponurych  cząsach 
panow ania b u rżua z ji i  obśzarn ictw a.

P un k tem  k u lm in a c y jn y m  akadem ickiego pochodu 1-M ajowęgo śą 
zawsze w ozy alegoryczne, k u k ły  i  k ą ry k a tu ry  wzbudzające śm iech i  po­
gardę dlą  w yzysk iw aczy, d la  w szystk ich  w rógów  po ko ju  i  postępu. W szyst­
k ie  te w ozy i  k u k ły  w y k o n u ją  zawsze słuchacze szkó ł a rtys tycznych . 
I  w  tym  ro ku  rów nież Szkoła P rzem ysłu A rtystycznego, A kadem ia  Sztuk 
P ięknych , A kadem ia  M uzyczna w raz  z w ydzia łem  te a tra ln y m  i  f ilr r io w y m  
p rzyg o tow u ją  różne n iespodzianki.

We w szystk ich  ucze ln iach i  in s ty tu ta ch  naukow ych studenci, pro feso­
ro w ie  i  personel a d m in is tra c y jn y  po d ję li m nóstw o cennych zobowiązań. 
W ie le  z n ich  ma na ce lu  w prow adzen ie  poważnych Oszczędności p ien ięż­
nych i  m a te ria łow ych , Inne — pomoc dla  przem ysłu. Tysiące foboczogo- 
dzih przepracowano p rzy  rozbudow ie Pragi, zaś zarobek przypadający za 
tę pracę przeznaczono na fundusz so lidarnościow y z m łodzieżą k ra jó w  ko ­
lo n ia ln ych . W ydzia ł gospodarczy Wyższej Szkoły N a uk  P o litycznych  
uzb ie ra ł ju ż  w  ten sposób znaczną sumę.

S tudenckie  zespoły artys tycżne  ćwiczą pieśn i i  tańce. -#

M łodzież akadem icka z zainteresowaniem  śledzi w  prasie przebieg 
przygotow ań do I I I  Kongresu S tudentów  i IV  Z lo tu  M łodzieży i  S tuden­
tów , pragnąc swą wzm ożoną nauką i  pracą społeczno - k u ltu ra ln ą  p o w i­
tać godnie w ie lk ie  m iędzynarodow e im prezy m łodżieżowe.

S tudenci czechosłowaccy, b o jo w n ic y  6  postęp i  soc ja lizm , z o ką z ji 
Św ięta P racy pozd raw ia ją  b ra tn ią  m łodzież studencką P o lsk i, z k tó rą  n ie ­
raz m ie li możność zapoznać się w  czasie kongresów studenckich, fe s tiw a ­
ló w  m łodzieżow ych ćzy w ycieczek do Polskie j Rzeczypospolite j Ludow e j.

M łodzież czechosłowacka przekonana jest, że razem z m łodzieżą ZSRR, 
P o lsk i i  całego św iata poniesie k u  zw ycięstw u sztandar po ko ju  i  postępu.

N iech ży je  
den tów !

N iech żyje

N iech ży je

Przygo tow an ia  m łodzieży N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j do 
obchodu w ie lk ie g o  św ięta k la s y  robotn icze j —  1 M a ja , do  IV  Ś w ia ­
towego F es tiw a lu  M łodz ieży ł  S tudentów  oraz do I I I  K ongresu S tu ­
den tów  są ju ż  w  ca łe j pe łn i. Do dn ia  1-go M a ja  studenci i  naukow cy 

N R D  zorgan izu ją  szereg c iekaw ych  Im prez.

30 k w ie tn ia  br. w  s a li F rięd richs tąd tspa las t odbędzie się w ie lk i w iec 
s tuden tów  U n iw e rsy te tu  im . H u m bo ld ta  B e rlin ie  pod hasłem  czynnej 
w a lk i naukow ców  i s tuden tów  przec iw  tzw . „u k ła d o w i ogólnem u“ . W e­
zm ą w  n im  ud z ia ł nasi naukow cy, k tó rzy  zostaną w  czasie trw a n ia  w iecu 
odznaczeni za w y b itn e  osiągnięcie naukowe. W  program ie  przew idziane 
są rów nież w ystępy zespołów artystycznych U n iw ersyte tu  im . Hum boldta.

S tudenci i  naukow cy wezm ą ud z ia ł dn ia  1-go M a ja  w  w ie lk ie j m a n i­
fe s ta c ji mą-s p racu jących  B erlina . Zespoły a rtys tyczne  i  g rupy  taneczne 
w ystąp ią  w  s tro ja ch  ludow ych . P rzygo tow u je  się rów nież dem onstrację  
sportow ców . Poszczególne w y d z ia ły  Wyższych ucze ln i NRD rozpoczęły in ­
tensyw ne p rzygo tow an ia  do uroczyste j de ko ra c ji pochodu. W  hasłach 
sw ych g łosim y, że na jlepszym  dokum entem  naszego udz ia łu  w  walce p rze­
c iw k o  tzw . „u k ła d o w i ogó lnem u“  będzie uzyskanie samych dobrych i  ce­
lu ją cych  ocen w  sesji egzam inacyjne j, k tó ra  rozpoczyna się 2 m aja.

W  zw iązku  z m a jącym  się odbyć w  W arszaw ie I I I  Kongresem  S tuden­
tów , studenci z H a lle  piszą: „Z  radością p rzy ję liśm y  uchwałę K o m ite tu  
W ykonawczego M ZS o zw o łan iu  I I I  K ongresu S tudentów  w  W arszawie. 
Za ną jw ażnię jsze zadanie K ongresu uważam y ustalenie konkre tnych  za­
dań i  w y tyczn e j do w a lk i s tudentów  św ia ta  o u trw a le n ie  i  um ocnienie  
p o k o ju ".

Studenci H a lle  na sw oich zebraniach om aw ia ją  spraw y p rzygotow ań 
do K ongresu i  w y ja śn ia ją  w szys tk im  studentom  jego cele i  zadania. M ło ­
dzież akadem icka H a lle  zapoznaje się z pracą i życiem po lsk ich  s tuden­
tów . Za ich  p rzyk ład em  idą studenci in n ych  ucze ln i NRD. Delegacja s tu ­
den tów  NRD, k tó ra  w y jedz ie  do W arszawy, będzie w ięc g ru n tow n ie  za­
zna jom iona z w a lk ą  o po kó j i  soc ja lizm  polskiego narodu i  po lsk ich  s tu ­
dentów .

i  um acnia się b ra te rs tw o  po lsk ich  i  czechosłowackich s tu -

i  um acnia się po kó j!

1 M aja , św ięto mus pracujących!
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M łodzież w ęgierska, a w  je j szeregach m łodzież szkół średnich i w yż­
szych, z radością p rzy ję ła  uchwałę Rady ŚFM D o tym , że dn ia  25 
lipca 1953 r. odbędzie się w  Bukareszcie I I I  ś w ia to w y  Kongres M ło ­

dzieży, zaś w  s ie rpn iu  —  IV  Z lo t M łodzieży i  S tudentów  w  Walce o pokó j 
i  przy jaźń .

C e n tra lny  Zarząd D IS Z  (Zw iązek M łodz ieży P racu jącej) u c h w a lił re ­
zo lucję  o p rzygo tow an iu  m łodzieży w ę g ie rsk ie j do spotkania swych ró­
w ieśn ików  z całego św iata. W  ślad za rezo luc ją  w e w szystk ich  środow is­
kach m łodzieżow ych rozpoczęto przygotow ania .

W ęgierska R epub lika  Ludow a sto i w  p rzededn iu  w ie lk ie g o  wydarze­
n ia : 17 m aja br. odbędą się w yb o ry  do pa rlam en tu . W  w yborach tych w e ­
zmą udzia ł tysiące m łodych obyw a te li w  m yś l now e j us taw y naszego pań­
stwa, k tó ra  głosi, że od 18 ro k u  życia każdy ma praw o  do głosowania. 
W  tych  dn iach cała nasza młodzież lepszym i w y n ik a m i w  p ro d u k c ji 
i  w  nauce, udzia łem  w  a g ita c ji przedw yborcze j —  da je  swój w k ład  
w  spraw ę w yborów , by 17 m aja zadem onstrować wierność dla program u 
F ro n tu  Narodowego, d la  W ęgierskie j P a r t i i P racu jących i ukochanego 
K^odza towarzysza M atyasa Rakosiego, k tó ry m  zawdzięczam y dotychcza­
sowe nasze osiągnięcia.

S tud iu jąca  m łodzież W ęgier łączy swe przygo tow an ia  do 1-go M a ja  
i  w yb o ró w  z p rzygo tow an iam i do Z lo tu  M łodz ieży Świata. Tak w ięc stu­
denci U n iw e rsy te tu  Ekonomicznego im . K a ro la  M arksa organ izu ją  przed 
1-ym M a ja  uroczyste zebrania, na k tó rych  zapoznają się z h is to rią  robot­
niczego Św ięta i  jego znaczeniem. O m aw ia ją  na tych  u b ra n ia c h  rów nież 
zagadnienie w a lk i postępowej m łodzieży św iata o pokój. 15 kw ie tn ia  na 
je dn ym  z zebrań wygłoszono odczyt o życ iu  i  dzia ła lności s łynnych  bo­
jo w n ikó w  o  po kó j: H e n ry  M artiłTa  i  Raymonda D ie r i. '

Na tra d y c y jn y  pochód p ierw szom ajow y w y k o n u je  się p iękne dekora­
cje i  transparen ty , obrazujące życie i  rozw ó j m łodzieży węgierskie j.

W  rem ąch przygotow ań do Z lo tu  w  Bukareszcie, m łodzież nasza za-1 
poznaje się z m ateria łem  W iedeńskie j K o n fe re n c ji w  O bron ie P raw  M ło ­
dzieży. W najb liższych dniach asystent Im re  M agyari w yg łos i re fe ra t d la  
s tudęntów  W yższej Szkoły Ekonom icznej na tem at ciężkiego losu m ło ­
dzieży ży jącę j pod Uciskiem i w yzyskiem  k a p ita łu  oraz ich w a lk i o lepsza 
życie, o pokój. A m ato rsk i zespół taneczny i te a tra ln y  te j uczeln i p rzygo­
to w u je  nowe tąńce i przedstaw ien ia tea tra lne  oraz konce rty , m ob ilizu ją c  
m łodzież do lepśzęj nauki.

W  naszych szkołach średnich i wyższych p row adz i się w  ram ach 
przygotow ań do w yborów  i Z lo tu  szeroką pracę po lityczno  uśw iadam ia­
jącą. Praca tą ma na celu zm ob ilizow anie  m łodzieży do wzm ożonej nau* 
k i,  do jeszcze aktyw nie jszego udz ia łu  w  ruchu  obrony pokoju.

S tud iu jąca m łodzież w  ca łym  k ra ju  uczy się now ych piosenek i  ta ń ­
ców zlo towych. Zappznaje się z życiem  narodów  R um uńsk ie j Republiid, 
LudóW ej. z ich  muzyką, tańcam i, zw yeżajam i ludow ym i.

W  zw iązku z przygo tow an iam i do Z lo tu  ucząca się m łodzież szkó ł 
średnich i  wyższych z ogrom nym  entuzjazm em  bierze udz ia ł w pracach 
„M iesiąca zb ioru  m e ta li“ . M łodzież w yka zu je  w ie le  zapału do te j a k c ji,  
wiedząc, że oszczędność surow ców  przem ysłow ych, a szczególnie m e ta li 
— to droga do um ocnienia ukochanej O jczyzny, a tym  samym do umoc­
nien ia  w ięlikiego obozu pokoju. W yróżn ien i w  te j a k c ji dostąpią zaszczytu 
uczestniczenia w  Z locie w  Bukareszcie, ja ko  cz łonkow ie  de legacji m ło ­
dzieży w ęg ie rsk ie j.

Nasi uczn iow ie  i  studenci tak  p racu ją  i uczą się, żeby delegacja w ę­
gierska na Z lo t mogła m łodzieży radzieck ie j, m łodzieży b ra tn ich  narodów  
k ra jó w  de m okra c ji ludow ej i  walczącej m łodzieży k ra jó w  ka p ita lis ty c z ­
nych  i  ko lon ia lnych  opowiedzieć na spo tkan iu  w  Bukareszcie o ja k  n a j­
w iększych naszych osiągnięciach.
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W  naszej p iękne j O jczyźnie jes t ju ż  w iosna. Na w ysok ich  górach to­
p ią  się śniegi, w  do linach turkoczą tra k to ry . W  tych dn iach przęd- 
m a jow ych  ca ły  naród i  dym itro w ska  m łodzież p racu je  z jeszcze 

w iększym  zapałem.
S tudenci —  synowie i  có rk i lu d u  pracującego, kszta łcą się w  u n iw e r­

sytetach, ins ty tu tach , po litechn ikach , b iorą czynny udz ia ł we w spó łza­
w o dn ic tw ie  1-ęzo M ajow ym . 1 M a ja  sta l się u nas tra d ycy jn ym  dn.ęm  
narodowego święta.

W ie lk i śyn narodu bu łgarskiego, n ieśm ie i te in y  tow arzysz D y m itro w  
p o s ta w ił przed s tudentam i odpow iedzia lne zadania — być dob rym  specja­
lis tą  i  gorącym  pa trio tą , pracować społecznie. D latego każdy student, pa­
m ię ta jąc słowa ukochanego tow. D ym itrow a, przygotow uje się do spot­
ka n ia  1 M a ja  zdobyciem ja k  na jlepszych ocen w  nauce.

Jak  będziesz się uczył? Jak  opanowujesz w ie lk ą  naukę M arksa, En­
gelsa, Lenina, S talina? Jak pomagasz tw o im  kolegom? Te py tan ia  s taw ia ­
ją  sobie studenci na w szys tk ich  zebraniach. K ry ty k u ją  pozostających 
w  ty le , płąiriu ją g rupow ą i  in d yw id u a ln e  przygo tow an ia  do sesji.

„Nasz kyrs  pouunien osiągnąć wyższy poziom. W alkę ze s łabym i oce­
nam i trzeba doprowadzić do końca. Nie dopuścim y do niedostatecznych, 
stopni w  tę j T a k  sobie po s tanow ili s tudenci IV  kiursu Szh.oiy
Pedagogicznej.

Gazeta m łodzieżową, gazetki ścienne, pomoc koleżeńska, w szystko to  
jes t sk ie row ane na przygotow ania  do sesji. Równocześnie m łodzież aka ­
dem icka s tu d iu je  w ie lk ie  dzie ło Towarzysza S ta lina  „Ekonom iczne p ro b le ­
m y soc ja lizm u w  ZSRR“  oraz m a te ria ły  X IX  Z jazdu  KP ZR .

A le  n ie  ty lk o  sw o im i osiągnięciam i w  nauce spo tyka ją  studenci 1 
Młają. M a ją  także osiągnięcia w  popu la ryzow an iu  w ie lk ic h  doświadczeń 
bra te rsk iego len inow sko  - s ta linow sk iego Kom som ołu, da ją  duży w k ła d  
w  pracę T ow a rzys tw a  Radziecko - Bułgarskiego, do którego większość 
s tudentów  nąleży; system atycznie zapoznają się z radziecką k u ltu rą  
i  nauką. W iększą aktyw ność w yka zu ją  też sekcje o rgan izac ji ochotniczej 
w  obron ie ojczyzny.

M łodzież stud iu jąca bardzo lu ibi sport. N ie,przypadkowo 16.000 stu­
den tów  należy do sportow ej o rgan izac ji „A k a d e m ik “ . Przed k ilko m a  d n ia ­
m i s tudenc i U n iw e rsy te tu  Sofijsk iego ukończy li spartakiadę: w ie lu  z n ich  
o trzym a ło  odznaki sportowe. Poza tym  w ie lu  s tudentów  uzyskało w  tym  
czasie ty tu ł M is trza  Sportu.

Dużo czasu poświęca m łodzież studencka p rzygotow aniom  do IV  Św ia­
towego Z lo tu  M łodzieży i  S tudentów:

We w szystk ich  szkołach wyższych odbyw ają  się ko n ku rsy  m iędzy ze­
społam i a m a to rsk im i i  przeglądy u tw o ró w  naszych m łodych a rtys tów . 
Z  w ie lk im  zapałem zespół im . G. D y m itro w a  —  lau rea t poprzedniego fe ­
s tiw a lu  p rzygo tow u je  sw ój now y repertua r.

N ied ługo nadejdzie dzień, w  k tó ry m  dążyć będą ze w szystk ich  s tro n  
pociągi w iozącą m łodzież do B ukaresztu  — s to licy  naszego sąsiada, Ru­
m un ii. Przed Z lo tem  odbędzie się I I I  Kongres Ś w ia tow e j Federacji M ło ­
dzieży D em okratycznej, do którego rów nież p rzyg o tow u je  się nasza m ło - 
dzież.

R epub lika  nąsza sąsiaduje z trzem a państw am i, będącym i na usługach 
am erykańskiego im p eria lizm u , dlatego dobrze rozum iem y znaczenie w ą t­
k i o pokó j i  swą gotowość do tę j w a lk i w y ra ja m y  w  przygo tow an iach  do 
K ongresu i Z lo tu .

O pqko ju  m ów im y na zebraniach, 
na „w ieczorach bra te rstw a“ , k tó re  
często odbyw ają  się wspóln ie z m ło ­
dzieżą radziecką, młodzieżą s tu d iu ­
jącą z b ra tn ich  k ra jó w : Polski,
Chin, Kore i, Czechosłowacji, Węgier,
R um un ii, A lb a n ii i  innych. Na ze­
braniach m łodzież dysku tu je  o K o n ­
gresie, Z locie, popu laryzu je zadania 
m iędzynarodowej kon ferencji w  o- 
bronie p ra w  młodzieży.

Szeroko wzrasta współzawodni­
c tw o  w  przygotow aniu prezentów 
dla  delegatów Kongresu. W ląsnym i 
ręikami studenci w yko pu ją  w  labo­
ratoriach , pracow niach | piękne 
przedm ioty —  prezenty d la  to w a ­
rzyszy i p rzy jac ió ł z innych k ra jów .

Tą działa lnością .studentów k ie ru ­
je nasz D ym itro w sk i Zw iązek M ło ­
dzieży Lupow e j — w ie rn y  pomoc­
n ik  bo jpw ej p a r ti i kom unistycznej, 
k tó ry ' w ychow u je  studentów  w du­
chu b ra te rs tw a m iędzy narodami.

N ied ługo nadejdzie dzień 1 M aja,
Św ięto Pracy, W  tym  dn iu my, 
m łodzi D ym itrow cy, ta k  samo ja k  
naśi przyjacie le  z k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow ej, będziemy sżli w  pocho­
dach, dum ni, że śm ia ło kroczym y 
drogą w ielk iego, naszego p rzy jac ie ­
la —  Zw iązku Radzieckiego —L d ro ­
gą Towarzysza Stalina,

szych latach naszej p ięc io la t­
ki — m ów i Z B IG N IE W  BRZE­
SKO, student I r .  w y d z . b u ­
do w n ictw a w odneqo P o litech­
n ik i W a rs z a w s k ie j. — P ro ­
g ra m  W y b o rc zy  F ro n tu  N a ro ­
dowego g łosi, że w łaśn ie  w te ­
dy n a b ie rze  g igan tyczn eg o  
ro zm ac h u  bu dow nic tw o  k an a -  
Ihw, z a p ó r i s iłow ni w odnych. 
O b u dow nic tw ie  w o dnym  m yś­
la łem  ju ż  w  dziec iń stw ie , gdy  
w ro d z in n y m  A ugustow ie  o b ­
serw ow ałem  pra cę  mego o jca, 
tech n ika  w te | w łaśn ie  d z ie ­
d z in ie . Jakże  s kro m n y , ja k  
szczu p ły  za kre s  m ożliwość! 
m ia ł m ój o jciec w  tych c za ­
sach. D?iś Jeśt zup ełn ie  in a ­
czej. K iedy  w stąp iłem  u b ieg ­
łego ro k u  na w y d z ia ł bu dow ­
n ictw a wodnego w ied zia łem  
już, że p rzy p a d n ie  m i w  u d z ia ­
le zaszczy t bu dow an ia  wspa­
n ia łych  siłow ni i za p ó r, że 
spełnia się m arze n ia  m oich  
dziec in nych  lat.



tudenci krajów kapitalistycznych
walką witają 1 Maja

P o lic ja  francuska w  b ru ta ln y  spo- 
tób rozpraw ia się z robo tn ikam i tu ­
m skim i, w alczącym i o wolność swe­

go k ra ju .

W  bo jow e j tra d y c ji 
św ięta pierwszom a­
jow ego m łodzież s tu ­
dencka ma zapisaną 
piękną i  chlubną 
kartę . W raz z p ro le ­

ta ria te m  postępowa m łodzież s tu ­
dencka bierze czynny i  a k ty w n y  u- 
dz ia l we wszystk ich starc iach i  
■Walkach przeciw  burżuazji. D la te­
go dzień 1-szy M a ja  —  św ięto k la ­
sy robotn icze j — jest rów nież św ię­
tem  postępowej i  re w o lu cy jn e j m ło ­
dzieży studenckie j.

W  k ra jach  obozu dem okrac ji i 
socja lizm u, dzień 1-szy M a ja  jest 
d la  m łodzieży studenckie j dn iem  
podsum owania je j sukcesów, osią­
gn ię tych w  walce całego narodu o 
socjalizm , w  walce o u trw a len ie  
p o ko ju  m iędzy narodam i. W  dn iu  
ty m  studenci m anifestow ać będą w  
potężnych pochodach swe gorące u- 
czucia m iłośc i i  przyw iązan ia  do 
k ie row n icze j s iły  narodu —  w ie ­
dząc, że jedyn ie  m ądre j i  słusznej 
po lityce  p a rtii zawdzięczają swe 
zw ycięstw a i  mogą z ufnością pa­
trzeć w  przyszłość.'

S tudenci k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych w ita ją  dzień 1-szy M a ja  da l­
szą m ob ilizac ją  w  w a lce  ze zniena­
w idzonym  im peria lizm em , w  walce 
o pokój, w  w a lce o w yzw o len ie  na­
rodow e k ra jó w  ko lon ia lnych  i  za­
leżnych, o zniesienie dyskrym ina­
c j i  rasow ej, o u trw a le n ie  p rzy jaźn i 
i  b ra te rsk ie j w spó łp racy z postępo­
w ą m łodzieżą całego św iata.

„CHCEM Y POKOJU — PRECZ  
Z W OJNĄ“

Hasło to stało się program em  co- 
ttai cnnej w a lk i postępowej młodzieży 
akadem ickie j k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych, k tóra swą postawą udowadnia, 
że nie chce pełnić ro li na jem ników  
w ojennych, m ających przelewać 
swą k rew  w  interesie m onopolistów 
z W all S treet i C ity.

W alka o pokój prowadzona w  
tych w arunkach, k iedy burżuazja 
nie cofa się przed na jbardz ie j zbro­
dn iczym i czynam i, byleby ty lk o  
przedłużyć kres swego panowania, 
wym aga w ie lk iego ha rtu  i  poświę­
cenia ze strony je j bo jow n ików . 
Z jednoczeni wspólnym  dążeniem 
przeciw staw ien ia  się nowej wo jn ie , 
studenci k ra jó w  kap ita lis tycznych 
stanowią potężny oddział św iatow e­
go ruchu obrońców pokoju, oddział, 
z k tó ry m  burżuazja m usi się liczvć 
i  k tó ry  n ie jednokro tn ie  ju ż  zmuszał 
ją  do odw ro tów  i ustępstw. Przy­
kładem  tego są N iemcy zachodnie, 
gdzie zdecydowana postawa m ło ­
dzieży i  s tudentów  oraz całego na­
rodu un iem ożliw ia  sługusom im pe­
ria lis tyczn ym  zm ontowanie nowe­
go W ehrm achtu. P rzyk ładem  tego 
może być daleka Kuba, gdzie jedno­
m yślny i  połączony pro test całej 
m łodzieży kubańsk ie j i  s tudentów  
zm usił rząd K u b y  do odwołania 
zatw ierdzonego ju ż  postanowienia 
o  w ysłan iu  15 tysięcy m łodzieży 
kubańsk ie j na Koreę.

B urżuazja  przestraszona osiągnię­
c ia m i postępowego ruchu  studenc­
kiego p róbu je  na jbardz ie j bandyc­
k im i m etodam i zahamować jego 
walkę. Jednak an i sa lw y po licy jne , 
oddane do poko jow ych m an ifesta­
c j i  s tudenckich w  Tunisie, Iran ie , 
na K ub ie , dz ies ią tk i zab itych i  ra n ­
nych studentów , setki aresztowa­
nych, an i zam ykanie wyższych u- 
cze ln i — ca ły  ten k rw a w y  . system 
te rro ru  stosowany przez burżuazję 
—  n ie  złam ie w o li studentów  w  
prowadzeniu w a lk i o pokój.

W A L K A  O W YZW O LE N IE  
NARO DO W E — JEST W A L K Ą  

O POKÓJ

N a jba rdz ie j ostre fo rm y  przyb ie­
ra  w a lka  o pokój w  k ra jach  ko lo­
n ia ln ych  i  zależnych, gdzie łączy 
się ona n ierozerw a ln ie  z w a lką  o 
w yzw o len ie  narodowe, o poszano-
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wanie suwerenności narodowej. N a­
rody k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych, żyjące od w ieków  w  ucisku i 
poniżeniu ze s trony  im peria lis tycz­
nych ko lon iza torów , obudziły  się ze 
swej d rę tw o ty  po lityczne j i  na ro ­
dowej na w ieść o zw ycięstw ie w ie l­
k ie j soc ja lis tycznej R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i  porwane p rzyk ła ­
dem w spaniałych osiągnięć naro­
dów az ja tyck ie j części ZSRR* oraz 
ludu chińskiego, ze wzmożoną siłą 
p rzys tąp iły  do w a lk i o wyw alcze­
nie  d la  siebie w o lności narodow ej 
i  społecznej.

Nieopisane a k ty  rep res ji, ja k ie  
są odpowiedzią ko lon iza to rów  na 
w olnościowe dążenia narodów  w  
k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  zależnych, 
spadają rów nież na postępowy ruch 
studencki, lecz n ie  są w  stanie go 
załamać. P rzyk ładem  bohaterstw a 
studentów  k ra jó w  ko lon ia lnych  i  
zależnych w  walce o pokój mogą 
być krw aw e zajścia na K ub ie  w  dn. 
15.1.br., w  czasie k tó rych  zab ity  zo­
sta ł jeden student a 14 rannych, 
k rw a w e  starcia z po lic ją  w  K ara - 
ch i i  Hawannie,

W  W ALCE Z D Y S K R Y M IN A C JĄ  
RASOW Ą

Im pe ria lizm  anglo-am erykański 
dążąc do wprowadzenia o tw a rte j, 
faszystow skie j d y k ta tu ry , posługu­
je  się rasizmem, k tó ry  us iłu je  za­
szczepić masom pracu jącym  w 
swych kra jach , aby siać zamiesza­
nie  i  nienaw iść wśród społeczeń­
stwa, odw rócić jego uwagę od w a ł­
k i  k lasowej i. tym  ła tw ie j rea lizo­
wać swe p iany wojen i  wzmożenia 
wyzysku. A p a ra t propagandy im ­
pe ria lis tyczne j nastaw iony jes t na 
szerzenie n ienaw iści rasowej, a za­
m askowani i  o tw arc ie  w ystępu ją ­
cy zbrodniarze, spraw cy m ordów  
dokonyw anych na ludności m urzyń ­
skie j, uchodzą bezkarn ie spraw ie ­
d liw o śc i; i  ta k  d la  p rzyk ładu , w  
ciągu dwóch ty lk o  la t  po lic jan c i 
dwóch dz ie ln ic  now o jo rsk ich  Haar- 
lem u i B rooklynu zab ili siedm iu 
M urzynów , lecz an i jeden z tych 
m orderców  n ie  został postaw iony 
w  stan oskarżenia.

Szczególnie ciężka je s t sytuacja  
m łodzieży m urzyńsk ie j na wyż­
szych uczelniach USA. N iepom ier­
n ie  szybko rosnąca różnica w  kosz­
tach op ła t za naukę czarnego i  bia-
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lego studenta, zam kn ię ty d la  M u ­
rzynów  ca ły szereg specjalności, 
u trud n iony  dostęp na wyższe 
uczelnie, poniew ieranie godności 
osobistej — oto k ilk a  p rzyk ła ­
dów  rasistowskie j p o lity k i, k ‘.ó- 
re j postępowa młodzież studencka 
w ypow iedzia ła  zdecydowaną walkę. 
Na kon fe renc ji, k tó ra  odbyła się 
w  g ru dn iu  ub. roku  w  po łudn io­
w ych stanach USA z udzia łem  423 
przedstaw ic ie li 45 uczelni, studen­
ci am erykańscy po tęp ili jednom yśl­
n ie  po litykę  szerzenia n ienaw iści 
rasowej i  po s taw ili przed młodzieżą 
studencką zadanie z likw id ow a n ia  
rasizm u w  ogóle.

Doświadczenia, ja k ie  ruch  stu­
dencki k ra jó w  kap ita lis tycznych  
w yn iós ł z. ub iegłych la t w a lk i w y ­
kazały, że źródła jego s iły  tk w ią  w 
jedności szeregów studenckich, w 
głębokim  poczuciu solidarności i  
m iędzynarodow ej przy jaźn i. M ó w ił
0 tym  w  czasie obrad K om ite tu  
W ykonawczego M ZS w  m arcu br. 
w  B e rlin ie  p rzedstaw ic ie l studen­
tów  In d ii:

„Dziś, gdy chm u ry  n ieufności i  
rozdzia łu  m iędzy ludźm i zaciem nia­
ją  atm osferę, k iedy naw et n iek tó­
rzy  przyw ódcy studenccy ja w n ie  
głoszą b rak w ia ry  w osiągnięcia 
m iędzynarodow ej jedności, k iedy 
powstają p lany zm ierzające do d a l­
szego podzia łu i zwiększenia napię­
cia w  świecie studenckim  — zw oła­
nie  Światowego Kongresu Studen­
tów  zostanie pow itane przez wszyst­
k ic h  ■ studentów w  ca łym  świecie 
jako  w ie lk i w k ład  w dzieło unor­
m owania stosunków , współpracy i 
zrozum ienia wśród studentów  św ia­
ta “ .

Zacieśniająca się współpraca stu­
dentów  wszystkich narodowości i  
ras, odbywająca s! na w sr Lnej 
płaszczyźnie w a lk i o pokój, ..Lora 
jednoczy św iatow y ruch studencki
1 k ie ru je  go do w a lk i z ustro­
jem  im peria lis tycznym  o praw o do 
na uk i i  pracy, o praw a narodowe i  
społeczne, jes t dla s tudentów  całe­
go św iata w ie lką  szkołą in te rnac jo ­
na lizm u i  jedności ich szeregów. 
W szelkie próby rozbicia te j jedno­
ści, podważenia przyjaźn i i współ­
pracy studentów, podejmowane 
przez agentury im peria lizm u w  
szeregach studenckich, skazane są 
z góry na niepowodzenie. Przekona­
li  się o tym  im peria liśc i na I I  M ię-

W yścig i  Raidy Pokoju

Za k ilk a  dn i p rzyw ita m y  ko larzy Wyścigu P oko ju  na drogach i  szosach 

P o lsk i Ludowej. Będą to ostatnie, decydujące etapy wyścigu. Życzym y  

w szystk im  kolarzom  ja k  najlepszych w yn ików , w ierzym y, że nasza naro­

dowa drużyna zdobędzie w  tym  w ie lk im  pokojow ym  wyścigu jedno z czo­

łow ych  miejsc.

5 la t tem u rozpoczął się 
p ierw szy ko la rs k i W yścig 
Poko ju , zorganizowany z i -  
n ic ja ty w y  re d a kc ji cen tra l­
nych organów p a r t i i CSR i  
P o lsk i — „Rudeho P rava“  i  

„T y b u n y  L u d u “ . Od te j c h w ili W y­
ścig P oko ju  sta l się n ie  ty lk o  wspa­
n ia le  zorganizowaną im prezą spor­
tową, skupia jącą najlepszych spor­
towców, am atorów  -  ko larzy z 
w ie lu  k ra jó w  Europy, ale i  potężną 
m anifestacją  poko ju , p rzy jaźn i i  
bra te rstw a. Dziś rozpoczyna się z 
ko le i V I  M iędzynarodow y K o la r­
sk i W yścig P oko ju . Od roku  trasa 
wyścigu przebiega rów nież przez 
m iasta i  wsie N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okratycznej, a w skład 
kom ite tu  organizacyjnego w łączy li 
się towarzysze z centra lnego orga­
nu SED —  „Neues D eutschland“ . 
Rok rocznie powiększa się liczba 
drużyn, biorących udzia ł w  wyści­
gu, podnosi się jego poziom spor­
tow y, rośnie zainteresowanie wyś­
cig iem  szerokich rzesz społeczeń­
stwa Polski, CSR i NRD oraz w ie ­
lu, w ie lu  m ilion ów  ludz i pracy w 
k ra jach  kap ita lis tycznych, k tó rych  
drużyny  biorą udzia ł . w  wyścigu. 
Zaw odn icy zespołów z W łoch, A n ­
g lii.  F ranc ji, B e lg ii, D an ii, H o lan ­
d ii, F in la n d ii, A u s tr ii i  T ries tu  po 
zakończeniu każdego kolejnego w y ­
ścigu i  pow rocie  do swoich k ra jó w  
opow iadają o prawdzie życia w  
kra jach dem okracji ludowej, o po­
ko jow e j pracy w yzw olonych na ro ­
dów, budu jących nowe, wspaniałe 
życie bez w yzysku człow ieka przez 
człow ieka, życie w o lnych  i  szczęśli­
wych ludzi. W  ten sposób każdy 
ko le jn y  W yścig P oko ju  przyczynia 
się do zbliżen ia sportow ców  róż­
nych k ra jów , zacieśniania serdecz­
nych w ięzów przy jaźn i, b ra te rs tw a 
i  n iezachw ianej w o li w a lk i spor­
tow ców  o pokój i  p rzy jaźń  m iędzy 
narodam i.

*  ‘
Tegoroczny w yścig  zapowiada się 

n iezw yk le  ciekawie. Uw zględniając 
doświadczenia la t ubiegłych, ko la ­
rze zgłoszonych do wyścigu d ru żyn* 
narodowych rozpoczęli p rzygoto­
wania do w yścigu już  od przeszło 
pó ł roku . W  w y n ik u  d ługofa low e j 
pracy przygotowawczej do składów  
zespołów reprezentacyjnych zakwa­
li f ik o w a li się is to tn ie  na jleps i pod 
względem spo rtow ym  kolarze. Obok 
znanych nam już z poprzedn ich , la t 
uczestników W yścigów P oko ju  ta ­
k ie j klasy, ja k  indyw idua lny  zwy­
cięzca w yścigu w  ub. r .  A n g lik

Steel, Czesi Ruziczka i  Nesl. 
A u s tr ia k  Deutsch, B u łga r D im ov, 
w id z im y  w  składach drużyn tego­
rocznego wyścigu nazw iska ko larzy, 
k tó rzy  jeszcze nie s ta rtow a li w  W y­
ścigach Pokoju, ale według op in ii 
fachowców  i prasy sportowej są w 
te j c h w ili na jlepszym i ko la rzam i 

•swojego k ra ju . Tak m ów ią o swo­
im  zespole towarzysze z Czechosło­
w a c ji, k tó rzy  w s ta w ili do drużyny 
narodow ej rewelacyjnego zwycięz­
cę najlepszych czeskich ko la rzy  — 
„Zatopka ca rowerze“ —- 19-letn.ie- 
go K ub ra , to samo tw ie rdzą o swo­
je j d rużyn ie  Belgow ie i A ng licy . 
T ak samo zresztą m yś li każdy z 
nas o naszych reprezentantach, k tó ­
rzy  starannie p rzygo tow yw a li się 
do te j w ie lk ie j im prezy i  k tó rzy  na 
pewno dadzą z siebie wszystko, by 
godnie reprezentować ba rw y naro­
dowe Polski Ludow ej. W ym ienione 
fa k ty  gw arantu ją , że w  br. w a lka 
na trasie Wyścigu , Pokoju będz ie , 
n iezw yk le  ciekawa i zacięta, a o 
zwycięstw ie zadecydują: ko le k tyw ­
ne zgranie każdego zespołu, o f ia r - }  
ność, ha rt i -vola zwycięstwa na 
każdym  k ilom etrze  trasy.

*

Końcowe etapy tegorocznego w y ­
ścigu biegną przez tereny naszego 
k ra ju . W  dn iu  10 m aja kolarze prze­
kroczą granicę pokoju na Nysie w  
Zgorzelcu, aby przez W rocław , Sta- 
linog ród  i  Łódź osiągnąć 14 m aja 
końcową lin ię  m ety w  W arszawie. 
Na trasie wyścigu zgromadzą się 
niezliczone rzesze rob o tn ików  i 
chłopów, m łodzieży i  dzieci, k tó rzy  
będą w itać  i  dopingować ko la rzy  do 
jeszcze lepszej i  w y trw a lsze j w a l­
k i  o ja k  najlepsze w y n ik i.  A  w  cza­
sie odpoczynku zapoznamy drogich 
gości z osiągnięciam i naszej p ra ­
cy, opow iem y o naszych zamierze­
niach i  planach, o naszej walce o 
pokój i  postęp. N ie szczędźmy więc 
serdecznych oklasków  i  gorących 
okrzyków  dla  w ys iłku  ko la rzy  — 
uczestników wyścigu. Pam iętajm y, 
że tych 14 dn i zmagań sportow ców  
z przestrzenią, pogodą i czasem — 
jest wyrazem  ich gotowości do w a l­
k i o pokój, m anifestacją jedności i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, k tó re  
on i reprezentują.

W yrażając życzenia młodzieży, 
Zarząd G łów ny Z M P  w ys ła ł na rę ­
ce reprezentantów  P o ls k i/n a  W y­
ścig Pokoju lis t, w  k tó rym  m. in. 
czytam y:

„Cała m łodzież polska z uwagą 
i  ogrom nym  zainteresowaniem  śle­
dzić bęazie Waszą w a lkę  o nowe

dzynarodowym  Kongresie, Studen­
tów  w  Pradze, przekonali się o tym  
również w  czasie próby utworzenia 
odrębnej m iędzynarodowej organ i­
zacji studenckie j w  Kopenhadze, 
k tó ra  nie znalazła żadnego p raw ie

ju  im peria lis tycznym ,-że -,, m oż liw y  
jes t ta k i us tró j społeczny, w  k tć -  
ry m  n ie  ma w yzysku człow ieka 
przez człow ieka, w  k tó ry m  każdy 
cz łow iek ma możność twórczej p ra ­
cy i  w a ru n k i zapewniające m u sw o­
bodny rozw ój. !

Zjednoczeni b ra te rsk im  uczuciem 
i  wspólną w a lką m łodzi robotn icy, 
ch łop i i  studenci idą pewnie drogą 
w y tkn ię tą  im  przez pierwszą „b ry -

W  Bad Saarów nad jeziorem  Schar mutzelsee m łodzież 17 k ra jów  go­
rąco m anifestowała swą wolę w a lk i o pokój i  solidarność z całą m ło ­

dzieżą świata.

poparcia ze strony św iata studenc­
kiego.

Tocząca się w a lka  m iędzy prze­
żywającym  się ustrojem  nędzy 
i  w yzysku mas, a now ym  ustro jem  
szczęśliwej przyszłości, jest w a lką  
narodów przeciwko grupom  wyzy­
skiwaczy, us iłu jącym  utyzymać na­
ród., w  swej w ładzy. Postępowa 
młodzież studencka całego świata 
wa lczy n iezm ordowanie po stronie 
nowego ustro ju , a wzorem  w  te j 
walce i przyk ładem  zagrzewającym  
ich do wzmożonych w ys iłków , jest 
radosne życie m łodzieży potężnego 
K ra ju  Rad i  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej. O lbrzym ie  m ożliwości 
na uk i i  w ykorzystan ia  swych sil 
dla zbudowania i  um ocnienia pań­
stwa rob o tn ików  i  chłopów, szero­
ka pomoc m ateria lna  i  k u ltu ra ln a  
państwa socjalistycznego d la  s tu ­
d iu jące j m łodzieży, m ożliwość życia 
w  wolności i dobrobycie, są dowo­
dem dla s tudentów  k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych, że źródła ich k rzyw d y  
i  nędzy, ucisku, poniżenia naro­
dowego i  rasowego tk w ią  w  ustro-

sufecesy sportowe dla naszej O j­
czyzny. Jesteśmy głęboko przeko 
nani, że zrob icie wszystko, by uzy 
skać czołowe miejsce w  wyścigu, 
godnie reprezentować naszą kocha­
ną O jczyznę“ .

Słowa, zawarte w liście ZG ZM P 
to w yraz pragnień całej młodzieży, 
k tóra , patrząc na wspaniałą walkę 
sportową najlepszych kolarzy, 
chcia łaby w łasnym  czynem spor­
tow ym  przyw itać  uczestników w y­
ścigu, zam anifestować sprawność 
do pracy i  obrony k ra ju , wolę w a l­
k i o pokój i postęp. T a k i też cel 
m ają zetempowskie K o la rsk ie  Rai­
dy Poko ju , k tó re  odbędą się 10 ma­
ja  br. we w szystkich m iastach i 
pow iatach naszego k ra ju . Uczestni­
cząc w Raidach P oko ju m łodzież 
polska zadokum entu je przyjaźń 
m łodzieży św iata w walce o u trz y ­
manie pokoju, będzie popularyzo­
wać hasła IV  Światowego Festiwa­
lu  M łódzieży j S tudentów w B u­
kareszcie, p rzyczyn i się do uroaso- 
w ienia sportu  wśród najszerszych 
mas społeczeństwa. Na zakończenie 
każdego ra idu  w punkcie  docelo­
w ym  odbędą się pokazy artystyczne 
i  sportowe. Dotychczasowe m eldun­
k i z przygotow ań do rą idów  mówią
0 w ie lk im  entuzjazm ie młodzieży, 
k tóra z zapałem organizuje drużyny
1 podejm uje na cześć ra idów  nowe 
zobowiązania produkcyjne. W Rai­
dach Pokoju nie zabraknie m łodzie­
ży studenckiej. Już w tej c h w ili zgło­
szono k ilkadz ies ią t d rużyn studenc­
kich . A le  nawet ci studenci, k tórzy  
n ie  są ko larzam i, chc ie liby wziąć 
udzia ł w raidach. N a jdo b itn ie j o 
tym  świadczy słuszna in ic ja tyw a  
studentów Wyższej Szkoły R o ln i­
czej w O lsztynie, k tó rzy  zobow ią­
zali się przygotować i wysłać w 
dn iu  ra idów  do poszczególnych 
punk tów  docelowych swoje zespoły 
artystyczne i sportowe, k tó re  wystą­
pią w  ramach w ieczorn ic i  poka­
zów sportowych.

Masowe im prezy sportow e na 
cześć V I W yścigu P oko ju  o rgan i­
zuje rów nież m łodzież b ra tn ie j 
Czechosłowacji i  dem okratycznych 
Niem iec. K o la rze  poszczególnych 
d rużyn  narodowych z k ra jó w  k a ­
p ita lis tycznych o trzym u ją  codzien­
n ie  w ie le  lis tó w  od swych rodaków , 
rob o tn ików  i  m łodzieży z życzenia­
m i pom yślnych w y n ik ó w  i" zapew­
n ien iam i, że ich  szlachetnej walce 
sportowej towarzyszyć będzie sym ­
pa tia  wszystk ich lu dz i pracy, w a l­
czących o u trzym an ie  pokoju.

Tegoroczny V I  M iędzynarodow y 
K o la rs k i W yścig P oko ju  Praga — 
B e rlin  — W arszawa będzie now ym  
i  cennym w kładem  sportow ców  w  
dzieło um ocnienia p rzy jaźn i i  bra­
terstw a m iędzy narodam i, w  w a lkę  
o u trzym an ie  pokoju.

gadę szturm ow ą" m iędzynarodowa* 
go p ro le ta ria tu  — Zw iązek Radziec­
k i. Chociaż droga ta jest ciężka i  
wym aga w ie lu  o fia r, pew n i są swe-* 
go zwycięstwa — będzie ono na le­
żało do nich, bo po ich stron ie  jes t 
słuszność,

Z. ŻA N D A R O W S K I

W sprawie zebrali 
sprawozdawczo-wyborczych
(Dokończenie ze str. 3-ej)

m i p o lity c z n y m i n iek tó rych  zebrań 
sprawozdawczo - w yborczych . N p . 
na zebraniu sprawozdawczo - w y *  
bcrcizym ko ła  I  ro k u  praw a U n i­
w ersy te tu  Łódzkiego dysku tanc i 
m ó w ili w ie le  o p racy „B ły s k a w ic y “ , 
k o le k ty w ó w  irtip., ale nie szuka li 
p rzyczyn  złe j sy tua c ji p ro d u k c y j­
nej na ty m  roku , nie ra d z ili ko n ­
k re tn ie  nad tym , co w  p racy zet- 
emipowskiej trzeba zmienić, aby po­
głęb ić pracę wychowawczą, aby 
studenci lep ie j u czy li się.

Rozwój życia po litycznego, po­
trzeby  gospodarcze naszej o jczyzny 
s taw ia ją  przed nam i ccraiz w iększe 
w ym a ga na ., V I I I  P lenum  P ZP R  
uczy, że szczególnie teraz, po śm ier­
ci Towarzysza Stalina,' "n iezb ęd n ie  
jest_ zw iększanie w y s iłk ó w  dla  so­
cja listycznego i pokojowego budow ­
n ictw a, niezbędne jest um acnian ie  
całej p racy  po lityczn e j i  w ycho­
wawczej. W y n ik i w ykonan ia  nasze­
go p lanu gospodarczego za p ie rw ­
szy k w a rta ł br. św iadczą o tym , że 
klasa robotn icza p o tra f iła  czynem  
odpowiedzieć na wezwanie p a rtii —» 
pracując coraz w yda jn ie j. A by na­
sze wyższe uczelnie nie pozostały w  
tyle. aby po tra fiły  nadążać za w zro­
stem potrzeb i dawać k ra jo w i coraz 
lep 'e j przygotowane k a d ry  fachow ­
ców oddanych spraw ie naszego bu­
dow n ic tw a — niezbędne jest ró w ­
nież stałe pogłębianie zetem pow - 
sikiej p racy po lityczno  . w ych ow a w ­
czej na w yższych uczelniach. Tem u 
właśnie celow i s łuży m iędzy in n y m i 
obecna kam pan ia  sprawozdawczo -  
wyborcza.

G dyby wszyscy a k ty w iś c i z oma» 
w la n ych  tu  k ó ł dobrze ro z u m ie li 
cele te j kam pan ii, w ted y  nie zda­
rza łoby się tra k to w a n ie  je j ja k o  
jesizcze jednej akc ji, gdzie w ys ta r­
czy „o d b yć " zebranie w  te rm in ie  
i... w szystko w  porządku. G d yb y  
wszyscy a k tyw iśc i zastanow ili się 
co i  po co om aw iać na zebran iu  . 
oraz p rzyg o tow a li siebie i  in n y c h  
cz łonków  koła, w ted y  każde bez 
w y ją tk u  zebranie p rzyn ios łoby  ja k  
na jw iększą  korzyść. Á  ju ż  na pew ­
no n'e doszłoby do fcaik drastycz­
nych w ypadków , ja k  nip. na PW SSP 
w  Sopocie, gdizie trzeba b y ło  roiz- 
wiiąziać zebranie z powodu b ra k u  
należyte j dyskusji.

G runtow ne zrozum ien ie ziadlań 
pracy zetem powskie j i rzete lne p rzy ­
gotow anie zebrań jest podstaw o­
w y m  w a run k iem  przeprow adzan ia  
kam pan ii 'sprawozdawczo - w y b o r­
czej. O kazuje się jednak, że w  nie­
k tó ry c h  w ypadkach a k ty w  nie po ­
t r a f i  sprostać ty m  w a run kom . W  
ta k ic h  w ypadkach szczególnie n ie­
zbędna jest doraźna pomoc instan­
c j i  nadrzędnej, a na d łuższy okres 
otoczenie opieką tak ie j organizacji, 
pomoc dla n ie j w  wychowaniu licz ­
nego i w łaśc iw ie  przygotowanego 
do pracy aktyw u.

W. G.
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